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ROIZY Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, czwartek 9 sierpnia 1934 r. 
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Zjazd Polaków z Zagranicy. w 
Warszawie stał isę nielada atrak- 
cjd dla calej Polski. Toleż ze 
wszystkich stron kraju napływają 
wycieczki. Przyjeżdżają górale w 
charakterystycznych białych spod 
niach z owczej wełny, dorodn: 


du. 

Przewija się ten barwny tlum 
po ulicach, mięszając się z grupar 
mi zjazdowemi. Jedni drugim 
przyglądają się ciekawię, wdają 
się w nieśmiałe spoczątku rozmo- 


+ 


0z 


GROSZ 


Polacy z zagranicy i Polacy Z Polski 


Obrazki zjazdowe 


1 


mal języków świata i 
wszystkich dzielnie Polski. 

— Wy skąd? ~- pyta małą, kre- 
pa huculkę robstniz z Niemice, 
który na dwa dni oderwał się od 
warsztatu pracy, by zobaczyć sto- 


gwary 


PISMO CODZIENNE 
NFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM 


NASZE ABC 


Szkolenie 
wykosziawionych 
charanterów 


Na łamach „Kurjera Poranne- 
gö“ ukazal się artykuł podpisany 
Z. Z., omawiający t. zw. „polityxę 
młodzieżową* (Śliczne słówko! 
rządu. 

Autor wspomnianego artykułu 
twierdzi, że trudno znaleźć po- 
dobnie zaniedbany odcinek życia 
państwowego.  Młodzieżą „pań- 
stwową' zajmowano * się mało, 
ale nic pozwolono jej wytworzyć 
samodzielnego prądu ideowego. 


Polityczne twory  konjunktural- 
ne, oparte na wewnętrznym kom- 
prom.sie aidsi (mowa zapewie o 
wezpartyjnym biosu. Jrzyp. red. 
ABuv), pozpawione, jako caosć, ja- 
kiegośowiek programu  przyszło- 
ciowego, a przeżnaczonc wyiącz- 
nic za narzędzie pomocn.czo - Wy- 

* konawcze ala przetrwania wobee 
takich czy. .nnycn trudnosci dnia 
dzistejszego,. n.e mogiy wytworzyć 
ośrodwów pedagog.cziych w śpołe- 
czeństw.e. Łaljatywy zastąpiły roz 
strzygnięcia zasadnicze. Machina 
biurokratyczna wykona na rozkaz 
każde zadanie, rozwiąże każdą 
trudność,. Wystarczy aać właści 
we zlecenie referentowi, aby ów 
biedak, oderwany od życia, pizcu- 
jący ciężkich warunkach ma- 
terjalnych, stworzył  „genjalną”, 
czysto mechaniczną koncepcję na 
zadany temat, Ubiera się ja póź- 
niej w szatę najeżonego paragra* 
'fami okólnika i sprawa jest, zda- 
niem szanownego „amtu%, calko- 
wicie załatwiona. Na to, że życie 
przekreśli wykoncypowane rozwią: 
zanie oraz, że za kilka. miesięcy 
lub nawet tygodni wyjdzie nowy 
okólnik, nikt nie zwraca uwagi. 

Wyniki nie dały na siebie v.ug 
czekać... Zaczęły się wytwarzać ba 
okólników i zarządzeń samodz.elne 
ośrodki samowychowawcze w Spo- 
łeczeństwie. 

W labiryncie 
cepcyj młodzi łudzie zaczęli wycho- 
wywać sami siebie. 


9 
Z 


sprzecznych koń- 


To wychowywanie „samych sie 


U 


Wycofany wniosek 

W gmachu sejmowym panuje 
dziś w dalszym ciągu duży ruchi 
obradują poszczególne komisje 
Ziazdu -Polaków z zagranicy. W 
komisji gospodarczej zastępca 
przewodniczącego, p. Hełczyński, 
oświadczył na wstępie, że p. Kmio 
ła z Ameryki, który ` wczoraj 
wniósł petycję w sprawie wkła- 
dów doiarowych i przewaloryzo- 
wania pożyczek, petycję tę wyco- 
uł, wobec czego stała się ona 
bezprzedmiotową. 

Następnie przeprowadzono ob- 
szerną dyskusję nad referatem 
pr. Arcta p. 1. „Podstawy współ- 
pracy gospodarczej z Macierzą". 


WASZYNGTON, 
Władze skarbowe 


80 ROPARS 
przeniosiy za- 
pas złota, wartości półtora miljar 
da dolarów, ze skarbca mennicy 
w San Francisco do Denver w 


JEROZOLIMA, 8. 8. (PAT.). Z 


Mosulu donoszą. iż w więzieniu 
amtejszym przyszło do rewolty 
więźniów, krwawo stłumionej 


przez policję, przyczem dwu więź- 


nych, w tej liczbie trzech bardzo 


uchwalono 
a mianowi- 


Po dłuższej dyskusji 
szereg dezyderatów, 


ħuculi, hucułki w barwnie wyszy- 
wanych koszulach i spódniczkacn, 


sporządzonych z... 
chów: 


* fartu- 
Sptrzs* 


dwóch 
jeden styłu, drugi 


nicznego, jak i 
stacji warszawskiej do 


programowego 
potrzec 


cie o utworzeniu filji P. K. O. wl wychodztwa. Zwracają uwagę, że 
Chicago, kasy opieki w Kutury-; nawet na terenie tak bliskim, jak 


kie i Porto Allegre, 
nie filji okrętowej do portów 
brazylijskich i t. d, Skolei wygło- 
szone zostały dwa jeszcze refera- 
ty, a mianowicie: wizytatora 
szkolnego p. Tatonia o przygoto- 
waniu młodzieży polskiej zagra- 
nicą do współpracy z: Macierzą, 
oraz inż. Brudzińskiezo o osadni- 
ctwie. 
Skargi na Rad'o 

W komisji oświatowej omawia- 

na jest sprawa 'radja i konieczno. 


l ści przystosowania zarówno tech- 


Krwawy buni wisźn. ów 


w Mosulu 


n:ów zostało zabitych, 15 zaś rau-| niów z krewnymi. 


Le:'arze odradzają 
Gandhi mimo to głoduje 


Przeniesienie 1 i pół miljarda w złocie 
w St. Zjednoczonych 


stanie Colorado, wychodząc z za- 
łożenia, że tak olbrzymie zapasy 
złota nie mogą być przechowy- 
wane w miejscowości, narażonej 
stale na trzęsienie ziemi, 


ciężko” 

Bunt więźniów wywołany zc- 
siał skutkiem ostatniego rozpo- 
rządzenia władz centralnych, o- 


graniczającego widzenia więź- 


uruchomie-| Belgja, jest 


NZ ZZ W A EA 


wprost niemożliwe 
złapanie stacji warszawskiej. Wy 
powiadany jest pogląd, że najod; 
powiedniejszem narazie rozwią 
zaniem byłoby zorganizowanie się 
krótkofalowców Połaków z zagra. 
nicą i zbudowanie w Warszawie 
specjalnej stacji krótkofalowej. 


wy, wreszcie, zbrałari uczuciem |licę w tych radosnych dniach. 


spójni najsilniejszej, © navodowej, 
atw ierają przeca sobą swoje scr- 
ca. Jak kto uww. W rczzniowach 
słychać "akcenty wazysitich 


nic- 


Potrzeby i troski wychodztwa: 


Dzisiejsze obrady Zjazdu Polaków z Zagranicy 


Wątpliwości statutowe 
Dużą poufnością okryte są obra 

dy komisji statutowej. Jak sły- 

chać nie wszyscy delegaci apro- 


bują przedłożony wczoraj przez 


majora Fularskiego projekt statu- 
tu Światowego Zwiazku Polaxów 
Zagranicą. Sprawa ta będzie cma 
miuna jutro na drugiem i ostat- 
niem posiedzeniu plenarnem Zjaz- 
du. 


Nazwiska aryjskie 
zastrzeżone tylko dla aryjczyków 


SZCZECIN, SKS EAT) Do 
rozporządzenia w sprawie zmiany 
nazwisk z dn. 8 listopada 1919 wy 
dane zostały w dn. 25 czerwca 


1934 r. przez pruskiego ministra, 


spraw wewnętrznych nowe prze 
pisy wykonawcze, które ogłoszo- 
no w dzienniku urzędowym. 

“Wedlug tych przepisów należy 
w wszystkich wypadkach zmian; 
nazwiską, przedstawić dowód po- 


chodzenia: aryjskiego. Osoby po-' 


chodzenia aryjskiego, które posia- 
dają nazwiska: żydowskie, otrzy- 
mają zezwolenie na zmianę swych 
nazwisk na nazwiska o brzmieniu 
aryjskiem. Podania osób pecho- 
dzenia niearyjskiego o zmianę 
nazwiska zostaną z reguly załat- 
POP odmownie, gdyż — jak gło- 


si aneks do wspomnianych prze- 
pisąw wykonawczych — dana o- 
soba pochodzenia  niearyjskiego 
mogłaby przez dokonaną zmianę 
nazwiska ukryć swe właściwe po- 
jchodzenie. Jedynie żydowskie na- 
jawisko o brzmieniu nieprzyzwo- 
item będzie można zmienić na in- 
ne, lecz tylko "na nazwisko O 
brzmieniu żydowskiem, jak Cohn, 
'Levy, Isszaksohn i t. p. Również 
„ódanja o zmianę nazwiska na 
nazwisko o brzmieniu cudzoziera: 
(skiem mają być zasadniczo załat- 
(wiane odmownie. Przepisy wyko- 
'nawcze przewidują również zmia- 


|uę' nazwisk cudzoziemskich na 
nazwiska o brzmieniu niemie- 
| ckiem. 


Ponowne areszicwinie 


zazójcy Moltzahna 


SZCZECIN, 8.8. (PAT). 
stawie zarządzenia Paia poli- 
eji w Szezecinie, Hermanna, jako 
kierownika tajnej poiieji pańslwo- 


Na vod 


bie* nie poszło w smak opiexu- wej na Pomorzu pruskiem, pon:v- 
nom młodzieży, gdyż: LONDYN, 8. 8. (PAT.). Nie|du i soku z owoców. nic aresztowany został stahihelmo- 
JAM. r ...,|zważając na ostrzeżenia lekarzy Postanowienie Gandhi'ego spo| wice Ernsti Kummerow z Quotzin, 
Teraźniejszość budziła _wsród|;ż naraża życie icbezpieczen- | wodowane ło jakoby | któ szerweu r. b. ugodził śnie 
młodych sitne: poczucie konieczna- |12 aia a a a | A a zostało jakoby tem, iż! który w czerwcu r. ugodził śmict- 
ści przebudowy obecnego ustroju j stwo, Gandhi rozpoczął wczora | cgo zwolennicy dopuścili, się o-| 
— na tem polega ban. mieazieży,|w miejscowości Nardiha w In] zukańczego czynu wobec. jedne- Polscy 
= i á w i H + : 3 i 
— bunt przeciwko teraźn.ejszośe. djach środkowych  siedmiodnio: ] go z „ortodoksów hinduskich, 


bezplanowej i chaoiycznej, bnnt 
przeciwko polityce „przetiwania”, 
oznaczającej bierność | | 

Dziś znowu, nie przyjmując wal- 
ki z narastającemi św.atopugiąda- 
mi wśród młodych w Posce, uzna- 
no, że mlodzi mają pełne prawa 
wywracać świat „do góry nogami“, 
uchwalać nawet rewoiucję, ate tyl 
ko w swych komórkach pracy we- 


wą głodówkę. O godzinie czwar- 
tej rano przyjął on ostatni posi- 
łek, złożony z młeka koziego, mio-* 


wnętrznej. i x a 
Gdyby nie fakt, że powyższe WIEDEŃ, 7.8. Rada Ministrów 
koncepcje, złożyć można na karb powzięła decyzję dzielenia agre- 


myśli biurokratycznej, to należało- 
by, przypuszczać, że rolą organiza- 
cyj  polityczno - wychowawczycii 
jest szkolenie wykoszlawionych ena 
rakterów. Młodemu człowiekowi 
przez kilka lat pozwala się ura- 
viać swój własny światogi: |, któ- 
ry zresztą wobec dzis, ejszego kry- 
zysu strukturalnego ustroju l-b- 
ralno - kapital. stycznego musi do- 
prowadzić człowieka logicznie my- 
ślącego do przesłanck conajmniej 
pozakapitalistycznych i później 
zmusza się go do wyrzeczenia się 
tego wszystkiego. 

Jeżeli społeczeństwo polsk: ie skła 
dać się ma z oportunistów i karje- 
rowiczów, lepszej drogi nikt obrać 
nie mógł. 


Pan Z. Z. nie chce rezygnować 
ze swych poglądów: 


W starciu dwóch światopoglą- 
dów stawka: idzie o wielką rzacz, 
bo o sprawę Polski. instynkt samo- 
zachowawczy narodu, buntuje się 
przeciwko chaotycznej gospodarce, 
prowadzonej naogół pod hasłem 
potrzeb dnia dzisiejszego. Żadne 
schematy organizacyjne najbar- 
dziej logieznie skonstruowane, lec? 
pozbawione treści wewnętrznej, 
nie przedstawiają wartości. Tem 
się tłumaczy, że młedy inteligent 
w Polsce w poszukiwaniu tej tre- 
ści rozłarmuje sztuczne mechanicz- 
no - organizacyjne zapory, które 
go dzielą od robotnika i chlopa. 


| 


ment von Papanowi w charakterze 
Wiedniu. 
T 


posta niemieckiego w 
WIED ESEN). 


8. Rortentu- 
jąe wiadomość o udzicleniu prze 
rząd austrjacki szeement vou Pa- 


penowi, półurzędcau „R viehspest 


twierdzi, że 1. Fi powzięcia zo- 


Nixt nie PCE się żołnierza, gdy 
idzie na front walczyć o swą oj- 
czyznę, do jakiej warstwy społecz. 
nej należy, nikt pytania tak.ego 
nie zada! bojownikowi o niepadle> 
głość. I dziś nikt nie ma prawa 
moralnego segreqować mechanicz- 
nie mlodych w zamkniętych kasto- 
wych organizacjach. (Zdaje się, że 
jest to aluzja do oddzielania mło- 
dzieży robotniczej od akadem ków 
sanacyjnych, zgrupowanych w Le- 
gjonie Młodych. W tym celu utwa- 
rzono „Organizację Młodzieży Pra- 
cującej". Przyp. red. ABC). 

Jest jeszcze problem ludzi, któ- 
rzy mają prawo moralne ‘wogóle 
wziąć udział w rozpatrywaniu za- 
gadnienia przyszłości państwa. Nie 
wolno specjalnie na tym ede'nku 
dopuścić do wspólpracy tych wszy- 
stkich, których ' słusznie nazwał 
premjer Prystor „ciurami'. 


Wolno się domyślać! kto ukry 
wa śrę pod literami Z. Z. Zapew- 
ne są to inicjały pewnego działa- 


| 
| 


Gandhi uznal za konicczne odpo- 
kutować to głedówką. 


Diaczego udzielono agrement 
Pape:.0 wi 


stała, 


Ww 


przedewszwstkiem dlatego, iż 


miedzynacoday ch stosmikach 
dyplomatycznych odmowa agrement 
jest rzeczą niesłychanie rzadka. 
Pozatem, jak pisze dzicnnk, 
tija pragnie się przekonać, w jaki 


4. 
Thil- 


'posób von Papen wykonai powiec- 
rzoną mu misję palepszenia stosu- 
ków między obu krajami. 


wysłanego 
zagranicę. Miejsce 


cza „młodzieżowego“, 
„na studja“ 
jego w „Legjonie Młodych* zaję- 
ły osoby, które z tych czy innych 


molywów, sā „pewniejsze“ 
Uwagi p. Z. Z. rzucają charak. 
terystyczne swiatło na fermenty 
w łonie młodzieży sanacyjnej. Sg 
one zarazem potwierdzeniem te- 
zy, że polityka „młodzieżowa“ 
rządu jest „szkołą wykoszlawia- 
nia charakierów'. 

Młodzież sanacyjna nie widzi w 
swoim obozie ideologji przystoso- 
wanej do nowych ezasów. Idcolo 
gja narodowa jest dla niej zaka 


zana. Pozostaje zatem komunizm, 


życie świadome i karjera, W orga. 
nizacjach sanacyjnej młedzieży 
mamy do czynieniu z różnemi kom 
binacjami tych trzech czynni- 
ków... 


R U 


BUKARESZT, 8. (PAD). 
W Ruari ak bawiia wycieczka 
Związku Nauuczyciełsewa Polskis- 
go w liczbie 46 osób, które przy- 
byly własnemi kajakami Prutem 
i Dunajem do morza Czarnego. 
Kajaki polskie zrobiły w Rumu- 


Stan oblężenia 
Styrii 
858, (EAT 


ą 
D 


WIEDEŃ, Di 


4 B> OR IE wprowadzony w SR Ji] 
$ 


dniu 25 lipca, został dziś rano 


zniesiony p 


Bezrobocie w Anglji 

LONDYN, 8:8. (PAT). Wsdn. 
23 lipea liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych na terenie Angjlji 
wynosiła 2.125.260 osób, czyli 6 
38.676 więcej, niż w dn. 25 czerw- 
ca, lecz o 315.917 mnia:, niż w tym 
samym okresie roku ub. 


100.000 lei nagrody 


BYRARESAN a, S. BAT = 
Zarząd miasta Bukarcsztu wya- 
sygnował 100 lui tytułem nagro- 
dy dla lotniczki rumuńskiej, He- 
leny Bracscu, która pobiła świa- 
towy rekord kobiccy w skoku ze 
spadochronem. Suma ta ma byc 
zapoczątkowani:m funduszu, zbie 
ranego przez p. Braescu na zagu- 
picnie własnego samolotu, 


1 telnie sztyletem dowódcę miejsco: 
wej grupy >. A. Moltzahna, które- 
go po niedawnej rozprawie «ad w 
Szezccinie uwolnił od winy J kary. 
Aresztowanie i osadzenie Kumincto- 
wa w areszcie ochronnym nastąpiło 
natychmiast po wypuszczeniu go z 

więzienia. 


uczyciele 


tre ii 

nji jaknajlepsze wrażenie i zosta 
ly rozkupione przez. sportowsów 
rumuńskich. Uczestnicy wyciccz- 
ki zwiedzili wybrzeże morskie w 
Rumunji, odbyli podróż statkiem 
rumuńskim do Konstantynopoła 
poczem przez Bukareszt wrócili 
koleią do Polski. W Bukareszcie 
złożyli nauczyciele polscy wie- 
r na grobie Nicznanego Żołnie 
Alga Wycieczka polska przyjmo- 
wana była i oprowadzana przez 
nakay czas pobytu w Rumuzji 
| przez Urząd Wychowania Fizycz 
nego O.N.E.F. 


Zgon 
dowódcy Przemyśla 
WIEDEŃ, 8. 8. (PAT). W 
Wiedniu zmari wczoraj gen. Kus- 
manek, który w czasie wojny 
światowej był komendantem w 
Przemyślu i po zdobyciu tej 
twierdzy przez wojska rosyjskie 

dostał się do niewoli. 


22 sby zyinąły 
skuikiem w,buchu 

CZANG - CZUN, 8. 8. (PAT). 
+, miejscowości Sanfin koło Kiry- 
nu nastąpił wybuch mandżur- 
skicro magazynu amunicyjnego 
Według dotychczasowych wiądo- 
mości ofiarami wybuchu padły 22 
osoby. 


Z Eg a m ak WZ y 


— Z Kołomyi. Ja nie widziała 
jeszcze Warszawy. Piekna! 

— No!.. — przytakuje robotnik 
— bez przekonania. — Ale na- 
sza! — kończy myśl niewypowie: 
dzianą. p“ ; 

Ruch wycieczkowy ogniskuje 
się głównie na' wystawie „Polska 
i Polacy w świecie". Chłopi z kre- 
sów, górnicy ze Śląska, kaszubi, 
górale — wszyscy w 'malowni- 
czych strojach godzinami ogląda- 
ją wystawę, nierzadko kilkakrot- 
nie. Męzczyzn ‘interesują samolo- 


ity, stojące na tarasie sali armat. 


Dotykają Śmigła, dopytują się 
szczegóły. 

— Z żelaza i lata! -— dziwi się 
jakiś rolnik, dotykając spracowa- 
ną dłoriią pościgowego samolotu 
P.Z.L. 

Przy wejściu do sal wystawo- 
wych, przykucnęły co starsze ba- 
kiny, bez ceremonji uwalniając u- 
trudzone stopy z ucisku skórzu- 
rych ciżem. 

Spoceni.przewodnicy objaśnia: 
ja wszystkim — wszystko.co wic- 
dzą. Nie-umiejace czytać i pisać 
chłopaki, pyzate, zalęknione dziew 
czyniny słuchają z otwartą gęba 
uczonych, długich wywodów o bu 
dżecie i eksporcie, z których nijak 
nic wymiarkować nie mogę, 


0. 


Jedno widać napewno ‘w tej 
wystawie: Żo jest nas, Polaków, 


wielu i że czujemy się. nimi silnie. 
Tak silnie, żę świadomości tej ni- 
gdy nie zatrzę długie przebywanie 
-Aa.obczyżnie. ; 
Paraskea!!  'Chodźże. 
brzmi wysoki dyszkant skroś gwa- 
ru ogólnych rozmów. ** 
; Chodzi o fotozrąfję. Na tle są- 
mołotu ustawia ' sie Paraska z 
przyjaciółka, jakiś chłop, jakiś: 
górnik i warszawianka. Obejmują 
się ramionami. 

—. Dziękuję! 

Polska jest jedna. choć może nie 


jednakowo wyobrażamy sobie jej . 


istotę. 

"W, popołudniowych  godzinacn 
rozmawiałem z pewnym mlodym 
dziennikarzem z zagranicy. 

— Musimy skoordynować naszą 
pracę. Nasza młodzież zagranicz- 
na — mam na myśli pisma mło- 
dzieży musi mieć na całym 
„wiecie jednakową strawę dueño- 
Wą: jakiś  ' vunek. nastawienie, 
czy pogląd, wspólny wszystkim, 

— 'Proszę pana! — odpowiadam 
— Wszystkich jednoczy „miłość 
Ojczyzny. Czy nie obawia się pan, 
że wciśnięcie młodej myśli pod je- 
den strychulec zuboży naszą pra- 
sę „młodzieżową? I że to nasta- 
wienie oficjalne, pochodzące od 
ściśle określonych czynników mo- 
że nie odpowiadać pogiądom mło- 
dzieży zagranicznej? 

— Tak. obawiam się tego. Ale... 


nas tu niebardzo pytają o zdanie 


na konferencjach. Ktoś zgłasza re 
zelucję, w której „jednoczy się z 
ideologją*.. Wszyscy biją brawo 
* nikt już nie kwestjonuje tre- 
. Nie wypada... + 
aei odbyła się wezoraj 
konferencja „Młodej Prasy“, urzą 
dzona w ścisłem kółku. Bez przed 
stawicieli „młodej“ prasy ‘` krajo- 
wej. Wysunięto zapewne postula- 
ty i uzgodniono poglądy. Bez 
sprzeciwu, bo... „nie wypada”. 


(EE OZNI CE EE AE 
„EMME GREULICH i SCIGALSKI 


Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-18. 


Strajk 


w Nowym Jorku 

NOWY JORK, 8. 8. (PAT. 
Przeszło 15 tysięcy “robotników, 
zajętych w przemyśle trykoto- 
wym w Nowym Jorku, postanowi- 
ło rozpocząć w dniu dzisięjSzyni 
strajk spowodu nieuzyskania pod 
wyżki zarobków oraz nieuwzględ- 
nienia dezyderatów co do skróce 
nia czasu pracy. 


= Str 2 


złożone na sen wieczny 
w Wieży Marszałkowskiej 


TANNENBERG, 7.8. Trumna ze 
zwłokami Piadirhurza podczas uro- , 
czystości pogrzebowych przeniesiona 
została do oibrzymiego podwórza. 

gdzie, po adśpiewaniu modłów, prze- 
mówił kanclerz Hitler, który w krót- 
kich słowach skreślił życiorys zmar- | 
łego. 

PRZEMÓWIENIE HITLERA 

Mówiąc o zakończeniu wojny świa- 
towej, Hitler podkreślił, że siłę od- 
poraę Niemiec złamała karygudna 
lekkomyślność. Ostatnim triumfem 
starej armji — mówił Hitler — był 
fakł, że w r. 1925 na prezydenta 
Niemiec powołano właśnie Hinden- 
buřga, za którego prezydentury do- 


konało się odrodzenie narodu nie- | 


mieckiego. Hindenburg był ubrońcą 
rewołucji hitlerowskiej, która umoż- 
liwiła odrodzenie narodu niemiec- 
kiego. 

Przed laty 20 — mówił Hitler — 
z tego miejsca po raz pierwszy roz- 


legł się głos dzwonów, niosących sła- | 


wę imienia Hindenburga. Dziś przy 
dźwięku tych samych dzwonów pro- 
wadzimy zmarłego na wielkie pole 
bitwy, gdzie odnosi się jedyne zwy- 
cięstwo. Naród niemiecki przycho- 
dzić będzie do swego bohatera, aby 
w czasach krytycznych czerpać tu 
siły życia. A. gdy zniknie ostatni 
ślad cierpień zmarłego, jego imię 
pozostanic wciąż nieśmiertelne. Wo- 
dzn, wejdź do Walhalli. 
OSTATNI HOŁD ZMARŁEMU 
TANNENBERG, 7.8. W dalszym 
ciągu uroczystości ustawione pod 
Tannenbergiem działa oddały salwę 
honorową, poczem ośmiu oficerów 
poniosło trumnę do „Wieży marszał- 
ków". Przed trumną szli również o- 
renj, niosący ordery, odznacze- 
` nia i buławę marszałkowską Hin- 
denburga. Bezpośrednio za trumną 
szedł jedyny żyjący jesztze marsza- 
lek z czasów wojny, Mackensen. 
Dopiero za nim szli różni dygni- 
tarze miejscowi, a za nimi Hitler, 
który w „wieży marszałkowskiej'* 
złożył osobiście wieniee na trumnie. 
"Później dópiero szło duchowień- 
"stwo, ministrowie, komendanci od- 
działów szturmowych itd. W pewnej 
chwili zawarczały olbrzymie silniki 
samolotu „Hindenburg“, który przez 
czas dłuższy krążył nad pomnikiem. 
Goście honorowi zbliżali się stopnio- 
wo do pomnika. Uroczystości żałob- 
ne zakończone zostały w ten Spo-, 
sób, że po umieszczeniu trumny ©- 
deszli najpierw dwaj generałowie i 
dwaj admirałowie, którzy trzymali 
straż honorową, później odeszły 
poczty sztandarowe Reichswehry, 
wreszcie delegacje i inni uczestni- 
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ZDROWE, SMACZNE. TANIE 
MARJA MACHYNIA — ŻORAWIA 453 


Wypadek tramwajowy 


Na rogu ul. Puławskiej i Rako- 
wieckiej tramwaj linji „8“, wyjeż 
dżając z ul. Rakowieckiej, am 
qa kompanję rezerwistów z koła 
„Koszyki“, maszerujący na pl. Mo- ; 
kótowski. Ofiarą wypadku padł st. 
sierżant, Głozdwie, który został udc- 
rzony przodem wagonu tak stlnie, że 
upadł nieprzytomny. Pierwszej po- 
mocy nieszczęśliwemu udzielił sani- 
tarjusz bataljonu rezerwistów (z 
Ministerstwa Skarbu), plut. Sołt, 
poczem przewiózł G. do I Szpitala 
Okręgowego im. marszałka Piłsud- 
skiego. 


Nieudana kradzież 

Na rogu ul. Grzybowskiej i Skó- 
tzanej Jakób Frajbuum (Pańska 
58-a), wszedł do sklepu p. t. „I. 
Szpiro“ (Grzybowska 2), pozosta- 
wiając rower przed wejściem. Sko- 
rzystał z tego jakiś opryszek i, za- 
brawsźy rower, skręcił w kierunku 
ul. Skórzanej. Manewr ten zauważył 
przechodzący wówczas Stefan Nej- 
man, a1uspektor Tow. Opieki nad 
Zwierzętami, który wszczął alarm. 
Bedący w obchodzio dwaj poliejan- 
ci VII komi., rzucili się w pogoń 
ma złodzicjem, który porzucił rower 
i zbiegł przez dom fprzechodni (Skó- 
rzana 2), na ul. Graniczną Nr. T. 
Po upływie kilku minut zgłosił się 
Frajbaum, któremu, po wylegitymo- 
waniu się i okazaniu prawna jazdy, 
rower oddano. Właściciel odzyskane- 
go tak szybko roweru, oras prze- 
ehodnie obserwujący przehieg nie- 
udanej kradzieży, nagrodzili N. o- 
kłaskami za przytomność umyslu i 
szybką orjentację. 


cy, a także wszystkie warty hono- 
rowe. 

| W momencie, gdy rozpoczęły się 
te uroczystości żałobne, we wszyst- 
kich miastach i wsiach, zarówno na 


ulicach, jak i w domach całych Nic- 


miec, zapanowała cisza. Przerwano 
pracę w eclu wysłuchania transmisji 
z pogrzebu. Punktnalnie kwadransa 
przed dwunastą ruch w° całych 
Niemczech zostął całkowicie wstrzy- 
many na przeciąg jednej minuty. 


| 
| 
1 
` 


40 zabitych, 


200 rannych 


oto bilans pogromu w Algierze 


PARYŻ, 7. 8. — Według donie- 
sień prasy miasto Constantine 
znajduje się w stanie oblężenia. 
Poruszać się na mieście mogą tyl 
ko osoby, posiadające wystawio- 
ı ne przez władze specjalne legity- 
macje. 

Podczas pogromu żydów roz- 
grywały się niebywałe sceny. Tak 
np. dzieci pewnego drukarza zo- 


stały zmasakrowane. Jego dwie 
córki zabito, a po śmierci odcięto 
im piersi. Ofiary pogromu, znaj- 
dujące się w szpitalach, noszą 
ślady. niezwykłego okrucieństwa, 
to też rodzice nie są w stanie 
rozpoznać swych dzieci. Według 
obliczeń prywatnych ilość zabi: 
tych wynosi 40, ilość zaś rannych 
— przeszło 200. 


Zaciekła bójka z arabami 


w Ljonie 


PARYŻ, 7. 8. — W Ljonie dosz. 
|do do zaciekłej Walki między ro- 
botnikami a sprowadzonymi świe- 
żo do parcy Arabami, którzy znaj 


| dowali się pod ochroną policji 
*| Widząc to robotnicy francuscy, z 


rozpoczęciem bójki postanowili 
zaczekać aż do czasu, gdy Arabo- 
wie skończą pracę. 

Wtedy dopiero grupa robotni- 
ków chciała zmusić jednego z Arą 


| bów do wyjścia z tramwaju i po- 


ila go. Arab wyjął rewolwer i 


| strzelił do napastników, przyczem 


dwaj z nich odnieśli rany. 


W pewnej chwili rewolwer za- 
ciął się, wobec czego Arab począł 


Strajk górników polskich 


l sprawom walki z wojną, odbyć się 


uciekać, dogoniono go jednak i b. 
dotkliwie pobito. Policji z trudem 
udało się wyrwać go z rąk tłumu. 


W tej chwili właśnie nadjechał kawioru sowieckiego 


inny tramwaj z 80 Arabami, któ- 
rzy natychmiast rzucili się robot- 
ników francuskich i ścigali ich, 


strzelając z 
dokonała aresztowań, 
wszyscy aresztowani Arabowie 


uzbrojeni byli w rewołwery lub 


brzytwy 


ABC 


Trumnę z cialem Hindenburga . 


Rok szkolny 


zaczyna się 20 b. m. 

ratczja szkolne przystąpiły 
| do Era odlknia rrogramu uroczy 
stości otwarcia nowego roku szkol 
nego. Dnia 20 b. m. odbędą się u= 
roczyste nabożeństwa w świąty* 
niach. Rozpoczęcie lekcji w szko- 
łach przewidziane jest na dz. 21 
b. m. to jest we wtorek. 


Rozdawanie posad 
w izbach Rzemieślniczych 


Wobec zakończenia wyborów do 
izb rzemieślniczych Min. Przem. i 


'|Handlu ogłosi niebawem listę o- 


sób, które wejdą w skład samorzą 
du rzemieślniczego, z nominacyj. 
Izby ukonstytuują się w połowie 
września r. b. Uroczyste posiedze- 
nia inauguracyjne odbędą się w 
obecności wojewodów i przedsta- 
wicieli Min., Przem. i Handlu. 
Wśród stołecznych rzemieślników 
toczą się już pertraktacje w spra- 
wie obsadzenia prezydjum nowej 
izby. Działacze Chrześcijańskie- 
go Zw. Rzemieślników otrzymują 
w nagrodę za wierną służbę rzą- 


| dowi odpowiednie posadki. 


Kawior 
znacznie potanieje 


W bieżącym tygodniu nadejść 
ma do Warszawy duży transport 
(czatnego) 
w ilości 1000 kg. Wobec przyzna- 
nia zniżek celnych towarom so- 
wieckim wwożonym do Polski, ce- 


rewolweru Policja | na kawioru będzie znacznie obni- 
przyczem | żona. Wahać się ona będzie, 


w 
handlu detalicznym od 100 do 110 
złotych za kg. kawioru czarnego. 
Dotąd kg. kawioru w sprzedaży 


Wszyscy robotnicy francusy na | detalicznej kosztował 140 złotych. 


znak protestu przeciwko tym zaj- 
ściom. postanowili proklamować 
48-godzinny strajk 


i 


Nareszcie zakaz 


Władze bezpieczeństwa zahagi 


'|ły urządzenia wiecu żydowakiemuć 


we Francji 


PARYŻ, 7.8, Dzienniki donoszą, 
że robotnicy polscy, zatrudnieni w 
kopałuiach pod Lens, ogłosili strajk 
włoski, protestując w ten sposób 
przeciwko wydalaniu z pracy Pola- 
ków. Około 200 górników pozostało 
' w podziemiach i wstrzymało się od 
t pracy. Oświadczyli oni, że nie wyj- 
! dą na powierzchnię i nie będą pra- 

cować, dopoki ich żądania nie zosta- 
ną uwzględnione. 


Władze kopalni rozpoczęły roko- 
wania z robotnikami, policja zaś pil- 
nuje porządk 1. Strajk ma: przebieg 


spokojny. Mieczni górnicy francuscy |” 


również pozostali pod ziemią i so- 
lidaryzują się z robotnikami pol- 
skimi. 

Późnym wicezorem Havas doniósł, 
że wszyscy robotnicy przerwali 
strajk włoski i wyszli na powierzch- 
nię. 


Prasa francuska | 
Przeciw paktowi wschodniemu 


PARYŻ, 7.8. — „Journal des 
Debats' zamieszcza artykuł, kry- 
tykujący pakt wschodni. Dziennik 
zaznacza, że układy w sprawie te- 

|go paktu weale nie są tak daleko 

posunięte, jak o tem mówiono. 
j Wprawdzie Litwa zgłosiła przy- 
stąpienie do układów, ale Esto- 
„nia i Łotwa, zwłaszcza zaś Esto- 
i | nia, poczyniły poważne zastrzeże- 
nia. 

Autor artykułu podkreśla da- 
lej, iż Estonja zajmie stanowisko 

| wtedy. dopiero. gdy wszystkie za- 
interesowane państwa przystąpią 
do paktu. 

Podając te szczegóły, dziennik 
zaznacza, że czas jeszcze zastano- 


wić się nad projektem układu, 
aby nie zaangażować się tak, by 
wyjście było już niemożliwe. 

PARYŻ, 7. 8. — „Figaro“ oma. 
wia stosunek Anglji do bieżącej 
polityki europejskiej i przy spo- 
sobności również porusza spra- 
wę paktu wschodniego. Ten pakt 
— pisze dziennik — wydaje się 
Anglji, a także i Polsce, jakąś 
zbyt wymyślną kombinacją, aby 
móc mieć praktyczne zastosowa- 
nie. 

Nie trzeba też — pisze „Figa 
ro“ — gniewać się na Polskę, że 
nie angażuje się w pójściu na dro 
gẹ. co do ktorej Anglja zawsze 
miała wahania. 


Anglja coraz usilniej myśli 
0 wzmocnieniu obrony narodowej 


LONDYN, 8.8 (PAT). W kołaci 
politycznych przywiązują wielką wa- 
gy do podróży, jaką jutro rozpoczjy- 
na sekretarz generalny gabinetu 
brytyjskiego, sir Maurycy Hankey. 

Kryjąc się zu mało efektowną na- 
.4wą generalnego sekretarza gabine- 

tu, Hankey TIA w istocie rzeczy 
„szary eminencja“ rządu brytyjskie- 
go, bowiem jest on również sekrela- 
rzem Komitetu Obrony Imperialnej, 
czyli centralnej i najwyższej instan- 
cji, obejmującej całokształt spraw 
wojskowych imperjum brytyjskiego. 

W- roku Hankey'a łączą sią nici 

działań obronnych wszystkich domi- 
njów brytyjskich. Hankey rozpoczy- 
na jutro- 10-tygodniową podróż do 
południowej Afryki, Australji, No- 
wej Zelandji i Kanady. 


Aczkolwiek zachowuje on pozory 
prywatnej podróży, zabierając swo- 
ją małżonkę, w kołach politycznych 
uchodzi za pewne, że Hankey jedzie 
dla skoordynowania planu wzmoc- 
nienia obrony narodowej.całego im- 


perjun. Strategija morska, lądowa i 
napowietrznu W. Brytani! sprowa- 
dzone być mają do jednego wspól- 
nego mianownika przez, konfereneje, 
jakie odbędzie Hankey. 


Ludzie otyli osiągają wydajne i 
obfite wypróźnienie, używając odpo- 
wiednio i regularnie naturalną wodę 
„Franciszka-Józefa*. Pytajcie się lek, 


E= 
Aleja 
100-metrowej 
szerokości 


Kolo Przyjaciół Mokotowa konty- 
nuuje roboty niwelacyjne przy bu- 
dowie zieleńców na ul. Ursynowskiej, 
gdzie powstanie pas zieleni 106 me- 
trów szerokości, bicenąey pośrodkn 
ulicy. Będzie to więc arterja, po- 
siadająca najwięccj ziełeńi w War- 
szawie. Pozatem niwelowana jest i 
brukowana ul. Wiśniowa. Przy ro- 
botach tych zatrudnionych jest 
przeszło 100 robotników. 


stronnictwu 


„Bund%. Wiec ten poświęcony 


miał na dziedzińcu centrali związ 
sów „Bundu“. Przyczyną ' odmo- 
wy odbycia wiecu jest: obawa za- 
kłócenia spokoju. 


uż RE 


Ofiary na powodzian 


W Administracji ABC złożono: 

Pracownicy T-wa „SŚtudjum tech- 
nologiczne w Warszawie* — Budowa 
Pawilonów Politechniki Warszaw- 
skiej — 60,47 zł,; E. aa w 
— 5 zł; współpracowni icy firmy „A 
dolf Richter“ — 42,70 zł; Krysia, 
Irenka i Marysia Gecow Z własnych 
oszczędności — 5 zł.; |Inwalidzi w 
domu Pols, Czerw. Krzyża na żeli: 
borzu przy ul. Felińskiego Nr. 1i 
Busiło Wacław — 2 zł.; Markiw A- 
dolf — 2,50 zł; Matusi ak Franci- 
szek — 0,50 zł; 'Gląbiński Alfred — 
0,50 zł.; Wiącek Maciej — 1 zł.; Ko- 
strzeba Franciszek — 1,560 zł; Raj- 
kowski Pawel —-0,5U0 zł;  Niewia- 
rowski Stanisław — 0,50 2ł.; Racz- 
kiewicz Michał — '1 zł; Jóźwiak Jul- 
jan — 0,50 zł; Musiał Andrzej — 
1 zł.; Dudek — 0,50 zł; Stelmaszuk 
— W,10 zł; Woźniak — 0,20 zł; Gi 
zińska Frania — 0,50 zi.; Tuszkow- 
ski Czesław — 2 zi.; Kobylka Stani- 
sław — 0,50 zł.; Świątkowski Wła- 
dysław — 0,50 zł. Pracownicy firm 
„Warsztaty i Garaże ©. A, S“ ul. 
Nabielaka — 50 zł. Florowski Jerzy 
— 5 zł; Zebrane w dniu 5 sierpnia 
na  dziecinnem przedstawieniu © w 
„Dworku Polnym* Aninie — 10 zł. 
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Abram Grundland 


Zbierał składki na MOPR 


Obfitość nazwisk żydowskich 
na wokandzie sądowej, znamionu- 
je, że na Sali toczy się rozprawa 
o oszustwo wekslowe, albo komu- 
nistyczną działalność. 

I tak, dziś na ławie oskarżo- 
nych zasiadł Abram Moszek 
Grundland, oskarżony o kolporto. 
wanie nielegalnych druków i zbie 
ranie składek na MOPR, znaną 
organizację komunistyczną. Winę 
jego udowodnili świadkowie: 


Czyż, Jankowski. Rogowski i mi 
mo miękkich protestów świadków 
odwodowych, Menasa Grundlan- 
da oraz Ichoka Ganca, przewód 
sądowy wykazał, że Abram Mo- 
szek Grundland nie jest obcy po- 
łicji, wręcz przeciwnie, był już 
niejednokrotnie za podobne wy- 
czyny notowany. Mając na uwa- 
dze jego recydywę, sąd skazał go 
na półtora roku więzienia. 


Tata „Tasiemka* 
-Í „arcybiskup“ Kowalski 


Min. Sprawiedliwości przychyl- 
nie odniosło się do prośby obroń- 
cy osławionego „taty Tasiemki* - 
Siemiątkowskiego w sprawie odro 
czenia mu odbywania kary więzie- 
nia. Jak wiadomo, „Tasiemka* zo- 
stał skazany na 2 lata więzienia 
za stosowanie teroru i wymusza- 
nie okupu od kupców na pl. Ker- 
celego. Ponieważ „Tasiemka* cier 
pi na wrzód mózgu, min. Spra- 


Wyrocin 


wiedliwości uchyliło „Tasiemce” 
odroczenie do czasu wyzdrowie* 
nia. 

Również „arcybiskup  marja- 
wicki, Jan Marja Kowalski, skaza- 
ny na 3 lata więżienia za czyny 
lubieżne z „mandolinistkami”, nie 
chce siedzieć w więzieniu. Zwrócił 
się on z prośbą do p. Prezydenta 
o darowanie mu kary. 


a Córka 


wyrzuciła starego ojca na bruk 


>. KATOWICE, 8. 8. (tel. wł). 65-1. 
Juljusz Kowala, gdy byt jeszcze w 
sile wieku powierzył swoje oszczęd- 
ności córce, która po pewnym czasie 
wyszła zamąż. W jakiś czas potem 
zwolniono Kowala z pracy, który hie 
mając narazie prawa pobierania ren- 
ty został bez środków do życia. Sta- 
ruszek zwrócił się wtedy „do córki z 
prośbą o schronienie u niej przez 
pewien czas. Córka jednak wyrzu- 
ciła ojca na bruk, nie bacząc na to, 
że działo się to w porze zimowej. 
Starzec postanowił spędzić noc na 


schodach i zdrzemnął się. Po pew 
nym czasie ktoś oblał go zimną wo- 
da i zrzucił ze schodów, wskutek cze- 
go Kowala doznał złamania nogi: 
Sprawą tą zainteresowała się policja 
i ustaliła, że sprawcą bestjalskiego 
czynu był Józef Gawor, sublokato; 
córki Kowali. 

Wczoraj sąd po wysłuchaniu ze- 
znań Kowali skazał Gawora na 3 
miesięcy więzienia. Czy Gawor dzia- 
łał w porozumieniu z córką Kowali, 
przewód padowy nie ustalił. 


Trze ia bedzie płacić 


"Na mocy zarządzenia Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, 
wladze administracji ogólnej w 
Warszawie zarządziły, aby w orze: 
czeniach karno - administracyj- 
nych, poza orzeczeniem kary oraz 
rosztów postępowania karno - ad- 
ministracyjnego. orzekano jedno- 
cześnie o ewentualnych kosztach 
wykonania orzeczenia. 

Chodzi o to, że w razie uprawo- 
mocnienia się orzeczenia i na wy: 
padek nieprzedstawienia świąd- 
dectwa ubóstwa, koszty odbywa- 


socjalistycznemu; ZA koszty uitrzysiania w aresztach 


nia kary w areszcie będą obciąża” 
iy skazanego. 

Zaznaczyć należy, że stawka, 
skreślona przez Ministerstwo spra 
wiedłiwości, wynosi 1 zł. dziennie 
od aresztanta, 

` Dotychczas opłaty te ponosiły 
wladze administracyjne za wszyst 
kich odbywających kary w aresz- 
tach. Obecnie powyższe władze 
będą ponosiły opłatę tę tylko za 
ubogich. W ten sposób pobyt w 
areszcie będzie kosztował skaza- 
nego 30 złotych miesięcznie, 


imirzzy turystyczne 


w najbliższym tygodniu 


W dniu 9 b. m. zakończą się 
uroczystości, związane ze Świuto- 
wym zjazdem Polaków z zagrani- 
cy, natomiast rozpoczną się Wy- 
cieczki uczesthików zjazdu po ča- 
łej Polsce i szereg uroczystości, 
urządzonych przy tej sposobno- 
ści w Krakowie, Katowicach, Po- 
znaniu, Gdyni i t. p, Okres od 11 
do 15 b. m. jest okresem naiwięk- 
szych w Polsce odpustów. 

Szczególnie interesująco przede 
stawiają się one w Częstochowie. 
dokąd na dni te przybywa do 30% 
tysięcy pielgrzymów. w Kalwarji 


Samowolny start 


z lotniska w Mokoiowie 


Nickwre wczorajsze pisma popo- 
łudniowe doniosły o rzekomej „sen- 
sacyjnej kradzieży* samolotu z lot- 
niska Mokotowskiego. Jak stwier- 
dziliśmy, „kradzież“ ta przedstawia- 
la się następująco: 

Członek „Aeroklubu Waurszuwskie- 
go, pil. Ludwik Antonowicz, wvstar- 
tował onegdaj z lotniska Mokotow- 
skiego na samolocie W. K. 3, «tórc- 
go był współwłaściciełiem. Ponieważ 
start nastąpił bez wiedzy i zgody 
innych współwłaścicieli — pil. An- 
tonowiez oskarżony został przez nich 
w policji lotniczej o kradzież sa- 
molotu. 

Wskutek złożonego zameldowania 
posterunki policyjne na wszystkich 
lotniskach otrzymały zavządzenie za- 
trzymania Antonowicza. 


Wczoraj okazało się, źe Antono- 
wicz po wystariowaniu z Warszawy 
wylądował w Warce pod Kaliszem, 
skąd wziąwszy pasażera, odleciał do 
Ostrowia Poznańskiego 1 tam zoslał 
zatrzymany. 


Jak z tego wynika, nie miała iu 
miejsca „Kradzież* samolotu, — wła 
dze policyjne stwierdziły Jedynie, źe 


roku wojskową szkołę pilotów — nie 
posiada licencji pilota turystyczne- 
go, nie ma wobce tego prawu luta- 
nia na sumołotach turystycznych * 
będzie za samowolny lot pociągiię- 
ty do odpowiedzialności admimistra- 
cy jno-karnej. 
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Zibawy na 


Antonowicz, który ukończył w ; 


Zebrzydowskiej (60.000 pielgrzy 
mów), w Kalwarji Pacławskiej k. 
Przemyśla (60.000 pielgrzymów) 
i w Piekarach na Śląsku (30.000). 
Dnia 12 b. m. odbędą się dwa od- 
pusty w ziem, Hucuiów: w osa- 
dzie Bystrzec za Żabiem, połóżb- 
nej u stóp Czarnohory, oraz w let- 
nisku Dora nad Prutem, gdzie 
można podziwiać piękne stroje hu 
culskie : w Ostrzeszowie, w Po- 
znańskiem w dn. od 12 do 15 b. m. 
ma sie odbyć wystawa rolniczo 
przemysłowa pow. kępińskiego. 
16 b. m. jako w dniu św. Rocha 
odbywa się duży odpust w Kadzi- 
dle, w ziemi Kurpiów, a w Biłgo- 
raju, w woj. lubeliskiem jarmark. 
gdzie można widzieć jeszcze zani- 
kające już w Łubełskiem stroje 
ludowe. Nakoniec 18 i 19 b. m. od- 
będą się w Białymstoku lekkoat- 
letyczne mistrzostwa Polski w 
dziesięcioboju, a w dniu 18 b. m. 
nastąpi w Wilnie otwarcie obli- 
czonych na trzy tygodnie Targów 
Półnoenych, które będa połączone 
z Międzynarodowemi Targami na 
futra. 


Boś towie 


15 i 16 września 


W Ogrodzie SŚuskin odbędą 
dorocznym zwyczajem w dniu ló-ym 
i 1E-ym września wielkie zabawy ha 
Pogotowie Ratunkowe. W progra- 
mie zapowiedziane sq nadzwyczaj- 
ne atrakcje. Zapewniony już jest 
współudział w zabawie pierwszo- 


się 


rzędnych sił artystycznych, oraz 
koncerty ulubionych -przez miesz- 
kańców stolicy orkiestr: wojsko- 


wych, tramwajarzy, gazowników i 
elektrowni. Zostanie wypuszcezonych 
100 balonów, przyczem za znalezie- 
nie balonu — nadesłanie pod adre- 
sem Pogolowia Ratunkowego przy- 
czepioucj do balonu kurtki, poczto- 


wej — wydawane będą nagrody. 

Podczas zabawy odbędzie się ko- 
rowód dzieci w ełektownych kostju- 
muth, wieczorem zaś — wspaniała 
iluminacja ogrodu. orna stawu ty- 
śjącem kolorowych ozni. Gwożdziem 
zabawy będzie „Staw szcześcia”. ob- 
ficio zaopatrzony w piekne Panty, 
gdzie każde zarzucenie wedki przy- 
niesie niespodziankę. 

Niewątpliwie dobtoczynna War- 
szawa nie zapomni o swoim benja- 


minku którego hasłem jest: „Po- 
votowie Ratunkowe da w: zwstkiecn— 
wszysey db Pawotowiu Ratnnko- 


wego“, 


— Nr. 218 
Adolf Nowaczvnski 


Motto: 

Opuszczając Anglję, gdzie wszy- 
stko wydaje się tak łatwe, gdzie 
znaczna poprawa ekonomiczna chy- 
ba na długie jeszcze lata prolon- 
guje kapitalistyczny stan rzeczy, 
nie mogę się oprzeć nielojalnemu 
życzeniu rychłej burzy społecz- 
nej, burzy któraby oczyściła po- 
wietrze Anglii. 

Antoni Słonimski: Kroni- 
ka tygodniowa. 


Zaprzeczeńie Simona 

Sir Archibald Hurd, wybitny 
publicysta angielski opublikował 
list, w którym insynuował Mini- 
strowi Spraw Zagranicznych ży- 
dowskie pochodzenie i tem pocho- 
dzeniem tłumaczył promasońską, 
proparyska i propalestyńską poli- 
tykę tego męża stanu. ° 

W odpowiedzi na to minister 
John Simon zdecydował się na coś 
niebywalego w annałach angiel- 
skich! Opublikował mianowicie 


list do Archibalda Hurda, zaprze- | 


czający temu  najkateogryczniej. 
W telegramie A. T. E. brzmi to na 
siępująco: 

Simon zaznaczył, że jest aryjczy- 
kiem bez najmniejszej przymieszki 
krwi żydowskiej. Matka jego pocho- 
dzi ze starego angielskiego rodu, zaś 
przodkowie po stronie ojca wywo- 
dzą się z Walji, gdzie rodzina jego 
jest bardzo rozgaleziona. Imiona bi- 
olijne są bardzo rozpowszechnione 
wśród członków rodziny Simona. 


„Nikt z moich bliskich lub przyjaciół | 


nie może wpaść na myśl, że jestem 
żydem i twierdzenie to jest całko- 


wicie bezpodstawne“, Minister spraw ; 


żeliby się według ich zesumowa- 
nych relacyj chciało wyrobić po- 
jęcie o Anglji dzisiejszej, to Lon- 
dyn nie innego nie robi, tylko od 
rana do nocy trzęsie się.Z 
czego się trzęsie? Z oburzenia na 
Niemcy. Angurzy z Pata robią to 
bardzo zgrabnie. 


Trzęsą się 
Korzystają z dnia, 
przez prasę angielską idzie” fala 
turji na któryś z patalogicznych 
wybryków germańskiej rabies 
furibunda i wtedy z tej pra- 
sy wybierają migdały smaczne 
dla dla semickiej żądzy i chuci 
zemsty. I wtedy Jelita po- 
lyka Sokołowski bigosik z „Eve- 


ning News“, z „Evening Stan- 


äāard“, nawet z „Daily Mail*i „Ti 
mesów“, a to o gangsterach, a to 
o zagrożonej przez Nazi cywiliz 

cji, no i że to „wróg publiczny nr. 
1“ (tak jak Dillinger), no i że 
„Observer“ (konserwatywny !!) 
wróży koniec Hitlerowi, no i co 
| powiedział o Niemcach sam ko- 
mandor Locker Lampson. I 
| bardzo już często powtarza się, 
że kiedy główny z Londynu infor. 
, mator i edukator Jełity sym- pat - 
l yezny Flor Sokołow (papa; syn 
pisze już sprawozdania sportowe 
z Oxford) — zapędzi się w rela- 
cjonowaniu o tem jak to cały Lon 
dyn „trzęsie się“ z oburzenia na 
„german (Huus) atroci- 


t 


zagranicznych zaznacza, że upoważ- ties“, już w kilka dni potem pi- 
nia sir Archibalda Hurda do opubli- sze zgorzkniały, sam lekko trz ę- 


kowania listu. o ile uzna to za sto- 
sownę i leżące w interesie publicz- 
nym. a a 
„Kurjer Polski“ w swoim tele- 
gramie (domowym) dodaje jesz- 
cze: > 

Jednocześnie wyraża przekonanie, 
że to zaprzeczenie nie może świad- 
czyć o jakichkolwiek sympatjach z 
jego strony wobec prądów antysemi- 
ckich, które sir John Simon uważa 
za produkt pochodzenia nieangiel- 
skiego i zjawisko godne potępienia. 

O tym „produkcie“ w innych te 
legramach ani słowa. „Nasz Prze- 
glad“ zaś, aby nie martwić swo- 
ich czytelników wogóle całą wia- 
domość przemilczał, jak również 
i „Gazeta Polska“ incydent suve- 
rennie zbagatelizowała. 


Symptom 

A tymczasem to jest incydenġį i 
io jest afera. i to jest symptom 
wprost  niesłychany! Minister 
Spr. Zagranicznych, siedzący „we 
fotelu“ Disraelego (lorda Bea- 
consfield) i wypierający się naj- 
stanowczej żydowskich nąwet po- 


sąc się znów... na Londyn... 
Cynicv polityczni mogliby znaleść 

dla siebie w czasach dzisiejszych 

wiele wdzięcznego materjału. Przez 


w - którym. 


kandal z Las 


niach, i o Becku, i o Polsce. W I wiele, wiele innych rzeczy sta. 
Moskwie miał Laski odczyt, w któ| le, systematycznie, konsekwent- 
rym napsioczył prz.d Kominter- nie, programowo, Kohn-Spira-cyj 
nem w Instytucie Nauk Prawni-| nie zatajają przed swymi czytel- 
czych na Anglję, przepowiedział| nikami i chlebodawcami nasi ko- 
odpad Indyj i bunty w kolonjach,| respondenci z Londynu, o któ- 
i konfiskatę kapitałów w domiń*| rych to rzeczach zatajonych jesz- 
jach i t. p. cze mowa będzie. 

p Po powrocie wrednego Azefa| Najważniejsze atoli jest to za- 
(Flaviusza?) do Londynu — bu: | tajenie, że w Wielkiej Brytanii 
rza w prasie i interpelacje w Iz- procent żydów wynosi 0.66, t.. j. 
bie. Jeden z posłów: „czy należa- mnigjwięcej o 10 proc. mniej, niż 


"M 


łc podobnemu a” dawać | w którymś z kościołów warszaw- 
paszport zagraniczny! . , |skich na nabożeństwie żałobnem 

Captain MacDonald (może | za któregoś z dostojników  Odro- 
Malcolm, syn premjera, zwolen- 


dzonej Rzeczypospolitej. 
nik Black - shirtów?): „Czy jest z” ) 


wielce szanownemu ministrowi 
wiadomo, że uczelnia nauk eko- 
nomicznych otrzymuje zasiłki 
państwowe i że prof. Lasky jest 
zagorzałym komunistą obcego po- 
chodzenia?". 

John Simon odpowiedział na to. 
że nigdy nie można przewidzieć 
(Younever can tell! tytuł 
sztuki B. G. Shaw), znaczy to 
że nigdy nie można wiedzieć, jak 
się zachowa taki „krajowy cudzo- 
ziemiec“, znalazłszy się wśród 
żydów, rządzących jedną szóstą 
częścią globu. 

Poczem ogłosił list do 
balda Hurda. 


Chyba interesujące? 


Otóż to wszystko (chyba intere- 
sujące?) przemilczają i zatajają 
nasi Augurzy, Kohn-Spira-cyjnie, 
jednostronnie, a więc fałszywie, 
czyli oszukańczo informując swo. 
ich chlebodawców i ich podda- 
nych. Zatajają co pisze „Morning 


W ramach Zjazdu Polaków z Za- 
granicy odbyło się wezoraj przed- 
południem pierwsze posiedzenie kon- 
ferencji prasy polskiej z zagranicy, 
w której wzięli udział liczni dzien- 
nikarze emigracji, przebywający 0- 
becniec w Polsce. Oprócz. referatu p. 
T. Katrlbacha, p. t. „Rola i zada- 
nia polskiej prasy zaranicąa", uchwa- 
lono projekt tez prozgrumowych oraz 
obszernie dyskutowano na temat o- 
becnej sytuacji polskiej prasy na 
obczyźnie. 


Archi 


Niektórzy mówey zupełnie słusz- 
nie krytykowali działalność naszych 
przedstawicielstw prasowo - propa- 
gandowych zagranicą, które ograni- 
czają się do organizowania konfe- 


Str. 3 == 
NŃakożeństwa w Berezie : 


wprowadzono dopiero po miesiącu 


Półurzędowa „Nowa Sztafeta“ 
donosi: Dzisiejsza żargonowa prasa po 

„W miejscu odosobnienia w Bere-| panna donosi, że do rabinatu 
zie Kariuskiej będa odprawiane w warszawskiego i zarządu gminy 
każdą niedziełę nabożeństwa. Rów- | żydowskiej nadeszły pocztą w ko- 
nocześnie życzący sobię będa mogli pertach dwa numery zamknięte- 
przystępować w czasie nabożeństwa go pisma „Sztafeta“ wydawanego 
do spowiedzi i Komunji Świętej”. obecnie nielegalnie. Podobno 
jest ono drukowane na „ malych, 
arkuszach systemem t. zw. szczot 


agencja „Iskra” 


Jak z tego widać, uwięzieni w 
Berezie Kartuskiej od miesiąca 


pozbawieni byli nietylko pocie- | kowym. - 
chy religijnej, lecz również nie- Numer „Nowej Sztafety“ za- 
dzielnych i świątecznych  nabo-| wiera kilka artykułów, atakują- 


żeństw, z których korzystali wszy | cych żydów. Rabinat warszawski 


scy więźniowie w więzieniach | postanowił przesłać otrzymane 
polskich, egzemplarze władzom bezpieczeń 
stwa. 
EEE DJ 


Zale dziennikarzy z zagranicy 


| Najpilniejsze zadania prasy polskiej z obczyzny 


ko utrzymywać duchową łączność -z 
krajem, ale stać się również źród- 
łem rzetelnych wiadomości o Pol- 
sec. 


W zakończeniu projekt wypowia- 
da się za prowadzeniem przez pra: 
sę polską zagranicą zdecydowanej 
walki z wregą Polsce propagandą. 


Głodówka narodowców łódzkich - 
w więzieniu sieradzkiem hy 


W Sieradzu przebywają w wię. ,w zamiarze nakłonienia areszto:. 
zieniu od kilku miesięcy narodow* | wanych do przerwania głodówki. 
cy, aresztowani jeszcze przed| Interwencja okazała się jednak 
wyborami do Rady Miejskiej z| bezskuteczna, gdyż p. Kowalski 
przywódcą młodych narodowców | nie uzyskał zezwolenia naczelni- 


łódzkich, adw. Kowalskim  na| ka więzienia na widzenie się z u: 
czele. więzionym bratem. Dodać należy; 


kilka dni prasa angielska dawała 
wyraz oburzonemu sumieniu ludzko- 
ści spowodu krwawej rozprawy w 
Niemczech. Jej organ czołowy „Ti- 
mes“ pisał, iż Niemey przypominają 
najokrutniejszy wschodni despotyzm 
i że postawiły się poza nawias cywi- 
,lzowanych narodów Zachodu. Dziś 
len sam organ, a wraz z nim i cała 
prasa, podkreśla doniosłość szczęśli- 
wie zakończonych rokowań z Niem- 
‘ceami w związku z ich  sześciomie- 
l sigęcznem moratorjum, prawi im kom- 
plimenty i zapowiada odbudowę kre- 
dytu Rzeszy. Business is business. 
Niemcy ustąpiły Anglji, której o- 
bywatele otrzymywać będą bez przer 


Post“. Zatajają o ekspansji czytel 
niczej takich perjodyków, jak: 
„Błack-Shirt* Mosleya, jak „The 
Patriot“ captaina Beambisha, jak 
„G. K. Chesterton's Weecly“ a daw 
niej „New Whitness*. Tełegrafu- 
ją punktualnie, że kapryśny lord 
Rothermere wyparł się (na jeden 
miesiąc) protegowania Mosleya 
(trzęsie się z oburzenia na je- 
go antysemityzm), a p. Sokołow 
zapomina, że niedawno pisał: 
„Gdyby sir Mosley przystosował 


wy procenty od, pożyczek Dawesa i| SWOJ faszyzm do smaku angiel- 
Younga. i skiego, nie naśladując obcych 

To samo powtórzyło się teraz.| symbolów i metod, . mialby 
Ledwie czcigodne „Timesy* z ca-ļjeszeze więcej sukcesu". 
łym chórem prasowym naoburza- | Jeszcze więcej!... 

ię ni ści mało- iaj 

ły się na „rozwścieczone Zatajają 
mieszczaństwo”, „kanibalów z kar pe € * 
totekami*, „czcicieli Wotana“ Zatajli, że 28 czerwca miało 


miejsce zwycięstwo wyborcze kon 


uprawiających „pałeolityczny te- j : 
serwatystów, a generał Critchley 


,ror* i Goliata, który wysłał zbi- 


krewieństw, to nietylko fenomen, pów i gangsterów do Wiednia na 
curiesum, ale to i signum tempo- malego Dawida, kiedy nagle ni 


ris, Przecież każdy z wyranżero- 
wanych poprzedników par exemp- 
le założycie! klubu „Friend of Eu- 
ropa“ nie byłby za nic w świecie 
publikował takiego listu, ewen 
tualnie byłby publikował zaprze- 
czenie, wyrażając żal, że nie jest 
żydem i nadzieję, że może się spo- 
krewnić, a nawet wyrażając goto- 


wość obrzezunku dla dobra An-, 


glji. 

czasem John Simon w lip- 
cu 1934 r. w tygodniu baissy 
antysemityzmu i kompletnego po- 
gromu moralnego Adolfa z Brau- 
nau ogłasza list publiczny, że nie 
jest i nic a nic z Jewry nie ma 


wspólnego. Co się stało? Jak do, 


tega doszło? Quo modo? Qui- 
bUs FaU NNS? 
Aby genezę tego 
wanego kroku sir Johna zrozu- 
mieć, trzebaby właściwie kilka 
dni poświęcić na rozwalanie chiń 
skiego muru sugestyj, insynuacyj, 
kłamstewek, blag, kretactw, 
kruczków, szwindli i fałszerstw, 
jakie między Londynem a opinja 
publiczną w Polsce wznieśli 
ribus unitis („front commu- 
ne“) nasi korespondenci londyń- 
scy przeważnie w 99 proc. wyzna- 
nia Littauerskiego, względnie li- 
twackiego. Przez okulary tych 
Augurów i Kangurów Warszawa 
i jej Jelita patrza na Albion. Je- 
NEED ZZO "KTP 


FALĄ ADRJATYKU 
NA MORZA POŁUDNIA! 


1.X—13.X 1934 
Wycieczka lądowo - morska 


nadspodzie- 


RATOWICE TRIEST 

BUDAPESZT ATENY 

WIEDEŃ CONSTANTZA 

WENECJA (Lido) | BUKARESZT 
LWÓW 


Przejazd morski ss. POLONIA 

Cena od zł. 480.— obejmuje: prze- 

Jazdy, utrzymanie, zwiedzanie. Ilość 

ma miejsc ograniczona. 

<«apisy i informacje: 
WAGONS-LITS,COOR 
Krak. Przedmieście 42/41 

LINJA GDYNIA-AMERYKA 
Marszałkowska 116 
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"stąd, ni zowąd przychodzi niemi- 
ła Augurom niespodzianka... list 
Simona do Archibalda Hurda: nie 
jestem żydem. Ergo? Nie „Je w- 
ry! Jewry über- Alles“? 


Z Moskwy 

Poprzedził ten list następujący 
telegram z Moskwy (25. VII): 

Organ urzędowy Kominternu, „Ko- 
 munisticzeskij Internacional”, nakre- 
šla program działalności dla kos 
munistów angielskich. Komuniści ci, 
„według wskazówek moskiewskich, 
mają spotegować swoją akcję straj- 
kową, wysuwając przytem na pierw- 
szy plan hasła polityczne i zwalczać 
wszelkiemi środkami politykę rządu 
MacDonalda‘. 

Tak zdecydowała zatem widocz 
nie niepoprawna Moskwa. A do 
tej Moskwy świeżo właśnie po- 
pielgrzymował ciężko, a przed- 
wcześnie zramolały wielki Wells. 
A z tej Moskwy świeżo wrócil 
właśnie mały Lasky (Laski). I 
oto z tym właśnie Laskym wy- 
buchł skandal, który pośrednio 
wpłynął też chyba i na decyzję z 
listem John - Simona. 

Lascy są z Warszawy. Dopiero 
w drugiem pokoleniu zanglizowa- 
ni. Dawniej, ongi dawaliśmy w 
16-tym wieku Elżbietańskiej Bry. 
lanji wspaniałe typy z „kacer- 
skiej“ dynastji Łaskich (Joannes 
a Lasso... Prospero z Szekspirow- 
skiej „Burzy”?). Ostatnio dajemy 
Laskich tak wcześnie zbogaco- 
nych, że nawet raz z Wielkopol- 
skim skoligaconych! Aktualnie w 
Londynie jest dwóch żydów braci 
lego nazwiska. Zajadły syjonista, 
prezes Board of Deputies, Neville 
i zajadły komunista, profesor 
High - Scholl - Ekonomicznej w 
Londynie; obaj ogromnie usto- 
sunkowani, wpływowi. obaj przy- 
padkowo tylko jeszcze nie baro- 
neci. Obaj przez lat 15 zawsze 
szczuli na Polskę, obaj teraz 
szezują na Niemcy. Neville robi w 
bojkocie i prof. Harold pojechał 
"do Moskwy do „swoich“ denun- 
cjować Litwinowowi co tam wie 9 

interwentyzmie" i przygotowa- 


dostał 25.135, podczas gdy labou- 
rzysta 19.890. 
o 


reneyj informacyjnych jedynie „na 
wiclkie święta”. Kontakt placówek 
dyplomatycznych z polskimi dzienni- 
karzami przedstawia wiele do ży- 
czenia. 


Mówey podnosili również zastrze- 
żenia przeciwko charakterowi infor- 
macyj,ę nadsyłanych przez ' agencje 
krajowe prasie zagranieznej, wska- 
zując np, że zaledwie 10 proc. ma- 
terjału można wykorzystać z ageneji 
„iskra“, gdyż pozostałe 90 proc. to 
ataki na przeciwników politycznych, 
niejednokrotnie pozbawione cech ele~ 
mentarnćj przyzwoitości. Polscy 
dziennikarze na obczyźnie nie cheg 
przeszczepiać krajowych sporów 
wśród Polonji na terenach zagra- 
nicznych, a drukowanie artykułów 
„Iskry“ byłoby równoznaczne z roz- 
bijaniem tak niezbędnej jedności i 
siły narodowej polskiej emigracji. 

Niczmiernie interesującęmi uwa- 
gami na temat warunków swojej 
prasy podzielili się dziennikarze pol- 


Uwięzieni na znak protestu 
przeciwko przetrzymywaniu ich 
bez rozprawy, rozpoczęli przed 
tygodniem głodówkę, której do 
dnia dzisiejszego nie przerwali. 
Rodziny: zaniepokojone o zdrowie 
swych najbliższych, zwróciły się 
do ojca superjora Wańtuchowskie 
go, moderatora Sodalicji Marjah- 
skiej, z prośbą o interwencję w 
sprawie przerwania głodówki. Ks. 
Wańtuchowski zwrócił się do sę- 
dziego śledczego, prosząc go o po- 
zwolenie widzenia się z mecena- 
sem Kowalgkim. Sędzia Śledczy 
prośbie ojca superjora odmówił i 
zezwolenia na widzenie 
aresztowanym;i nie udzielił. Oj- 
ciec superjor zamierza zwrócić 
się w tej sprawie do księdza ka- 
pelana więziennego. 

W dniu 4 b. m. brat mec. Ko- 
walskiego wyjechał do Sieradza 


się z| 


że sedzia śledczy w Łodzi odnoś- 
nego zezwolenia udzielił, niemniej 
władze więzierne w Sieradsu żą- 
dają zgody prokuratora, niezależ” 
nie od zezwolenia sędziego śled- 
czego. Wobec niemcżności skomu- 
nikowania się z bratem, p. Kowal- 
ski prosił ks. kapelana więzienne- 
go o interwencję u  aresztowa- 
nych celem skłonienia ich do prze 
rwania głodówki. 


Do Sieradza miała wyjechać 
p. Kowalska w zamiarze, naig; 
nienia męża do zaprzestania gło- 
dówki. Sędzia śledczy udzielił ze- 
zwolenia na widzenie się, nato- 
miast prokurator sprzeciwił się 
temu, dając do zrozumienia, , że 
w ciągu najbliższych kilku dni 
zezwoień udzielać nie będzie z po- 
wodu głodówki. którą uważa za 
niepodporządkowywanie się wła- 
dzom więziennym. i 


Zataili przyjaznych 
enuncjacjach dla hitleryzmu G. 
B. Shawa i zataili, że tenże G. B. 
Shaw odmówił swego podpisu pod 
manifestem 145 starych pryków 
cerebralistów przeciw faszyzmo- 
wi alarmujących. 

Zataili, że prymas z Canterbu- 
ry w czerwcu wypowiedział się 
pozytywnie i symp atycznie 
o odrodzeniu w Niemczech, a tak- 
tykę paryską p. Barthou nazwał 
„pożałowania godną". 

Zataili, że colonel Moone wy- 
głosil w Izbie mowy za oddaniem 
Niemcom zabranych kolonij (do 
których Anglja dopłaca), aby W 
ten sposób uchronić kraje sąsia- 
dujące z Niemcami od parcia na 
granice „Volk ohne Raum“, 

Zataili, że nową książkę antihi. 
tlerowską p. t „Germany 
Unmasked' napisał ten sam 
genewski korespondent „Manche- 
stera“, Robert Bell, który przez 
lat 15 stale pod - jud - zał na 
Polskę, jak również, że drugą 
książkę p. t. „Germany De 
fault" napisał ten sam Paul Ein 
zig (jewry), który przez 15 lat 
pisał w duchu „Deutschland, 
Deutschland iiber Alles", Einzig! 

I zataili, donosząc o ukonsty- 
tuowaniu się żydowskiego lon- 
dyńskiego Komitetu dla  Powo- 
dzian w Polsce, że obok Melchet- 
ta, figurującego, zapisali się tyl- 
ko podrzędne szmajgełesy: „Wan- 
derer“, „Spielman“, a ani jeden 
z prominents. 

I zataili o dwóch nowych książ- 
kach w kwestji żydowskiej (wi- 
docznie piekącej), t. j. Sidneya 
Darka (pra) i reverenda Jamesa 
Parkera (contra). 

I stale zatajają, co w sprawie 
żydowskiej piszą , co miesiąc H.| 
Belloc, Chesterton ij moc innych. 

I również zataili, że ostatnio 
przeszedł do socjalistów liberał 
Simonista, major Nathan po juda- 
szowemu plugawiąc na odchod-| brona i krzewienie wartości kultu- 
nem liberałów,  podpierających | ralnych polskich, tak, aby środowi- 
sir Johna. „|ska polskie zagranicą mogły nietyl- 


sey z Ameryki Północnej, Niemiec, 
Czechosłowacji, Francji i Rumunji- 
Na zakończenie przyjęto projcki, 
stwierdzający, że jednym z najważ- 
niejszych przejawów życia polskiego 
na obczyźnie jest polskie słowo dru- 
kowane — prasa. 

Konferencja w następujący spo- 
sób określiła najpilniejsze zadanie 
prasy polskiej zagranicą: ' 

1) obowiązkiem całej prasy pol- 
skiej zagranicą jest obecnie jaknaj- 
wydatnicjsze poparcie i propaganda 
zarówno samej idei, jak i działalno- 
ści Światowego Związku Polaków; 

2) deklarując, zgodnie z tenden- 
cjami rozwojowemi polskich sku- 
pień zagranicą, całkowitą lojalność 
tych skupień wobec państw, na któ- 
rych terytorjach Polacy zagranicą 
zamieszkują, konferencja stoi na 
stanowisku, że obowiązkiem prasy 
polskiej na obczyźnie jest przeciw- 
stawić się wszelkim próbom wynaro- 
dowienia Polaków, jako *sprzecznym 
z elementurnemi prawami każdego 
narodu do niekrępowanego niczem 
rozwoju; 


8) uważając, że przyszłością na- 
rodu jest młode pokolenie polskie, 
którego, poza granicami Rzeczypo- 
spolitej jedynie niewielka ezęść ma 
możność pobicrania nauki języka oj- 
czystego w szkole polskiej, — kon- 
ferencja stwierdza, że obowiązkiem 
prasy polskiej ne obczyźnie jest 
zwrócenie pilnej uwagi na młodzież, 
rejestrowanie wszelkich przejawów 
jej życia. czynne poparcie każdego 
jej wysiłku oraz — w miarę możno- 
ści — tworzenie pism specjalnych; 

4) wychodząc założenia, że 
prawdziwa polskość może krzewić 
się jedynie w środowiskach ściśle 
zwiazanych duchowo z życiem kultu- 
ralnem Polski współczesnej, konfe- 
renecja uważa, że jednem z nacze|- 
nych zadań prasy polskiej zagranicą 
Jest szerzenie prawdy o Polsce, o- 


z 
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Młodzież Polska z Czechosłowacji. 
na kolonii naćmorskiej T.N.3.W. 


Trzy tygodnie przebywa w Kuź 
nicy na Helu młodzież polska z 
Gimnazjum Polskiego z Orłowej 
w Czechos'"wacji. Młodzież ta by- 
ła na kolonji uczniowskiej Towa- 
rzystwa Nauczycieli Szkół Śred- 
nich i Wyższych. W ciągu tego cza 
su zwiedziła w całym szeregu wy- 
cieczek wybrzeże polskie. 

Obecnie, podczas Zjazdu Pola- 


ków z Zagranicy, miodzież polska 
z Czechosłowacji. przebywająca 
na kolonji T.N.S.W., bawi w War- 
szuwie. Koszt utrzymania i prze; 
jazdu ponosi Towarzystwo Nauczy 
cieli Szkół Średnich i Wyższych. 

Poznanie morza i stolicy Polski 
ma dla dzieci tych, wychowują- 
cych s> wśród obcych, olbrzymie 
znaczenie, 


Łałoga księcia Pszczyńskiego 
żąda regularnej wypłaty zarobków 


KATOWICE, 8. 8. (tel. wł.). —; 
W ub. niedzielę w Kostuchnie w 
pow. pszczyńskim, odbyło się ze- 


bec powyższego zebrani uchwali- 
li rezolucję, protestuiącą prze- 
Awko nieregularnym wypłatom 


branie robotników i urzędników | zarobków. 
kopalni Boer. któru należy do Zaloga kopalni Boer uchwaliła 
koncernu zakładów ks. Pszczyń-| zwrócić się do rady kopaln, by ta 


skiego. Zebrani skonstatowali, że 
robotnicy i urzędnicy po kilkana- 


weszła w kontakt z załogami in- 
nych kopalń, bowiem tylko skon- 


ście razy miesięcznie przychodzi-| solidowana akcja doprowadzi do 
li po zarobki, których wypłata | regularnego wypłacania zarob- 
rzadko dochodziła do skutku. Wo-| ków. 
Generalny komisarz 
do waiki ze skutkami powodzi 
KRAKÓW, 8.8. (tel. wl.). W naj Komisarzem tym ma zostać pra 


bliższym czasie spodziewana jest zes krakowskiej Izby Rolniczej, po 
nominacja generalnego komisarza |seł z BB Kleszczyński. Na po- 
do walki z następstwami powodzi.| niedziaiek a. T3 b. m. został za- 
powiedziany zjazd w Warszawie 
przedstawicieli pism  solniczych. 
W celu przyjścia z pomocą powia- 
tom, dotkniętym powodzią, powo: 
lxno wojewódzki komitet odbudo- 


eni da 


a 
tarylfy towarowej 


Min. Komunikacji podjęło stu-|wy, w którego skład wchodza 2 
dja nad zmianą obecnie obowią- |rrzedstawiciele społeczeństwa, È 
zujących stawek taryfy towaro-|qelegsči poszkodowanych powo- 
wej. Rewizja taryfy lowarowsj|dzian, 1 przedstawiciel Powsz. 


pójdzie w kierunku obniżenia sta- 
wek na szereg towarów żywno- 
ściowych, artykułów przemysło- 
wych itp. 


Zskl. Ubezp. Wzajemnych oraz 1 
delegat z Funduszu Pracy i Zarzą 
du Lasów Państwowych. 


== „St. 


horendalny wyzysk w chałupnictwie 


Kto i kiedy położy kres tym stosunkom 


ŁÓDŹ, 8.8. (tel. wł.). W chwili 
obecnej sytuacja w Brzezinach, w 
przededniu sezonu zimowego w 
przemyśle konfekcyjnym przedsta 
wia się wręcz fatalnie. Można na- 
wet twierdzić, że bieżący rok w 
konfekcji  brzezińskiej będzie 
obfitował w liczne zatargi na tle 
walki o płace. Zimowy sezon w 
tej konfekcji rozpoczyna się na 
początku w dziale tak zwanym 
ciężkim. Produkowane tam są kurt 
ki robotnicze, palta i jesionki. 
Artykuły te są przeznaczone na 
eksport. Sezon w dziale konfekcji 
lżejszej rozpoczyna się później. 


Magazynierzy należący do syn- 
dykatu eksportu odzieży do tej po 
ry płacili brzezińskim  chałupni- 
kom za uszycie palta od 1 zł. 90 
do zł. 2 za sztukę. W tym roku ce- 
na spadła do 1 zł. 80 gr. za Sztu- 
kę. W tym czasie jednej z firm 


konfekcyjnych w Łodzi udało się 
otrzymać warunki tańsze a miano 
wicie 1 zł. 40'gr. Chałupniey jed- 
nak na te warunki zgodzić się nie 
chcieli, wobec czego magazynie- 
rzy brzezińscy ogłosili lokaut., Z 
drugiej strony chałupnicy brzeziń 
scy porzucili pracę i ogłosili 
strajk, domagając się podwyżki do 
Mz W zr. 


Obecnie sytuacja w Brzezinach 
jest bardzo niepomyślna, bo cho- 
ciaż sezon już się rozpoczął, ale 
znaczna część produkcji jest unie 
ruchomiona. Pozatem zaznaczyć 
należy, że płace w Brzezinach 
kształtują się na niezwykle niskim 
poziomie. Np. od uszycia dziecin- 
nych spodenek otrzymuje chałup- 
nik zaledwie 10 gr. Uszycie tak 
zwanych spodni szelkowych w ro-' 
ku ubiegłym kosztowało 25 gr., w 
obecnym zaś 16 gr. 


falą Adrjatyku na morza Południa! 


Na zakończenie sezonu turystycz- 
nego organizuje Linja Gdynia—Ame- 
ryka łącznie z Światową Organiza- 
cją Podróży Wagons-Lits/Cook wy- 
cieczkę lądowo-morską od 1. X. — 
13. X. 1934. 

Wycieczka wyruszy specjalnym po- 
ciągiem z Katowic ztożonym z wago- 
nów pulimanowskich, wagonów re- 
stauracyjnych i wagonu — dancingu. 
Pociag po drodze do Triestu zatrzy- 
ma się na jeden dzień w Budapesz- 
cie, jeden dzień w Wiedniu, dzień w 
Wenecji, w Trieście uczestnicy wy- 
cieczki wsiądaą na największy trans- 
atlantyk polski s/s. POLONIA, któ- 
ry zostanie gruntownie przebudowa- 
ny w jednej z największych stoczni 
świata — Monfalcone. 

Wszystkie kabiny na pokładzie mo- 


pła, w większości zaś kabiny statku 
na tę wycieczke, będą 2-oscbowe. 
Przez Adrjatyk i Kanał Koryncki ! 
uda się s/s. POLONIA do słonecznej 
Grecji, gdzie uczestnicy wycieczki 
będa mieli okazję zwiedzić starożyt- 
ne Ateny, poczem przez Morze Egej- 
skie, cieśninę Dardanelską i Morze 
Czarne przepłynie okręt do Constan- 
tzy skad wycióczkowicze specjalnym 
pociagiem udadzą się do stolicy Ru-! 
munji — Bukaresztu. Przez cały czas 
trwania wycieczki uczestnicy będą 0- 
prowądzani przez specjalnych prze- 
wodników. Noclegi na lądzie będą 
zapewnione w pierwszorzędnych ho- 
telach. Cena wycieczki obliczona b. | 
przystępnie, wynosi od zł. 480.— „za 
paszport, wizy, pełne utrzymanie, | 
zwiedzania, oraz wszystkie świadcze- 


stowym i spacerowym będą zaopa- | nia. 


trzone w wodę bieżącą zimną i cie- 


N) 


2 kraju 


KATOWICE 

Tyfus. W tych dniach w Biuruniu 
Starym wybuchła epidemja tyfusu. 
Ponieważ zanotowano kilka wypad 
ków tyfusu, przeto chorych izolowa- 
no, umieszczając ich w zakładzie św. 
Józefa w Mikułowie. Jeden z cho- 
rych zmarł. 


KRAKÓW 

Nabożeństwo za duszę Hindenbur- 
ga. Wczoraj w kościele ewangelic- 
kim odprawione zostało nabożeństwo 
za duszę ś. p. prezydenta Hinden- 
burga. Na nabożeństwie obecni byli 
konsulowie państw obcych, reprezen- 
tanci wojska, przedstawiciele władz 
państwowych i komunalnych oraz 
członkowie kolonji niemieckiej. 


TORUŃ 

Znowu ofiara Wisły. Na Wiśle w 
pobliżu Nowego wskutek silnej fali 
wywróciły się kajaki, w których 
spali czterej uczniowie gimnazjum 
lubelskiego, podróżujący od czerwca 
kajakami po Polsce. Trzech zdołano 
z trudem wyratować, czwarty zaś, 
Bolesław Gontaszewski, utonął. 
LWÓW 

„Tydzień Lwowa“. Odbyło się tu- 
taj z inicjatywy dyrekcji kolejowej 
zebranie celem ułożenia programu 
imprez, związanych z „Tygodniem 
Lwowa', który odbędzie się we 
wrześniu podczas Targów Lwow* 
skich. W dniach najbliższych zosta- 
nie wyłoniony specjalny komitet. 

Włamywacze w  Ubezpieczalni. 
Niewykryci sprawcy włamali się w 
nocy do biura Ubezpicezalni Spo- 
łecznej i zabrali z kasy podręcznej 
przeszło 100 złotych. À 

Piorun zabił ojca i syna, We wsi 
Radwanee, pow. sokalskiego, piorun 
uderzył w stodołę i zabił śpiących w 
niej 60-letniego Mykiczuka i 30- 
letniego syna. Podobny wypadek 
zdarzył się we wsi Dziędziłłów pod 
Kamieniem, gdzie pioruu zabił wieś- 
niaczkę i dwie kobety. 
LUBLIN 

Burza na Lubelszczyźnie. Dnia 6 
b. m. w południe nad Łęczną szalała 
straszliwa burza wraz z huragano- 
wym wichrem. Nawałnica wyrządzi- 
ła wielkie szkody, o czem świadczą 
szeregi połamanych i powyrywanych 
z korzeniami drzew, pozrywanych 
dachów itp. 
KATOWICE 


Śmiertelny wypadek w bieda-szy- 
bie. Dnia 6 b. m. w czasie kopania 
szybiku na terenie pod Siemianowi- 
cami poniósł śmierć 20-letni Fran- 
ciszek Żoneczko, który został zasyv- 
pany 6-metrową warstwą ziemi. Po 
wydobyciu zasypanego na powietzch- 
nię wezwano lekarza, który stwier- 
dził zgon nieszczęśliwego wskutek 
złamania kręgosłupa. Zwłoki prze- 


wicziono do kostnicy szpitala w Siec- 
mianowicach. 
PIOTRKÓW, 

Okradzenie poczty. W urzędzie ' 
pocztowym w Suchcicach gm. Woż- 
niki niewykryty dotąd złodziej ukradł 
dwie szkatułki z markami, przekaza:, 
mi, wekslami i t. p. Straty obliczają 
na 300 zł. 

Dotychczasowe poszukiwania spra 
wcy kradzieży nie dały rezultatu. 

Kradzież, Do mieszkania notarju- 
sza piotrkowskiego p. Popławskiego ' 
w Czasie nieobecności służącej wtarg- | 
nął złodziej i ukradł około 200 zio- 
tych, 


Wypadki i kradzieże 


ORGJE ROWEROWE 
Na rogu ul. Szpitalnej i Chmel- 
nej, nieznany rowerzysta przejechał 
1i-letnią Marję Trautmanównę, u- 
czenicę, (Śliska 12). Dziewczynkę, 
która otrzymala ranę szarpaną le- 
wego podudzia, opatrzyło Pogotowie 
i przewiozło do domu. 
UPADEK Z DRABINY 


24-letni Edward Giza, dozorca do- 
mu, (Dzielna 45), w czasie zapala- 
nia lampki w latarce na ulicy, spadł 
z drabiny i otrzymał 2 rany tłuczo- 
ne głowy, oraz lewego łokcia. Nie- 
szczęśliwego opatrzył na miejscu le- 
karz Pogotowia. 

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIA 

Na strzelnicy w Marymoncie, 18-1, 
Marjan Cegłowski, bez zajęcia, (Gę- 
sia 101), został postrzelony przez 
jednego ze strzelających w prawą 
stopę. Rannego przewieziono na sta- 
cję Pogotowia. 

WYPADEK SAMOCHODOWY 

Przed domem Wspólna 7, samo- 
chód potrącił 45-1. Marcina Muszyń- 
skiego, dozorcę domu, (Wspólna 18). 
Otrzymał on ranę ciętą lewej dłoni. 
Opatrzony w ambulatorjum Pogoto- 
wia. 
STAŁY PACJENT POGOTOWIA 

Na rogu ul. Leszno i Żelaznej, u- 
padł na chodnik, 32-letni Leon Kas- 
przykowski, włóczęga, (Dzika 4), któ 
ry zaczął skarżyć się na bóle brzu- 
cha. Lekarz w ambulatorjum Pogo- 
towia, dokąd policjant przywiózł K., 
stwierdził, że jest to staty pacjent 
Pogotowia, do którego Pogotowie 
jest wzywane czasami po 2—3 razy 
tygodniowo. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 


80-letni Stanisław Tomecki, kie- 
rowca, (Poniewieska 6, Targówek), 
otruł się kreozotem. 

25-letnia kobieta niewiadomego 
nazwiska i adresu, otruła się niezna- 
nym zrącym płynem w bramie domu 
Puławska 6. Pogotowie przewiozło | 
Ilomeckiego do szpitala Przemienie- | 
nia Pańskiego, nieznajomą zaś — do; 
św. Rocha. 
STARCIE SAMOCHODU Z WOZEM 

Na ul. Kolejowej, nastąpiło star- 
cie samochodu półciężaruwego, nale- 
żącego do piekarni miejskiej — z 
wozem. Wskutek starcia, konduktor 
piekarni, 30-1. Józef Majewski (Ło- 
chowska 7), spadł z samochodu, do- 
znając potłuczenia lewej ręki. Opa- 
trzony w ambulatorjum Pogotowia. 


a 


į między reprezentacjami Polski a Polo 
' nii zagranicznej. Pierwszego dnia od- 
„były się niektóre konkurencje lekko- 


„sowicz (Polonia) 4,10 m: przed Mo- 


| dzie Trojanowski 2-gi, 


Rzecz oczywista. że podobny sy 
stem najbardziej krańcowego wy 
zysku musi wreszcie się skoń- 
czyć. 


Jeżeli chodzi o stosunki ekspor- 
towe, to naogół konfekcja brze- 
zińska utrzymuje się na rynkach 
światowych, w rozmiarach do- 
tychczasowych. 


W ostatnich czasach przybył 
Brzezinom nowy rynek zbytu, a 
mianowicie Afganistan, Fanlan- 
dja oraz Rosja Sowiecka. 
rj am W 


Sport 


SPOTKANIA POMIĘDZY POLSKĄ 
A POLONJA ZAGRANICZNĄ 


We wtorek rozpoczęły się na sta- 
djonie Wojska Polskiego zawody po- 


afletyczne, gry sportowe i 


bokserskie. 


W LEKKOATLETYCE PROWADZI 
POLSKA 34:28 


W zawodach lekkoatletycznych o- 
siągnięto szereg swietnych wyników. 

100 m. wygrał Janiak (Polonia za- 
graniczna) w czasie 10,6 sek. przed 
Biniakowskim (Polska) 10,7, Troja- 
nowskim 2-im (Polska) 10,8 i Bacą 
(Polonia Zagraniczna). 

W rzucie dyskiem wygrał Siedlec- 
ki (Połska) 45,95 przed Heljaszem 
(Polska) 45,50, Podolakiem (Folo- 
nia) 39,25 i Farnym (Polonia) 37,46. 

W skoku wzwyż pierwsze miejsce 
zajął Pławczyk (Polska) 180 przed 
Ratkowskim (Polonia) 175, Lokaj- 
skim (Polska) 170 i Piaskim (Polo- 
nia) 165. 

W biegu na [500 m. zwyciężył Ku- 
charski (Polska) w czasie  4:01,6 
przed Soldanem (Polska) 4:02,2, Szu 
machowskim (Polonia) 4:14,4 i Olek- 
sym (Polonia) 4:14,4. 

W skoku o tyczce triumfował Wą- 


zawody 


rończykiem (Polska) 3,85, Klukiem | 
(Polska) 3,65 i Majeszczukiem (Polo 
nia) 3. 

Sztafetę 4- x 100 m. wygrała Polo- 
nia Zagraniczna w składzie: Golan- | 


'kiewicz, Baca, Klinkowski i Janiak w |14,8, na 3 klm. zwyciężył Żegawko w 


czasie 43,6 sek. przed Polską w skła 
Biniakowski, 
Nowak i'Twardowski w czasie 43,8 
sek. 

„W ogólnej punktacji po pierwszym 


dniu prowadzi Polska w stosunku 

34:28, 

POLSKA ZWYCIĘŻA W GRACH 
SPORTOWYCH 


W siatkówce panów Polska repre- 
zentowana przez warszawski AZS po 
konała Polonię Zagraniczną w stosun 
ku 2:0 (15:3, 15:7), 

W koszykówce panów reprezenta- 
cia Polski wygrała z reprezentacją 
Polonii Zagranicznej w stosunku 60:6 
(28,3). 


L. atletyka 


NOWY REKORD POLSKI 
W DYSKU 


Na zawodach lekkoatletycznych po 
między reprezentacją Polski a repre- 
zentacją Polonji zagranicznej osią- 
gnięto szereg wynikow lepszych od 
dotychczasowych rekordów Polski. 

Na 100 m. Janiak (USA) mial wy- 
uik lepszy od rekordu Polski o 0.ł 
sek., a Biniakowski wyrówna! rekord 
Polski. 

W dysku Siedlecki pobił rekord 
polski Heljasza o 84 cm. wymk dru- 
giego skolei Heljasza jest również 
iepszy od dotychczasowego rekordu 
o 4l cm. 

W skoku o tyczce Wąsowicz 
(USA) miał wynik lepszy od rekor- 
du Polski „Schneidera o 20 cm. Wą- 
sewicz skoczył raz 4.20, ale lekko za- 
wadził o poprzeczkę. 

REPKEAENIACJA POLSKI '! 
WALCZY 2 POLONJĄ ZAGRA- 
NICZNĄ 

Dziś w środę w drugi dzień zawo- 
dów pomiędzy Polonią zagraniczną, a 
reprezentacjami Polski odbędą się za- 
wody lekkoatletyczne i zawody piłki 
nożnej. l 

O godz. 15.30 na boisku głównem | 
Stadjonu Wojska Poiskiego rozegra- 
ne zostaną ostatnie konkurencje me- 
czu lekkoatletycznego, Walczą: ra 
110 mtr. przez płotki Ratkowski, Si- 
kora, Wieczorek i Twardowski, w rzu 
cie oszczepem Chudzikiewicz, Urba- 
niak, Lokajski i Władysław  Mikrut, 
w biegu na 400 mtr. Klinkowski, 
Kaczmarek, Koźlicki i Bianiakowsk i. 
W skoku wdal Janiak, Ratkowski, 
Nowak i Twardowski. W rzucie kulą 
Podolak, Chudzikiewicz, Tilgner i Sie 
diecki, W biegu na 5000 mtr. Szuma- 
chowski, Nowak, Fialka i Kusociński, 
Wreszcie w sztafecie olimpijskiej 
Kaczmarski, Klinkowski, Golankie- 
wicz i Janiak w barwach emigracji 
a Kuźmicki, Kostrzewski, Biniakow- 
ski i Trojanowski w barwach Polski, 

O godz. 16.30 odbędzie się mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Polonji zagranicznej, Polska 
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ZDNIA 


Ukończenie 
przeglądu dorożek 
samochodowych 


Wydział Przemysłowy Zarządu 
Miejskicgo ukończył doroczną reje- 
strację dorożek samochodowych. 31. 
lipca upłynął termin ważności ze- 
szłorocznej cechy miejskiej na tych 
dorożkach. W powyższym terminie 
do rejestracji przedstawiono 1480 
dorożck. 

Dopuszczono do kursowania 953. 
W stosunku do pozostałych wydano 
zarządzenia ich uporządkowania. 
Władze policyjne otrzymały polece- 
nie zatrzymywania na mieście taksó- 
wek, które dotąd nie dokonaly reje- 
stracji i 


wystąpi w skladzie: Korniejewski, 
Martyna, Pająk, Kotlarczyk If, Ce- 
bulak, Dziwisz, Niechcioł, Matjas II 
Nawrot, . Wilimowski i Wodarz. 
Skład emigracji prawdopodobnie bę- 
dzie następujący: Malinowski (Ru- 
munja), Herzok (Czechosłowacja), 
Szufla (Niemcv), Matusik (Czecho- 
słowacja), Cziba (Czechosłowacja), 
Broja (Niemcy), Witala (Czechosło- 
wacja). Matusik II (Czechosł.), .Ul- 
rich (Niemcv). Stonawski (Czechosł.) 
i Czubak (Francja). j 
O godz. 18.15 rozdanie nagród i 
uroczyste zamknięcie igrzysk sporto- 
wych. 
Rozgłośnie polskiego radja trans- 
mitować będą dwukrotnie (o 16.80 i 
18.15) fragmenty z rozgrywek na 
stądjonie wojska polskiego. 
BRAWO NIELSENIE 
Niedawny zwycięsca Kusocińskiego 
duńczyk Nielsen jest przedmiotem 
licznych artykułów w prasie niemiec 
kiej. „Neue Leipziger Ztg.“ nazywa 
Nielsena następcą Nurmi'ego. od któ- 
rego sport oczekuje ustanowienia sze 
regu nowych rekordów światowych. 


Kolarstwo 


REWANŻ ZA MISTRZOSTWA 
POLSKI > 

W poniedziałek wieczorem miał się 
odbyć na Dynasach t. zw. rewanż za 
mistrzostwa Polski z udziałem naj- 
tepszych sprinterów. Tymczasem za- 
wody wskutek wycofania się z niew:a 
domych powodów mistrza Polski Pu- 
sza, Wicemistrza Polski Majewskie- 
go, Klausa į Panaka straciły wiele na 
atrakcyjności. Ostatecznie pierwsze 
miejsce zajął Frączkowski, bijąc Ein- 
brodta w czasie 13,8 sek. W walce 
c 3-e i 4-e miejsce Popończyk wy- 
grał z Dzięciołem w czasie 13.8 sek. 

Inne biegi dały następujące wyni- 
ki: Wyścig na 2 klm. wygrał Zendej, 
mając czas na ostatnich 200 mtr. 


czasie 5,24. Bieg australijsko - wos- 
ki na 4 okrążenia toru wygrała dru- 
żyna w składzie Michalak, Olecka, 
Jakubowski i Kalata, w czasie 1:56- 
Wyścig na 10 klm. zakończył się 
zwycięstwem Kalaty w czasie 16:22 
przed Oleckim. 
ZAWODY KOLARSKIE 
Dnia 10 b. m. o godz. 20-ej na Dy- 
nasacl: odbędą się wyścigi kolarskie- 
Rozegrane zostaną przytem dwie 
wielkie nagrody „Święta Warszawy“ 
dla sprinterów i dla długodystan- 
sowców. Ciekawym punktem progra- 
mu będą wyścigi za motorami z u- 
działem Michalaka, Stahla i Włodar- 
czyką. 


żeglarstwo 


28 JACHTOW NA STARCIE 
WIELKIE REGATY W GDYNI 
Regaty Jachtklubu Polski w Gdy- 
ni zgromadziły rekordową į mienoto- 
waną dotąd w Polsce liczbę 28 jacn- 
tów, startujących w czterech kate- 
gorjach. 
W pierwszej kategorji harcerskiej 
zwyciężył jacht Nr. 8 pod sterem p. 
Szymańskiego. 
W drugiej kategorji jachtów ośrod- 
ka morskiego pierwszym był jacht 
„Czajka“ ze sternikiem Brzeżewi- 
czem. 
W trzeciej kategorji jachtów klu- 
bowych wygrał „Śmigły' Oficerskie- 
go Yachtklubu pod sterem poruczni- 
ka marynarki Kasperskiego. 
W czwartej kategorji zwycięstwo 
odniósł jacht gdański „Hoffnung” 
pod sterem p. Sielefa. 
Regaty odbyły się przy silnym wie 
trze, dochodzącym do 6 st. i burzli- 
wem morzu. Nie bacząc na to, wszys- 
cy ukończyli zawody w dobrej for- 
mie. 
FLOTYLLA NASZEGO HARCER. 
STWA 


Flotylla naszego harcerstwa w o- 
środku morskim w Gdyni składa sie 
z trzymasztowego 200-konnego szku- 
nera „Harcerz“,  dwumasztowego 
jachtu „Grażyna“, 10 piętnastometro 
wych vingbotów, jednej 20-konnej mo 
torówki oraz najszybszego w Polsce 
ślizgowca, rozwijającego 90 klm. na 
godzinę, który służy do celów rato- 


wniczych. , 
Poza ośrodkiem morskim istnieje 
16 ośrodków śródlądowych, szkolą- 


cych zastępy harcerzy. 

roku bieżącym ośrodek morski 
ma wyszkolić 300 harcerzy i 40 har- 
cerek. 


Boks 


MECZ BOKSERSKI 
POLSKA —CZECHOSŁOWACJA 


Zarząd warszawskiego okręgowego 
związku bokserskiego zgodził się na 
propozycję polskiego związku bokser 
skiego w sprawie organizacji meczu 
Polska — Czechosłowacja 6 puhar 
środkowej Europy w dn. 14 paździer- 
nika w Warszawie, 
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- Eksplezjie 


ABC Nr. 218 — 
pocisków 


i wypadki w fabrykach 


W ostatnich czasach zdarzają się 
dość częste eksplozje gazów w za- 
kładach przemysłowych, pochłanie- 
jąc liczne ofiary w ludziach. Winę 
w tych wypadkach niewątpliwie po- 
noszą władze tych zakładów prze- 
mysłowych przez niedostateczną i 
niedbałą kontrolę stanu bezpieczeń- 
stwa pracy. 

Dowodem tego jest wypadek, ja- 
ki zdarzył się w hucie „Katarzyna“ 
w Sosnowcu. W jednym z wielkich 
pieców odbywało się stapianie róż- 
nego żelastwa, sprowadzonego do fa- 
bryki z Kresów. W pewnej chwili, 
gdy do pieca wrzucono większą i- 
lość żelastwa, nastąpiła gwałtowna 
eksplozja i detonacja, ponadto roz- 
żarzone Żelazo wytrysnęło z pieca 
i poparzyło 5 robotników, a miano- 
wicie: Andrzeja Hołdę, Józefa Ma- 
ślankę, Stanisława Hajzyka, Anto- 
nicgo Dulewicza i Stanisława Pieb- 
kę. Wszyscy, z wyjątkiem ostatuie- 
go, odnieśli ciężkie poparzenia i 
przewiezieni zostali do szpitala. 
Władze wdrożyły śledztwo. 

Drugi wypadek zdarzył się w Tar- 


piorun W Ka 


Straszny wypadek zdarzył się 
we wsi Uhrusk, pow. włodawskie- 
go. W niedzielę, 5 sierpnia, pod- 
czas sumy, gdy pełno było ludzi 
w kościele, uderzył piorun w sta- 
rą linę przy kościele, odbił się o 
sęk i rozdwoił się — część pioru- 
na kontuzjowała 2 ludzi, stoją- 
cych przy dzwonnicy, o 15 metrów 
od drzewa, druga połowa wpadła 
przez duże drzwi do kościoła, 
gdzie zostały uszkodzone drzwi, 
sufit, poosmalane boczne oltarze 
i prawdopodobnie bocznem: 
drzwiami ta część pioruna wypad-: 


nowskich Górach w zakładach oczy” 
szczania miasta, gdzie nastąpiła 
eksplozja większej koncentracji ga- 
zu. Wskutek wybuchu powstał po- 
żar, nie wyrzadzając większej szko- 
dy. W oddziale maszynowym spo- 
wodu eksplozji wyleciały wszystkie 
szyby, pozatem wyleciał w powic- 
trze sufit i kilka belek. Wypadku z 
ludźmi na szczęście nic było. 

Również dość często zdarzają gie 
eksplozje pocisków, gęsto rozsianych 
po polach i pastwiskach, jako pozo- 
stałości wojny. Pocisk dostaja się 
przeważnie w ręce niepowołane i wy- 
wołuje katastrofę. Oto w Kowlu 
przy uł. Szerokiej Nr. 29 chłopcy 
znaleźli pocisk i. w pewnym. momen- 
cie nastąpił wybuch, wskutek które- 
go zostali zabici na miejscu: Mie- 
czysław Oleksa lat 11, Eugenjusz 
Pała 1. 12 i Józef Mendzia 1. 13. 
Ciężko ranni: Jerzy Oleksa lat 17, 
Wito Borowik 1. 12, przewiezieni do 
szpitala, zmarli. Ponadto walczy ze 
śmiercią 12-letni Wacław Kiecko. 

Dotychczas nie zdołano ustalic, 
gdzie chłopcy znaleźli pocisk. 


ła na dwór. Powstało straszne 74 
mieszanie w kościele. Mnóstwo 
l-"-i popadało na ziemię: część 
ze strachu, a część rażona pioru- 
nem. 2 osoby zostało zabite, z 
przeszło 50 osób kontuzjowanych. 

Na specjalne podkreślenie za- 
sluguje zachowanie się doktora 
Mordwinowa, który wówczas wra? 
z żoną był w kościele. Pomimo. że 
jego żona i on byli kontuzjowani, 
on w czasie straszliwej ulewy ra- 
tował bardziej potrzebujących po- 
mocy. 


Lekarze angielscy 


w Warszawie 


Przybyła do Warszawy wycjecz- | niarnię 


oraz piwnice Tukierą 


ka lekarzy angielskich w dniu 7|skąd udali się do szpitala św. Ka- 
b. m., złożona z 20 osób, zorgani-|rola i Marji, o którego urządze- 


zowana przez Królewski Instytut 
Higjeny Społecznej w Lordynie, 
pozostająca pod przewodnictwem 
dr. Anisa, została powitana na; 
dworcu przez dr. Zapałowicza, AA 
stępcę dyrektora  szpitalnictwa 
Zarządu Miejskiego oraz przed- 
stawicieli M. S. Z. 

O godz. 9 goście angielscy zwie 
dzili szpital Dzieciątka Jezus, 
gdzie powitał ich dyrektor Wy- 
działu Szpitalnictwa dr. Orze- 
chowski. Następnie uczestnicy wy 
cieczki zwiedzili Stare Miasto, wi- 


Kronika 


Procesy wojskowe 


o nadużycia 

WARSZAWA. — Sądy Wojskowe 
wyznaczyły terminy rozpraw o naduży- 
cia w pułkach, które byly przedmiotem 
długotrwałego śledztwa, W dniu 21 
sierpnia Sąd Okręgowy w Warszawie 
rozpatrywać będzie sprawę nadużyć w 
18 p. p. Na ławie oskarżonych zasiądzie 
7 osób z por. Moliną, płatnikiem pułku. 
Wysokość nadużyć w tym pułku sięga 
10v.000 złotych. W dniu 29 sierpnia Sąd 
Wojskowy rozpatrywać będzie sprawę 
nadużyć P. W. przy 22 p. p., gdzie ła- 
wę oskarżonych zajmie 2-ch olicerów 
i 3-ch podoficerów. 

W połowie września rozpatrywana 
będzie sprawa nadużyć w 21 p. p w 
Warszawie. Za defraudację pieniędzy 
pułkowych pociągnięty został do odpo- 
wiedzialności kasjer pułku por. Gło- 
wacki. 


Kradzież brylantu 


Kaweckiej 

WARSZAWA. — Przed Sądem O-| 
kręgowym stanął wczoraj osławiony już 
rabus Roman Sierko, który pized trze- 
ma prawie laty skradł brylant Kawec- 
kiej z wystawy magazynu jubilerskie- 
go Turczyńskiego. Brylant wartości 
30.000 zł. znajduje się teraz w posiada- 
niu męża zmarłej artystki. E 

Sierko ukrywał się długo i dzięki te- 
mu sprawa jego jeszcze obecnie znaj- 
duje się na wokandzie. Sąd Okręgowy 
skazał zuchwałego  opryszka 
lata więzienia. Sąd Apelacyjny 
ten zatwierdził. 


Bandyta w peruce 
WARSZAWA. — Przed  kiikoma 


miesiącami grasował w powiecie war- 


na trzy 
wyrok 


szawskim nuicuchwytny bandyta Wł. 
Gole. Dokonywał napadów z zimną 


krwią, rabując swe ofiary. Słynął jako 
lysy.. l oto pewnego razu na zabawie 


w sprzeczce pobił się z kompanami. 


niach słyszeli już w Londynie, po 
czem obejrzeli pałac Łazienkow- 
ski. 
O godz. 1 m. 80 goście angiel- 
złożyli wizytę komisarzow: 
miasta Starzyńskiemu. Z prezy 
djum Zarządu Miejskiego lekarze 
angielscy udali się do I Miejskie 
go ośrodka zdrowia w Mokotowie. 
W godzinach popołudniowych 
zwiedzono C. I. W. F. na Biela- 
nach. O godz. 11 m. 50 wieczo 
rem wycieczka wyjechała do Kra- 
kowa. 


sądowa 


Awanturnikowi spadła z głowy peru 
ka. Wtedy rozpoznano bandytę. Sąć 
Okręgowy skazał go za udział w szere- 
gu napadów na 10 let więzienia. Wczo- 
raj Sąd Apciacyjny zmniejszył tę karę 
do 7 lat. ` 


Strzały w sypialni 

WARSZAWA. — Nielada zagadkę 
miał wczoraj do rozwikłania Sąd Apc- 
lacyjny, rozpatrujący sprawę Szymona 
Sznytko z osady Koden, pow. bialskie- 
go, oskarżonego o usiłowanie zabój- 
swa żony, Julji W listopadzie ub. r. 
Julja Sznytkowa otrzymała 400 złotych 
za plac. Odtąd Sznytko stale domaga! 
się od zony pieniędzy na wódkę, grożąc 
jej zabójstwem. 


en 


z 


Dnia 26 grudnia o godzinie rr wie- 
czorem Sznytko wrócił pijany do do- 
mu. Żona spała już w łóżku. Szuytko 
szarpnął ją brutalnie za ramię. Wie- 
trząc awanturę, Sznytkowa wstała z 
łóżka i spokojnie przeszła przez pokój, 
zamierzając położyć się do łóżka dzie- 
ci. Rozwścieczony chłop, kopnął wów- 
czas żonę w brzuch, powalił na łóżko i 
chwyciwszy za gardło, począł dusić ją 
rękami. 

W pewnym momencie Sznytko pu- 
ścił żonę i pobiegł do kuchni, skąd po 
chwili wrócił z rewolwerem. 

Ciemności nocy rozdarł ogień i dym, 
lecz pocisk utkwił w lufie 1 nie wypa- 
lil. Przerażona kobieta wybiegła do sie 
ni, wzywając pomocy. y 

Szymon Sznytko stanął przed Sądem 
Okręgowym w Siedlcach, który za usi- 
łowanie zabójstwa żony skazał go na 7 
lat więzienia. 

Od wyroku tego odwołał się .obrońca 
Sznytki, podnosząc, iż to Sznytkowa 
groziła zabójstwem mężowi i jej właś- 
nie został wyrwany rewolwer. Sąd Ape 
łacyjny orzekł, iż w sprawie tej istnieje 
zbyt wiele wątpliwości, by można była 
uznać winę Sznytki za udowodnioną i 
ogłosił wyrok uniewinniający. 


= Nr. 218 ABC 
Walka z kryzysem 


Po raz pierwszy... 


W roku bieżącym ceny zbóż po 
źniwach poszły w górę. Tego ro- 
dzaju zjawisko obserwujemy bo- 
daj po raz pierwszy w okresie 
przesilenia. W Polsce, gdzie ce- 
na zboża była raczej rezultatem 
akcji interwencyjnej, Zwyżka ta 
zaznaczyła się mniej wyraźnie. Ży 
to zyskało 2 zł. 50 gr., pszenica 
nieco więcej. 

Inaczej natomiast przedstawia 
się sprawa na rynkach zagranicz- 
nych. Oto w okresie od 7 lipca do 
7 sierpnia b. r. notowania pszeni- 
cy Manitoba I. na wolnocłowym 
rynku hamburskim podniosły się 
5.10 Hfl. do 6,10 Hfl. ceny psze- 
nicy Rosafe z 3,60 Hfl. na 4,90 
Hfl., ceny żyta argentyńskiego 
Plata z 2,80 Hfl. na 4,75 Hfl. 

Widzimy zatem, że zwyżka jest, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o żyto, 
wcale poważna. Czemu należy ją 
przypisać? Redukcji zbiorów. 

Qio w Europie zbiory zbóż w 
tym roku według obliczeń Mię- 
dzynarodowego Instytutu Staty. 
stycznego w Rzymie wyniosą oko- 
ło 400 milj. quintali wobe. 472 
milj. w roku ubiegłym. Zbiory 
zbóź w St. Zjednoczonych wyno- 
sić będą 500 milj. buszli wobec 
600 milj. w roku ubiegłym. W in- 
nych większych ośrodkach pro- 
dukcyjnych jak Kanada, Austral- 
ja i Argentyna zbiory będą rów- 
nież mniejsze znacznie od zeszło- 
rocznych. 


Dopiero w tym roku, (choć w la- 
tach ubiegłych nie brak było po- 
dobnych zapewnień), zbiory zbóż 
będą naprawdę wydatnie 
mniejsze od spożycia Światowego. 


Zyskają na tem przedewszyst- 
kiem te kraje, które dyspczują 
wielkiemi zapasami. Polska, jak 
wolno przypuszczać, będzie miała 
w roku bieżącym minimalne nad- 
wyżki eksportowe, a może nawet 
nie będzie ich miała wogóle. 

Dlatego też nie należy ze wzro- 
stem cen zbóż nie wiązać nadziei 
zbyt daleko idących już w tym 
roku. 

W. Z. 


Rata 
pożyczki Kreugera 


Min. Skarbu przygotowuje spła 
tę szeregu pożyczek zagranicz- 
nych. W ostatnich dniach b. m. 
przekazana ma być koncernowi 
kreugerowskiemu rata 6 milj. zł. 
należna z tytułu zaciągniętej po- 
życzki. 


23517 bezrobotnych 


w Warszawie 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Niemcy tworzą gospodarke wojenną... 


| Centralizacja iunkcyj gospodarczych... 


Życie gospodarcze w ostatnich 
latach wykazuje tendencje w kie- 
runku podporządkowania proce- 
sów gospodarczych państwa. Za- 
pędy interwencjonistyczne, etaty- 
zacja całych gałęzi przemysłu, są 
faktem dokonanym i mają dalszą 
tendencję rozwojową. Ciężka sy- 
tuacja gospodarcza, a zwłaszcza 
stały wzrost bezrobocia narzuca- 
ją państwom konieczność wglądu 
w stosunki gospodarcze i podej- 
mowania działalności zapobiegaw 
czej. Na tem tle staje się rzeczą 
całkiem zrozumiałą żywy udział 
państwa, jako czynnika dyspozy- 
cji gospodarczej. Ale... otóż zja- 
wia się to ale przy wejrzeniu 
głębszem w stosunki gospodarcze 
Rzeszy Niemieckiej. 

Mamy tam niewątpliwy fakt so- 
cjalizacji życia gospodarczego i 
podporządkowania go państwu. W 
sytuacji kryzysowej byłoby to 
całkowicie usprawiedliwione, gdy- 
by nie fakt, że 
decydujące znaczenie na rozbudo- 
wę przemysłu ma Sztab Generalny 

Reichswehry. 

Statystyk Woytyński wykazał, 
że sytuacja gospodarcza dzisiej- 
szych Niemiec wykazuje analo- 
giczny przebieg z sytuacją Nie- 
miec z okresu przed wojną świato 
wą, że rozbudowa przemysłu jest 
robiona 
pod kątem widzenia wojskowym, 
%e motoryzacja Niemiec ma cha- 
rakter wybitnie militarny i t. d. 
i t d. Niemcy sa w trakcie odbu- 
dowy systemu gospodarczo - ad- 
ministracyjnego, który działał 
sprawnie w czasie wojny Świato- 
wej. Aparat ten udoskonala się 
na podstawie bogatych doświad- 
czeń z wielkiej wojny i rozbudo- 
wuje w skali dużo większej. 

W tym kierunku działają licz- 
ne doktryny dotyczące monopo- 
lizacji kredytu w rękach pań- 
stwa, w tym kierunku działają 
posunięcia niemieckiej polityki 
bankowej, polegającej na utwo- 
rzeniu t. zw. branży finansowej, 
która stanowi zwiazek przymu- 


ze względu na wydajność ekono- 
miczną i na głęboko zakorzeniony 
instynkt własności w psychice 
przeciętnego Niemca. Jednem sło- 
wem gospodarstwo Niemiec skła- 
da się z 
przedsiębiorstw prywatnych dzia- 
łających w ramach planu. 

W parze z krańcową centraliza- 

cją funkcyj gospodarczych rozwi- 


ja szeroka propaganda za odbudo- 
wą przemysłu wojennego i za 
zrównaniem Niemiec pod wzglę- 
dem prawa dozbrojenia się z resz- 
tą państw. Zaznaczyć tu wypad- 
nie, że już dziś stan uzbrojenia 
Niemiec faktycznie jest wyrówna- 
ny. Otóż momenty powyższe zmu- 
szają nas 

do uważania rozbudowy życia go- 


spodarczego Niemiec za groźbę 
przedewszystkiem wojenną, a nie 
gospodarczą. 

Wpływ zatem rozwoju gospodar- 
czego Niemiec na losy Europy mo 
że być zgoła inny aniżeli to so- 
bie wyobrażają poczciwi teorety- 
cy ekonomii. 

Stan ten narzuca nam niestety 
również pewne konieczności... 
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Czy w Wielkopolsce i nu Kujnoach jest nafta? 


Sensacyjne wywody znanego fachowca 


Kilka razy do roku, przeważnie 
w tak zwanym okresie ogórko- 
wym, prasa przynosi informacje 
o wykryciu ropy naftowej w tej 
czy innej okolicy Kujaw, Pomorza 
i Wielkopolski. Zazwyczaj przyj- 
mowaliśmy krytycznie tego rodza- 
uj informacje, bo jakoś dotych- 
czas słychać było tylko o śladach 
ropnych w różnych studniach, ro- 
wach itp., a ropy nie było. 

Najwięcej hałasu zrokiło odkry 
cie śladów ropy w jednej ze stud- 
ni w Tucholi. 

Obecnie na łamach urzędowego 
tygodnika „Polska gospodarcza”, 
doktór inżynierji Stanisław O!- 
szewski wystąpił z artykułem 


wprost sensacyjnym jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że inż. 0l- 
szewski jest znanym geoloziem i 
specjalistą od zagadnień nafto- 
wych. Twierdzi on mianowicie, że 
po zbadaniu próbek zebranych w 
Tucholi przez „Polmin* są one 
specjalnym gatunkiem ropy nafto 
wej, mało znanym w Małopolsce. 
W dalszym ciągu inż.. Olszew- 
ski cytuje następujące przykłady 
znajdowania śladów ropy na te- 
renie Kujaw, Pomorza i Wielko- 
polski: 
Gospodarz Chylewski, micszkający 
w Nowej Tucholi pod lasem państwo 
wym, opowiadał mianowicie, że pod- 
czas wiercenia za wodą w 1904 r. na 
KZEPLĘOEEEF OGAE a | 


alszy bieg 


sprawy żyrardowskiej 


Wczoraj pisaliśmy o sensacyj- 
nym zwrocie w sprawie Żyrardo- 
wa. Dziś prasa sanacyjna nadal 
atakuje grupę akcjonarjuszów pol 
skich, która zawarła układ. Naj- 
bardziej znamienny jest artykuł 
p. I. Matuszewskiego w „Gazecie 
Polskiej". Pisze on m. inn.: 

„Bowiem sprawa , Żyrardowa to 
sprawa nietylko akcjonarjuszów, lecz 
całej opinji, która poparła w swoim 
czasie „Komitet? nie ze względu na 
materjalne interesy, lecz ze względu 
na moralną słuszność. I nie za miskę 
soczewicy” nawet, ale za Śmierdzący 
serdelek „Komitet” zdecydował się 
sprzedać tę słuszność, I za obietnicę 


sowy wszystkich banków oraz | zwrócenia coś nie coś z ukradzionego 


wszelkich  instytucyj kredytu. 
Związek jest podporządkowany 
specjalnemu kierownikowi. 

W ten sam sposób zorganizowa 
no handel, przemysł żelazny, rol- 
nictwo i t. d. Wszystkie te gałęzie 
scentralizowano w rękach mini- 
stra gospodurstwa narodowego. W 
ten sposób 
całe gospodarstwo niemieckie zo- 
stało poddane jednolitemu kierow 

nictwu. 
Obok tego podporządkowania o- 
„barto się 


Na dzień 4 b. m. Warszawa wy- |o własność prywatną i możliwości 


kazuje 23,517 bezrobotnych, któ- 
rych liczba w ciągu 


zwiększyła się o 38. 
|  zzmamar | oomjggam 


Pearl S. Buck 


tygodnia | 


indywidualnego gospodarowania 
w zakreślonych ramach. 
Postąpiono tak przedewszystkiem 


portfelu ; zaprosil rzezimieszka , do 
wspolnego stołu, za przyrzeczenie po- 
prawy dopuścił go do konfidencji, za 
nadzieję chapnięcia „gotówy” zrezy- 
gnował z najgłębszych racji”. 

Ugoda w niczem nie zmieni sta 
nowiska rządu: 

„Umowa ta, tak jak nie zmienia w 
niczem postępowania p.  Boussac'a, 
nie usprawiedliwia ani jednej machi- 
nacji przezeń popełnionej, nie oczysz- 
cza go, ani z jednego zarzutu — tak 
samo nie będzie miała najmniejszego 
wpływu na dalszy rozwój sprawy ży- 
rardowskiej. Tak samo jak na naci- 
ski dyplomatyczne broniące Boussa- 
ców musielibyśmy odpowiadać, że 
dla nas p. Boussac nie jest Francu- 


ordynarnymi !... 


zem czy Niemcem, tylko wyrafinowa- 
nym rzezimieszkiem —tak samo tym, 
którzy na jakichkolwiek warunkach 
chcieliby zostać wspólnikami Bous- 
sac'a — uważamy za właściwe o- 
świadczyć, że musielibyśmy ich uwa- 
żać za wspólników  rzezimieszka — 
bez względu na to, czy sobie z tego 
zdają sprawę, czy też nie. 2 

Sprawa żyrardowska będzie wyja- 
śniona do końca. Bezkarności za na- 
dużycia nie zapewni sobie p. Boussac 
żadną drogą. Jedyne forum, na któ- 
rem wolno mu się bronić — to ława 
oskarżonych. I tylko tam, gdyby po- 
siadał dowody swojej niewinności — 
mógłby wygrać”. , ! 

Jak wynika z tych . wywodów 
rząd zamierza zupełnie usunąć 


pp. Boussaców od wpływu na go-; 


epodarkę Zakładów 
skich. 

Z drugiej strony komitet Obro 
ny Tow. Mniejszości akcjonarju- 
szów Żyrardowa rozesła wyjaśnie 
nia, że trwa na stanowisku zawar 
tej umowy oraz wedle których 
arbiter ze strony mniejszości pol 
skiej prof. A. Krzyżanowski oraz 
arbiter francuski p. Labbe wyra- 
zili zgodę na przyjęcie swych 
mandatów, zaś zapis postanawia, 
że gdyby wskazani kandydaci na 
superarbitra nie zgodzili się na 
przyjęcie tej funkcji, wybrany 
zostanie inny superarbiter 


Żyrardow- 


nietylko żonaty, ale nawet zaręczony. 


jego rcalności pokazała się po prze- 
wierceniu węgla brunatnego w głęb. 
320 stóp woda brudna 1 tłusta o za- 
pachu nafty. Potwierdzenie opowiada 
nia Chylewskiego przez wywiercenie 
opodal nowej studni miałoby wielkie 
znaczenie. 


Nader cickawce zjawisko obserwo- 
wano w państwowcj kopalni soli ka- 
mienncj w Inowrocławiu, w której 
na brzegu południowej części słupa 
solnego natrafiono na sól silnie zbi- 
tuminizowaną, wydzielajacą zapach 
ropy i gaz ziemny. Te ślady pochodzą 
z bardzo wielkich głębin, z których 
przedostały się do krawędzi słupa 
solnego. 


Ostatnio doniósł właściciel mająt- 
ku Brzyszewo w pow. włocławskim 
Państw. Instytutowi Geologicznemu, 
że wpobliżu jego zabudowań pokazała 
się w dole, w którym miano lasować 
wapno, tłusta ciccz o zapachu nafto- 
wym. Państwowy Instytut Geologicz- 
ny zajął się zbadaniem tych śladów. 


Wreszcie inż. Stanisław Olszew 


ski wyciąga z tych informacyj 
następujące wręcz rewelacyjne 
wnioski: 
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W KILKU WIERSZACH 


WYWÓZ ZBóż W LIECU 

Według prowizorycznych danych 
Głównego Urzędu  Statvstrcznego, 
cksport 4-ch głównych zbóż z Pol- 
ski w miesiącu lipcu b. r. przedsta- 
wiał się następujaco (w nawiasach 
dane za czerwiec b. r.): 

Wywieziono pszenicy 31.160 tonn 
(16.690 tonn), żyta 14.418 tonn 
(67.234 tonny), jęczmienia 10.399 
tonu (3.833 tonny) i owza 1.707 
tenn -(3.436 tonn). 

Z powyższego zestawienia widać, 
że w porównaniu z czerwcem b. r. 
w lipeu zwiększył się znacznie wy- 
wóz pszenicy i jęczmienia, natomiast 
wywóz owsa i żyta zmalał, szczegól- 
nic tego ostatniego. 

REDUKCJE PERSONALNE 

W UBEGPIECZALNIACE 
SPOŁECZNYCH 

Zapowiedź zmniejszenia kosztów 
administracyjnych w  ubezpiecze- 
niach społecznych przybiera już 1e- 
alne formy w postaci liernych re- 
dukcyj personalnych. 

Jak informują nas, Zarządy Głów- 
ne Związków Prazowników Ubezpie- 
czeń Społecznych, oddziały prowia- 
cjonalne tych orgamzacyj alarmują, 
że z dniem 1-ym sierpuia r. b. Ubez- 
pieczalnie społcezue wypowiedziały 
pracę kilkuset pracownikem umysło- 
wym, zatrudnionym w działach ad- 
ministracyjnych. Również przepro- 
wadza częściową redukcję personal- 
ug Fundusz Bezrobocia. 

PRZYJAZD KONSULA R. P. 

W ANTWERPJI 

Państwowy Instytut Eksportowy 
zawiadamia, że p. N. Gujdziński, 
konsul R. P, w Antwerpji, przyjeż- 
dża do kraju i będzie przyjmował 
zainteresowanych w eksporcie na ry- 
nek belgijski w dn. 9 b. m. (czwąr- 
tek) w godz. 11 — 12 w pol. w 
Warszawie, w biurach Instytutu, 
ul. Elektoralna 2. 

KOSZTY WTIRZYMANIĄ, 

Według obliczeń G. U. 8. koszty 
utrzymania rodziny robotniczej w 


Z powyższego opisu śladów w Po-| Warszawie w ciągu lipca wzrosły © 


znańskiem, na Pomorzu i na Kuja- 
wach odnosimy wrażenie, że ludność 
tych ziem coraz piłniej śledzi objawy, 
które przypominają lub mogą przypo 
minać Ślady naftowe — w nadziei, że 
fachowe ich stwierdzenie przyczynić 
się może do ożywienia w tych pro- 
wincjach ruchu przemysłowego przez 
rozpoczęcie wierceń za ropą. Jest to 
tem bardziej możliwe, że z sąsied- 
nich prowincyj naftowych Niemiec — 
Turyngji, Hanoweru i Brunświku — 
nadchodzą wieści o nowych cysterno- 
wych dowierceniach ropy w warun- 
kach geologicznych, które są podobne 
do warunków, w jakich występują o- 
pisane powyżej objawy śladów w 
zachodnich prowincjach 
Polski. Przykład pomyślnego rozwoju 
produkcji ropy w Niemczech upraw- 
nia do wyrażenia nadziei, że istnieje 
możliwość, iš w niedalekiej przysz- 
łości Poznańskie, 
wy słać się 


północno - 


Pomorze i Kuja- 
mogą drugim etapem 
bolskiego kopalnictwa naftowego, któ 
re się obecnie koncentruje tylko 
Karpatach. 


W 


| nna ikon JW EW W — „O (TRA O E a || NOA yw A wręcz 
121) żołnierzem. Zawód żołnierski czyni młodzieńców tak 


Uczęszczał bo- 


Powieść 


Nigdy już odtąd nie był dla swoich ludzi tak dobry, 
jak dawniej. Zamknął się w sobie, a na miejsce Soko- 
ła nie wziął nikogo, bowiem doszedł da wniosku, że ni- 
komu ufać nie można. Tembardziej się przywiązał do 
syna i powtarzał sobie nieraz: 

— Ten mnie nie zawiedzie! 


Bratanek Wanga Tygrysa, otrzymawszy radosną wieść 
o śmierci Sokoła, udał się na parę dni do domu i opo- 
wiedział tam wszystkim. jak dzielnie i chytrze się spra- 
wił i jak wyprowadził w pole starego i przebiegłego 
wojownika. Bracia i siostry przysłuchiwali się mu, nie 
szczędząc objawów uznania, a matka zawołała: 

— Jeszcze jak był niemowlęciem, to już wiedziałam, 
że to niezwykłe dziecko; tak chciwie ssał mi piersi! 

Wang Kupiec słuchał, uśmiechał się blado i, chociaż 
również był dumny z syna, powiedział tylko: 

— Z sześćdziesięciu sześciu sposobów uniknięcia 
trudności, najlepszym jest — ucieczka. Dobry podstęp 
jest więcej wart od dobrej broni. 

Natomiast w sercu Wanga Ziemianina, któremu ospo- 
waty bratanek poszedł złożyć uszanowanie, historja ta 
obudziła zazdrość. Przypomniał mu się syn, co się po- 
wiesił, i dwaj inni synowie, których podziwiał wpraw* 
dzie, ale o których w głębi duszy jednak się obawiał. 
I chociaż był grzeczny, ale przerywał wywody bratan- 
ka, wzywając co chwila służących. Zamawiał herbatę, to 
znów kazał szukać fajki, albo skarżył się na chłód wie- 
czorny. A jego małżonka udawała, że jest zajęta wyszy- 
waniem i dobieraniem jedwabi; zapytywała męża to 
o dzierżawców na wsi, to o inne sprawy; a gdy wreszcie 
młodzieniec wyszedł zmieszany, usłyszał, jak stryjenka 
mówiła podniesionym głosem: 

— Jak to dobrze, iż żaden z naszych synów nie jest 
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Na co Wang Ziemianin odpowiedział obojętnie: 

— Masz rację.. Pójdę, zajrzę na chwilę do herba- 
ciarni. 

Ospowaty chłopiec zabawił w domu ojca przez czas 
pewien, bo matka skorzystała z okazji, aby go ożenić 
z narzeczoną, którą mu wybrała przed kilkoma laty. Była 
to córka tkacza, mieszkającego w sąsiedztwie. Posiadał 
on własny warsztat tkacki i dwudziestu czeladników. 
Dziewczyna była dzielna i znała się wybornie na hodo- 
wli jedwabników, a chociaż narzeczonęmu jej na nie 
nie mogło się to przydać, ale żona Wanga Kupca my- 
ślała sobie, że kobieta powinna znać się na czemś, bo 
wszelka wiedza czyni pilnym i oszczędnym. 

Dziobaty młodzian miał już łat dwadzieścia cztery 
i żądze go kąsały, rad był, że dziewczyna była schludna 
i dość przystojna, to mu wystarczało. 

Ślub odbył się zgodnie z tradycją, ale skromnie, a po 
ślubie pan młody wrócił z żoną do miasta, które przy- 
dzielił mu Wang Tygrys. 


XXV, 


Rok rocznie w okresie wiosennym Wang Tygrys roz- 
syłał szpiegów, aby mu się o nowych wojnach wywiady- 
wali, czuł bowiem przypływ ambicji... W rzeczywistości 
jednak miał już młodość poza sobą, syn mu wystar- 
czał — nie czuł już tego niepokoju, co go przedtem szar- 
pał. Co wiosna mówił sobie, że właśnie dla dobra syna 
powinien dokonać czegoś wielkiego, lecz co wiosna znaj- 
dował jakiś ważny powód, aby rzecz odłożyć. 


Aż pewnei wiosny, gdy syn Wanga Tygrysa miał pra. 
wie lat trzynaście, przybył goniec od braci z wiadomoś- 
cią, że syn najstarszy Wanga Ziemianina przebywa 
w więzieniu. Proszono o protekcję do gubernatora, aby 
go uwołnił. Wang Tygrys uznał, że dobra to sposobność 
do wypróbowania wpływów swych i znaczenia. I tym 
razem odłożył na rok wojnę. którą sobie projektował. 


Dumny był ,że bracia zwracają się do niego o pomoc... 
Syn Wanga Ziemianina dostał się do więzienia przez 
kobietę. 
Chociaż miał już 


lat dwadzieścia osiem nie był 


wiem za młodych lat do pewnej osobliwej szkoły, gdzie 
mu wytłumaczono, że młodzi ludzie powinni sami sobie 
wyszukiwać żon, nie powierzając tak ważnej sprawy 
starszym. Zbuntował się tedy i oświadczył ojcu, że nie 
potrzebuje swatów, bo sam sobie wynajdzie żonę. 

Wang Ziemianin i jego żona przerazili się wybry- 
kiem syna. ' u 

— Jakim sposobem zdołasz zbliżyć się do uczciwej 
dziewczyny? — pytała matka. — Któż może lepiej wy- 
brać żonę, niż rodzice? 

— I ty, i ojciec znacie się tylko na starych formul- 
kuch, — nie wiecie, że na południu już wszyscy bogaci 
i wykształceni ludzie pozwalają synom, by sami sobie 
wybierali żony! 

A widząc, że rodzice po sobie spoglądają, ojciec rę- 
kawem ociera czoło, a matka krzywi się żałośnie, dodał: 

— Dobrze! Zaręczcie mnie, ale opuszczę dom i już 
was więcej nie zobaczę! 

Wang Ziemianin zapytał go tedy: ; 

— Powiedz, którą dziewczynę kochasz? 

Młodzieniec nie widział jeszcze żadnej uczciwej pan- 
ny, odpowiedniej na żonę, znał bowiem tylko kobiety 
sprzedajne, ale nie chciał się przyznać do tego, więc 
zamilkł i jął się przyglądać swym barwionym paznok- 
ciom. Miał przytem tak posępną minę, że rodzice zaczęli 
go uspakajać, mówiąc: 

— No, już dobrze, dobrze, dajmy temu spokój. 

Na żadną, wybraną przez nich narzeczoną, zgodzić 
się nie chciał i groził, że się powiesi na belce. a to na- 
pełniało rodziców takiem przerażeniem, iż się za każdym 
razem na wszystko zgadzali. Nie mogli jednak wyrzec 
się samej myśli o jego małżeństwie, bo był to syn naj- 
starszy i główny spadkobierca, a że wiedzieli, iż obcuje 
z dziewczętami lekkiego prowadzenia, obawiali się prze- 
to, aby się wkońcu nie ożenił z jedną z takich, które na. 
dają się wprawdzie na nałożnice, ale jako żony wstyd 
przynoszą. Gdy jednak wyrażałi synowi te obawy, ten 
wygłaszał płomienne swe tyrady o starych przesądach. 
o niewoli u rodziców, równouprawnieniu kobiet i tym 
podobnych głupstwach, nie dając przyjść do słowa ani 
ojcu, ani matce. Gdy wyszedł, żona czyniła wyrzuty 
Wangowi Ziemianinowis: 
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0,2 procent, t. j. do 65,9 proe. kosz- 
tów utrzymania w roku 1928. Kosz- 
ty utrzymania rodziny pracowniza 
umysłowego wzrosły o 0,1 proc., t. j. 
do 70,5. Wrosły ceny żywności. 


Stare 5-9 złotówki ` 


Stare 5-0 złotówki dużego for 
matu pozostaną w obiegu do dnia 
30 września r. b, po tym termi- 
nie wymieniane one będą w cen- 
trali oddziału Banku Polskiego 
przez okres 2-ch lat. 


Na gietdach 


Waluty: Dolar 5.23,5; frank francy 
ski 34.90; frank szwajcarski 172.60; 
funt szterling 26,60; marka niemie- 
cka 200; szyling auustrjacki 99,25; 
korna czeska 21,87, 


Monety: Dolar złoty 8.91; rubel 
zioty 4.58,5. * : 
Dewizy: Berlin 205,75;  Belgja 


124,25; Londyn 26,62; Nowy Jork 
5,25 j siedem ósmych; Nowy Jork ka- 
bel 5,26 i trzy ósme; Paryż 34,89,5; 
Praga 21,97;  Szwajcarja 172,70; 
Sztokholm 137,35; Włochy 45,48. 
Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 43,75; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 58; 4 proc. Pvż. Inwestycyjna 
116,12; 5 proc. Poż. Konwersyjna 68; 
6 proc. Poż. Dolarowa 10,75: 7 proc. 
Poż. Dolarowa. Warszawy 67,50; 4,6 


proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
48,75—49; 8 proc. L. Z. T K. m. 
Warszawy 58,25; 6 proc. Obligacje 


m. Warszawy VI em. 58,50. 
Akcje: Bank Polski 86,25; 
9,70; Starachowice 10,60: Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 19,50; O- 
strowiec 20; Modrzejów 3,70; Habex= 
busch 38. - 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 7. 8. Żyto stare i noe 
we 16,50—17; pszenica jednolita 23— 
23,50; pszenica zbierana 22,50—235 
owies jednolity stary 18,50—19; e©- 
wies zbierany stary  17,50—18,50; 
jęczmień na kaszę 18,50—19;  jęcz- 
mień browarny 21-—22,50; gryka bez 
obrotów; groch Wiktorja z workiem 
40—45; groch polny jadalny z work. 
24—26; wyka 17—18; peluszka 21,50 
—22; łubin nieb. 9—9,50; łubin żół: 
ty 10,50—11,50; mak niebieski z 
work. 50,00—53,00; rzepak zimowy 
41—43; koniczyna czerwona bez ka- 
nianki o czyst. do 97 proc. 180,00— 
200,00; koniczyna czerwona bez ka- 
nianki o czyst. 71 proc. 170.00— 
150,00—170,00; mąka pszenna gat. 
I-A 36—38; I-B 38—40; I-C 36—38; 
I-D 34—36; I-E 32—34; gat. II-B 
30—32; II-D 29—30; II-F 28—29; 
II-G 27—28; gat. III-A 20—22; mą- 
ka żytnia gat. | 55 proc. 25—26; 
gat. I 65 proc. 24—25; mąka żytnia 
gat. II 55 proc. 19—20; mąka razo- 
wa 19—20; mąka poślednia 15—16; 
otręby pszenne szale 17—18; otręby 
pszenne grube 13—13,50; otręby 
pszenne średnie 12,50—13,00; otręby 
pszenne miałkie, 12,50—13,00; otręby 
żytnie miałkie 11,50—12,00; otręby 
żytnie 11,50—12,00; kuchy lniane 20 
—21; kuchy rzepakowe 15—15,50; 
kuchy  słonecznikowe  18,50—19,50; 
mak niebieski 50—53; śruta sojowa 
21-—21,50. 

Ogólny obrót 5.888 tonn, w tem 
żyta 4.797 tonny. Usposobienie spo- 
kojnę, 


Lilpop 


= Str. 6 


NAUKA i SZTUKA 


Teatr Aktora na Mokotowskiej 


Wywiad z Stefanem Jaraczem 


Na froncie tzatralnym w War- 
szawie zaszło ostatnio wiele 
zmian. Ti K. K. T: stworzyło 
przytłaczający kompleks teatrów, 
obejmując niemal wszystkie wiel 
kie teatry stolicy i nie pozosta- 
wiając prawie miejsca dla in:cja- 
tywy prywatnej. Na placu poza 
„blokiem: teatrów T. K. K. T. zo- 
stają jedynie teatry: Kameralvy, 
Ateneum i nowy teatr Jaracza 
p. n. Teatr Aktora. Ten ostatni 
już w chwili obecnej budzi duże 
zainteresowanie zarówno ze 
względu na samą osobę znakomi- 
tego artysty, jax i na znakomicie 
poprowadzone poprzednie Sezony 
w Ateneum i Nowej Komedji. 

Rozmawiam z dyrektorem Ja- 
raczem. Jest, jak zawsze, uprzej- 
my, mówi przeconywująco, żywo, 
z podnieceniem. * 

— Jak zapażruje się pan na 
zjednoczenie teatrów warszaw- 
skich dokonane obecnie przez T. 
K. K. T.? — nytam. 

— Uważam je dla samego tca- 
tru za zupełnie szkodliwe. Zjed- 
noczenie usuwa 2upcinie moment 
rywalizacji, stwarza sytuację 
przypominającą raonopol. Biuro- 
kratyzuje tear. Aktor robi się 
prawie urzędnikiem: Teatr za- 
mienia się w instytucję dostar- 
czającą znakomitych syneku 
Na pierwszem miejscu stają ci 
którzy mają wiele i stale otrzymy 
wać, gdzieś na końcu jest miej- 
sce na aktora. Jakby na dodatek. 
Jest to coś potwornego. Czy w 
tych warunkach będzie można 
myśleć o pracy dla sztuki, dla 
teatru, dla kultury? Ani mowy. 
Dla kogo więc, dla jakich celów 
przeprowadza się tę całą reorga- 
nizację? Nie chodzi chyba o rzu 
canie pieniędzmi, o ` popieranie 
teatrów, którym może zabraknąć 
widzów. Teatr, który nie ma pu- 
bliczności jest niepotrzebny. Mo- 
że krzewienie kultury polegać bę 
dzie na lanscwaniu przedstawień 
rewjowych, bo mają dobrą kasę 
— zobaczymy. W każdym razie o- 
becny eksperyment może się skoń 
czyć fabalnym upadkiem teatru, 
katastrofą albo... operetką. 

— A jaki jest stosunek T. K. 
K. T. do pana i jego poczynań? 

— Nie rozmawiano ze mną, ja 
nie szukam kontaktu z Towarzy- 
stwem. Próby z Adwentowiczem 
nie powiodły się także T. K. K. T. 
Zostałem poza nowozaangażowa: 
nym zespołem. Już swojego cza- 
su rzuciłem teatr Szyfmana i roz 
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cznie cięższą, ponieważ nie mo- 
głem pracować w warunkach, w 
których teatr nie może się roz- 
wijać, niema żadnego wyrazu. 
Teraz stosunki uległy dalszemu 
pogorszeniu — powrót mój jest 
niemożliwy. Będę pracował nadal 


samodzielnie. Nie zrażam się 
trudnościami, nie oczekuję me- 
cenasowskiej opieki. Mecenaso- 


stwo w sztuce uważam wtedy za 
możliwe, a nawet pożyteczne, kie 
dy służy i pomaga sztuce w toro- 
waniu nowych dróg, dostarcza- 
jąc środków wtedy, gdy jeszcze 
pewne nowe próby nie skrystali- 
zowały się ostatecznie, gdy idę 
wbrew prądowi, wbrew popular- 
ności — tylko wtedy przynosi to 
korzyść. Ale zbyt daleko jeste- 
śmy od ideału. 

— W jakich formach zamierza 
pan pracować? 

— Stworzyłem „Teatr Aktora“ 
razem z Zimińską, Bendą, Perza- 
nowską. Będę nim kierował. Zaj- 
miemy teatr na Mokotowskiej. 
Będziemy musieli pracować w 
trudnych warunkach, w kiepskim 
lokalu. I Stanisławski zaczynał wi 
szopie i z dyleætantami, z amato- 
rami — ale miał o czem mówić. 
Z dwóch czynników pieniądza i: 
pracy, potrzebnych teatrowi, wie 
rzę zawsze w przewagę pracy. 


począłem pracę samodzielną, zna 


No a tego nam wystarczy, wiemy | 


czego chcemy i jakiemi drogami 
będziemy szli ku temu. 

A po chwili dodaje jeszcze Ja- | 
racz z uśmiechem: ij 

— Mamy przeciw sobie T. K.' 
K. T., znakomite lokale, moc pie-/ 
niędzy, poparcie władz, prawie! 
rząd, policję i wojsko — a toj 
wszystko jeszcze nas bardziej za- 
chęca do pokazania, że i bez tego l 
w skromniejszych ramach, może | 
istnieć dobry teatr. 

— A jak będzie 
się zespół? 

— Poza założycielami zaledwie 
kilka osób na stałe, nie -więcej 
niż osiem, reszta będzie angażo- 
wana w miarę potrzeby na wy- 
stępy. Wybór, i dobór zespołu był 
trudny. T. K. K. T. zaangażowala 
wielu artystów, a nawet doanga- 
żowywało tych, z którymi prowa- 
dziłem rozmowy. Oczywiście — 
przypadek. 

— Jaka będzie linja repertua- 
rowa i program nowego teatru w 
tym zakresie? 

— To jest ustalone w głównym 
zarysie. Moim ideałem jest tcatr 
polski z ducha i z treści. Pędę 
wystawiał sztuki polskie, od naj- 


przedstawiał 


wiednio dobrana ma zapewniony 
sukces. Chociażby Fredro, Bałuc- 
ki. Nie można i nie trzeba w Tc- 
atrze Polskim dawać sztuk nie- 
polskich, schodzić aż do operet- 
ki, rewji rozmaitych „rozkosz- 
nych dziewczyn”. Trzeba tylko 
teatr dostosować do nowych wy- 
magań, nowych potrzeb. 

— W jakim kieru:ku, zdaniem 
pana, winno iść to Gostosowa- 
nie? 

— Przedewszystkiem teatr mu- 
si mieć własne, odrębne oblicze. 
Jak teatr Stanisławskiego, który 
stworzył podstawy całej dzisiej- 
szej sztuki teatralnej sowieckiej. 
Nie może być ciągłem powtavza- 
niem wyświechtanych, zdechłych 
reinhardyzmów, na które już 
Gziś nikt na Zachodzie nawet plu 
nąć nie chce. Choćby taki, „Ku- 
piec Wenecki“. Nie chodzi o to, 
aby dać Szekspira, ale jak go 
dać. Narzeka się na kryzys tea- 
tralny. Na „Klubie Kawalerów", 
go jakoś nie widać. Chodzi o no- 
we ujęcie, zrozumiałe, o twór- 
czość, a nie o wieczne kopje. Ja- 
kie jest oblicze współczesnego te- 
atru polskiego (nie Polskiego — 
przyp. red.) ? Czy choćby ruszono 
Słowackiego, Norwida, rozwiąza- 
no teatr Wyspiańskicgo? Potrze- 


| ba. naprawdę krzewienia kultury 
_ teatralnej! 


— W jakim kierunku powinny 
zajść zmiany? 

— W inscenizacji, w interpre- 
tacji, w ujęciu. "Dziś kino ze swo- 
ją potęgą i możliwościami wizu- 
alnemij zmusza teatr współczesny 


Panait Istrati, pisarz 
ski, cieszący się światowym roz- 
głosem, jako że pisze po francu- 


i 


| jego poczucie 


do pogłębienia ujęcia, do podkre- 
šlania tych wartości, które stano 
wią samą treść teatru. Musimy 
szukać właściwych form, nie 
grzęznąć w formach  przeżytych 
i obcych. Nie potrzeba do tego 
wyszukiwania francuskich łat- 
wizn, albo widowisk operetkowo- 
rewjowych, „robiących“ kasę. 
Teatr musi. pozostać teatrem. 
Rewja niszczy aktora. Osłabia 
odpowiedzialności 
scenicznej, uczy niemożliwej ma- 
niery. Wystarczy do tego ze dwa 
razy przetrzeć się przez rewję. 
To wszystko nie rozwiązuje za- 
zmadnienia współczesnego teatru. 
To nie są wielkie ambicje arty- 
styczne. Lepiej pod tym wzglę- 
dem jest na prowineji. Weźmy 
chociażby częstochowski teatr 
Galla. Prowadzi go artysta. Chce 
coś z niego zrobić, wydobyć. 

— Kiedy mamy spodziewać się 
początku sezonu w Teatrze Ak- 
tora? 

— Będzie to w połowie wrześ- 
nia. Próby już są rozpoczęte. Na 
pierwszy ogień idzie „Moralność 
pani Dulskiej“. Pozostanę wier- 
ny swym założeniom. 

Twarz „polskiego Janningsa“ 
nabiera wyrazu znamionującego 
duża wolę, wielką  zaciętość, o- 
gromną siłę. Kończę rozmowę z 
Jaraczem wyrażając mu całą sym 
patję dla jego poważnych, z my- 
ślą o sztuce, wszczętych  poczy- 
nań. „Teatr Aktora“ ma, zdaje 
się, w Warszawie zapewnione po- 
wodzenie, 


A.S. 


Mówią... piszą... 


ABC Nr. 218 = 


Czy warto być złodziejem? 


krakowski „I. K. 
C.“ w Krakowie rozlepiono na 
mieście, na murach i tablicach 
ogłoszeniowych wielkie afisze z 
napisem: Czy warto być złodzie- 
jem? Oto jak dowiadujemy się w 
ten sposób p. Laksberger „redak- 
tor“ Wolnego Słowa, osadzony w 
więzieniu św. Michała, reklamu- 
je swoją ksiażkę. Książkę tę na- 
pisał w więzieniu, dając obraz ży 
cia więziennego i swoich przeżyć 
pcśród alfonsów, złodziei, ban- 
dytów, wogóle rozmaitych rzezi- 
mieszków. Autor =- szantażysta i 
kryminalista postanowił książkę 
spopularyzować łącząc ją z naz- 
wiskami morderców Garncarzów- 
ny — SŚchenkirzyka i Bobrzeckie- 
go. Mordercy wykonali ilustra- 
cje do książki. „I. K. C.“ dodaje 
do tego taki, od siebie, komentarz 
pełen oburzenia: 

„Rzecz cała jest iakąś ponura gro- 
teską. Rozumiemy, że więźniowie — 
zwłaszcza, o ile nie sa jeszcze prawo 
mocnie skazani — mogą oddawać się 
w więzieniu zajęciom, na które zc- 
zwaia regulamin więzienny. Ale uwa- 
żamy za rzecz w najwyższym stopniu 
niemoralną, jeżeli szantażyści i lu- 
dzie, oskarżeni o morderstwo, organi- 
zują spółki i zabierają się do... publi- 
kowania swoich „utworów”, organi- 
zując zarobkowe imprezy. Jakieś za- 
sady przecież obowiązują! Nie ape- 
łujemy bynajmniej do Laksbergera, 
Schenkirzyka czy Bobrzeckiego. gdyż 
u rzezimieszków nie szukamy poczu- 
cia miary i przyzwoitości, ale apelu- 
jemy do władz, a przedewszystkiem 
do prokuratury, aby wkroczyła, osz- 
czędzając opinii publicznej gorszące- 
go widowiska”. 

Istotnie ponura groteska! Szko 
da, że tak późno to zauważo- 
no. Przecież już od dluższego cza 


Jak Tondi 


Dziwne koleje losu Piotra Neagoe 


rumuń- ukrycia Romain Rolland. 


'Oto fragment autobiografji u- 
talentowanego pisarza rumuńskie 


sku, a więc jest czytany we WSsZy- go, który podobnie jak Panait I- 


stkieh krajach Europy i Amery- strati wiódł 


ki, ma obecnie rywala w osobie 
Piotra Neagoe, który po burzli- 
wych przejściach dobił do hała- 
śliwej przystani w Ameryce i pi- 
suje książki w języku angielskim, 
Przebywając stale w Ameryce nie 
zerwał więzów łączących go z 
ojczyzną, można powiedzieć, że 
duchem przebywa w dalekiej Ru-' 
munji. Powieść „Ileana przez dja- 
bła opętana“ zdobyła ogromny 
rozglos zarówno w Ameryce, Jak 
iw Europie, gdyż zostala natych-; 
miast przetłumaczona na 


starszych do zupełnie współczes- | francuski. 


nych. Literatura współczesna po- 
winna w dużej mierze ksztalto- 
wać linję repertuaru. Moje do- 
świadczenia wskazują, że sztuka 
polska, ujęta właściwie i odpo- 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Uroczystości ku czci Stefana 
Żeromskiego w Rozewiu. Na przy- 
lądku Rozewskim przy udziale Po- 
laków z zagranicy odbędzie się dnia 
12-go b. m. odsłonięcie śpiżowej ta- 
blicy na latarni morskiej, nazwanej 
ku czci genjalnego pisarza „Latar- 
nią Stefana Żeromskiego”. Poprzed- 
nia tablica drewniana została usu- 
nięta. Inicjatorem nadania tej n- 
zwy latarni jest znany propagator 
morza polskiego, b. kurator Ber- 
nard Chrzanowski. Tablica ufundo- 
wana została przez Ligę Morską. 


Muzyka 


— Sezon muzyczny w Moskwie. 
Filhurmonja Moskiewska włączyła 
do programu nadchodzącego sezonu 
muzycznego szereg nowych utworów 
kompozytorów sowieckich:  „14-tą 
symfonję*  Miaskowskiego,  „6-tą 
symfonję* Knippera, „Symfonję” 
Chaczaturjana, Suity z premjowa- 
nych oper: „Imieniny“ i „Rok 1905“ 
Zełowskiego i  Śchechtera, 
symfonję* Kabałewskiego. Kepertu- 
ar koncertowy postanowiono jaknaj- 
bardziej rozszergyć również i utwo- 
rami muzyki klasycznej. Cykle spe- 
cjałne poświęcone będą utworom 
Bacha, i Hiindła. Każdy z iukieh 
cyklów zawiera 4 koncerty symfo- 
niczne, dwa koncerty muzyki orga- 
nowej, cztery wieczory fortepianowe 
i dwa wieczory kameralnej muzyki 
zespołowej. Cykle wicezorów mu- 
zycznych będą również 
utworom Zanicjewa i Skriabina, 
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poświecone 


Plastyka 


— Konkursy na projekty: poli- 
chromji i ołtarza wielkiego Kościoła 
Mariackiego w Chełmie Lubelskim. 
Komitet Restauracji Kościoła Maz- 
jackiego (byłej Katedry Uniekiej) 
w Chełmie Lubelskim ogłasza za po- 
średnietwem Instytutu Propagandy 
Sziuki 2 konkursy: 1) na projekt 
polichromji Kościoła Marjackiego w 
Chełmie Lubelskim (malarski), 2) 
na projekt ołtarza wielkiego w tym 
kościele (rzeźbiąrski). Nagrody: dla 
konkursu malarskiego I — 5000 zł., 
II — 3000, III — 2000; dla konkur- 
su rzeźbiarskiego I — 300%, II — 
2000 zł. Termin nadsyłania projex- 
tów 15.1.1935. 

Szczegółowe I 
można otrzymać bezpłatnie w I.P.S. 
Warszawa, Królewska 13. Wykresy 
kościoła nabywać można w Insty- 
tucie (konto w P. K. O. 24.608) w 
cenie 5 zł. dla konkursu malarskie- 
go i 2 zł. dla konkursu rzeźbiar- 
skiego. 

Film 

— Filmy zagraniczne. Według o- 

ficjalnej statystyki w maju b. r. 


warunki konkursów 


sprowadzono 65 filmów długometra- 
żowych z zagranicy. Przewagę do- 
minującą mają filmy amerykańskie, 
których liczba wyniosła 58 na 65 
sprowadzonych. Spośród wszystkich 
filmów tylko jeden został uznany za 
artystyezżny (ameryk.). 

— „Polska krew“. W wytwórni 
filmowej „A — B“ w Pradze reali- 
zowany jest obcenic film, przerób- 
ka Nedbala ..Polska 


z operetki 


Prasa zagraniczna poświęca 


pochlebne wzmianki utworom Pe- do p 


ter Neagoe; jest on niemal lak: 
popularny, jak w swoim czasie 
Panait Istrati, gdy go wydobył z 


r 


l 


t 


język , lo-niebieski, 


przez czas dłuższy 
żywot tazika, bezdomnego, anar- 
ehisty z upodobań. 

— Urodziłem się w Transyl- 
wanji, za rządów Franciszka Jó- 
zefa, cesarza Austrji i króla Wę- 
gier. Matka nieraz mawiała, że 
nawet jak na Neagoe'a mam nie- 
zwykle wielki leb. Wszyscy Nea- 
goe mieli duże łby i zamilowa- 
nie do nauki. Ojciec mój był go- 
rącym patrjotą rumuńskim. Gdy 
skończyłem dwanaście lat daro- 
wal mi piękny pas, czerwono-żół- 
podobny do sztan- 


| daru rumuńskiego. Nosiłem go 
stale, chociaż doprowadzało to 
asji żandarmów. Raz mi za- 


„grożono, że mi zabiorą ukochany 
pas, ale ojciec powiedziai tylko 
— niech spróbóją ci go odebrać. 


ADEL SMIAE ez arp i jakoś ich odeszła śmiałość. 


krew“. W rolach głównych wysta- 
pi Anny Ondra i Petrowicz. Reżyse- 
ruje Lamacz. 


Różne 


— Związek Kaszubów z Polską. 
Ukazała sie, jako 16-ty tom „Pa- 
miętnika Instytutu Bałtyckiego” 
kawa książka: „Kaszubi, kultura iu- 
dowa i język“. Jest to praca zbio- 
rowa Friedricha Lorentza, Adama 
Fischera, oraz Tadeusza Lehr-Spła- 
wińskiego Książka jest opracowana 
ściśle na podstawie naukowych da- 
nych źródłowych. Uzupełniają ią i- 
lustracje i mapy. 


cic- 


W sprawie Filharmonji 


Jedno z porannych pism war- 
szawskich podało dziś notatkę, 
jakoby o dzierżawę Filharmonji 
Warszawskiej zamierzało się u- 
biegać jakieś konsorcjum fran 
cuskie ezy francusko - belgij- 
skie. Wymieniono nawet warunki 
dzierżawy. Žródłem  informacyj 
dla notatki miały być pogłoski, 
jakie rozeszły się w kołach mu- 
zycznych. 

W tej sprawie zwróciliśmy się 
bezpośrednio o wyjaśnienie do 
p. Kluczyńskiego, reprezentujące 
go Spółkę Filharvmonji. Oświad- 
czona nam. że Spółce nie nie wia 
domo o podobnych pogłoskach; w 


każdym razie są one bezpodstaw-|nych dziewcząt wiejskich, 
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Do szkoły uczęszczałem w Sibiu, 
wakacje spędzałem na wsi wśród 
górali i pastuchów. Ojciec mój 
był uczonym prawnikiem, znał 
doskonale języki grecki, łacinę, 
wyuczył się też przez ciekawość 
hebrajskiego, żeby zapoznać się z 
talmudem i kabałą. Dokonał tego 
podczas służby wojskowej. 


Jako notarjusz w małem mieś- 
cie miał głównie klientów chło- 
pów, którym okazywał pomoc 
przeważnie bezpłatnie, nieraz za- 
dowalniał się dobrem słowem, 
lub domowym serkiem i osełką 
masła. Wieśniacy szanowali go 
bardzo, ale zdaje mi się, że nie- 
tyle za rozum co za to, że miał 
potężne bicepsy. Wyglądał bo- 
wiem jak Herkules. 


Ojciec zrywał się o Świcie, po- 
czem szedł do ogrodu i pracował 
tam parę godzin. Na śniadanie 
jadł kawał mięsa i wypijat szklan 
kę wina, po śniadaniu szedł gwiż- 
dżąc wesoło do kancelarji. Mama 
zajmowaia się mną i moją sio- 
strą. Była słodka i czuła, bała się 
djabła i zakazywała nam wzywać 
go naduremno.. Tymczasem moja 
siostra Irena była mańkutką i 
nieraz podczas bójek zadawała 
mi niespodziewane ciosy lewą rę- 
ką. Zapominałem wtedy o przestro 
gach matki i wysyłałem ją do 
wszystkich djabiów. Siostra szan- 
tażowaia mnie wówczas — musia- 
lem kupować jej milezenie pa- 
ciorkami lub zabawkami. 

Mieliśmy kilka służących, ład- 
które 


ne i to całkowicie. Żadnych po- , miały swoję serdeczne zmartwie- 


dobnych projektów, a 


tembar- nia i kłopoty. 
dziej propozycyj czy porozumień chłopiec zostałem konfidentem 


Jako  ośmioletni 


i 


w tej sprawie zupełnie nie było. | sekretarzem jednej z nich. Pisy- 


wałem dla niej koślawem pismem 
miłosne listy do pewnego żołnie- 
rza. W owych czasach służba woj 
skowa trwała trzy lata. Lubi- 
łem szałenie zawód „pisarza li- 
stów miłosnych“, tembardziej, że 
w nagrodę otrzymywałem konfi- 
tury i owoce, wykradane przez 
służącą ze spiżarni, do której my, 
dzieci, nie mieliśmy dostępu. Zdo- 
byłem taki rozgłos, jako „pisarz“, 


że wślad za naszą służącą zaczę- | 


iy się zgłaszać do mnie 
dziewczęta, 
kładać sentymentalne listy, wza- 
mian zaco obsypywano mnie sma- 
kołykami, a czasami całowano w 
obydwa policzki „z dubeltówki". 
Gdy miałem jedenaście lat by- 
łem konfidentem, powie”ukiem 
wszystkich dziewcząt z okolicz- 
nych domów. Tak oto rozpoczęła 
się moja pisarska, literacka kar- 
jera.. 
Ponieważ 
zdolności do rysunku, 
sem zacząłem 
winjetkami. wyobrażającemi nie- 
zapominajki i gołabki i bukieciki 
fjolków. Znałem teraz tajemnice 
legjonu dziewcząt, współczułem 
ich smętkom, dzieliłem ich ra- 
dości, przeżywałem rązem z nie- 
mi mękę zazdrości i nieraz skra- 
piałem łzami kwiecisty papier li- 
stowy, podczas gdy osoba w imie- 
niu której go układałem szlocha- 
ła na cały głos, kryjąc zapłakaną 


wykazywalem też 
więc Scza- 


twarzyczkę w chustce, 
Dzięki temu poznałem duszę 
rumuńskiego ludu. Później bo- 


wiem pisywałem listy także i dla| Pisalem książki, 


ozdabiać owe listy | 


inne | szedlem 
którym musialem u-|bur 


su literatura kryminalna zalewa 
rynek bez żadnych przeszkód. Co 
więcej stało się to modą i do- 
brym, popłatnym interesem. Dru- 
kowano bez żadnych przeszkód 
pamiętnik złodzieja Urke - Na- 
chalnika i to nawet w odcinku 
powieściowym dziennika, i inne 
tego rodzaju sensacyjne historje. 
Nawet dość często pochwalano 
szczerość wyznań, zachwycano 
się, unoszono nad taką literatu- 
rą! Nawet sam „I. K. C.“ p. Da- 
browskiego, wydawcy „Tajnego 
Detektywa*", nie oburzał się do- 
tąd na szkodliwość tego rodzaju 
sensacji, nie apelował do sumie- 
nia społecznego, ani do władz, 
ani do prokuratury. Przeciwnie, 
to właśnie przeciw wydawnice- 
twom p. Dąbrowskiego apelowa- 
no do władz. Żądano ukrócenia 
tej orgji, zniesienia bezkarności 
otwartej propagandy zbrodni, 
której rezultaty były i są fatal- 
ne. Dopiero teraz odezwało się u- 
czucie i przyzwoitość. Teraz do- 
piero, kiedy obok zaczyna wyra- 
stać konkurencja. Godny podziw! 
Na gruncie urabiany stale przez 
„Tajnego Detektywa' wszystko 
jest możliwe. W takiej atmosfe- 
rze nie dziwią już ani zbrodnię, 
ani wystąpienia w rodzaju Laks- 
bergera. Dziwi tylko tupet kra- 
kowskiego „I K. C.*. Djabeł u- 
brał się w ornat i na mszę dzwo- 
ni. Kramik zagrożony!’ 


Jeszcze jedno. czy pan Laksber 
ger, podobnie, jak Urke - Nahal- 
nik, nie jest żydem? 

(a. 5.). 


nkurent Panait Istrati ego 


miesiące języka = angielskiego | 
pokusił się o laury literata. Na- 
pisał studjum o Genjuszu, i za- 
niósł je do redakcji „Out look". 
Redaklor, jakto zwykle bywa — 
„zachwycił się“, ale oświadczył, 
że „z pewnych względów“ wydru: 
kować genjalnej pracy nie może, 
Jednakże zachęcił młodego lite- 
rata do dalszej pracy. i 
— Gdy zaoszczędziłem 45 dola- 
rów — pisze dalej Neagoę — do- 
do wniosku, że jestem 
żujem i że czas założyć rodzi- 
nę. Ożeniłem się z artystką. O- 
bydwoje zajmowaliśmy się szłu- 
ką. a sztuka opłacała się nam ja- 


koś, bo zaczęliśmy sprzedawać 
nasze obrazy. Żona zachęcala 


mnie ciągle do pisania, wreszcie 
odlożywszy trochę pieniędzy ©- 
Świadczyla rai, że nić pozwol: mi 
marnować czasu, na pracę zarob- 
kową. gdyż  powinieniem Się 
kształcić, 

Sczasem zamieszkaliśmy w wiej 
skiej fermie w Bershire Hills, ale 
budzilismy zgorszenie sąsiadów, 
bo zamłast uprawiać ziemię i ho- 
dować krowy, małowaliśmy i de- 
klamowaliśmy wiersze. Mówiono 
więc, że młode „darmozjady Po” 
winnyby zająć się czemś poważ- 


nem“... zamiast zbijać bąki. Zre- 
sztą lubiłem pasjami naszych 
zrzędzących sąsiadów. Nieraz 


gdy nad wsią szalała burza, po- 
magałem im zbierać zboże, a W 
zimowe wieczory grywalo się ra- 
zem w karty. 

Potem przyszedl okres paryski- 
a żona malowa- 


dorosłych. dla rodziców tęsknią-,la — dzisiaj jest czionzinią gru- 
cych do córki lub syna, przebywa-|py Niezależnych i rok rocznie Wy 


jących zdala od domu, Starusz- 
kowie zwierzali mi się ze swych 
trosk, opowiadali mi przygody 
młodości i legendy transylwań- 
skie. 

Jako 17-letni młodzieniec po- 
jechałem do Bukaresztu i wstą- 
piłem do Akademji Sztuk Pięk- 
nych oraz na Uniwersytet, ale w 
trzy lata później zwiałem do A- 
meryki, nie pytając ojca o po- 
zwolenie. Opanowała mnie żądza 
poznania świata. Tęskniłem do 
wolności, do szerokich horyzon- 
tów, ale włócząc się po świecie 
utknąłem w  Monachjum, gdzie 
wstąpiłem na Politechnikę. I tam 
nie popasałem długo, lecz udałem 
się do New Yorku, gdzie odrazu 
wpadłem w wir życia avtystycz- 
nego. 

Neagoe wiedzie w New Yorku 
żywot ubogiego emigranta — ima 
się kolejno rozmaitych zawodów, 
nie zarzucając ulubionego malar- 
stwa. Ma mnóstwo przygód, a kło 
potów więcej niż włosów: na gio- 
wie. Wyuczył się jednak w trzy 


w salonie 
W w 


stawia swoje obrazy 
jesiennym, w  Tuilerjach 
Qeuvre Unique 

Zaczęto mnie drukować w Tran- 
sition, w Crapouillot, Europe, 
Cahies du Sud i w angielskich 
tygodnikach. Obecnie dzielimy 
Życie na dwa okresy — na Paryż 
i na pobyt na wsi w Drome. Ma- 
my wielu przyjaciół wśród wieś 
niaków, eo mi przypomina lata 
dzieciństwa, chociaż wieśniak 
francuski jest bardziej wykształ- 
cony od rumuńskiego. Wielką pod 
porą dla nas jest życzliwość, z ja 
ką odnoszą się do nas francuscy 
artyści i literaci. Bo Francja jest 
duchowa ojczyzną artystów. 

Peter Neagoe jest dzisiaj głoś- 
nym ij poczytnym pisarzem, skoń* 
czył się dla niego okres biedy : 
zmagania się z losem. Ale pomi: 
mo wieloletniego pobytu na ob- 
czyźnie nie przestał być Rumu 
nem czującym — po rumuńsku 
Świadczą o tem jego dzieła, od: 
zwiervciadlające duszę rumuńskie: 
go ludu. 
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Skandaliczne warunki 


produkcji czekolady w wytwórniach żydowskich 


Na terenie Warszuwy istnieje 
* zgórą 100 wytwórni, które bądź zaj- 
mują się nielegalną produkcją wy- 
robów cukierniczych, jak czekolada, 
cukierki i słodycze, budź też posia- 
dają wprawdzie część uprawnień 
(przemysłowych), jednakże pracują 
we wręcz skandalicznych warun- 
kach kigjenicznych. Oddział Apro- 
wizacyjny  Komisarjatu Rządu, 
wraz z kontrolą skarbową, przepro- 
wadza obecnie kontrolę i likwidację 
nielegalnych fabryk. W okresie od 
1 marca do 1 sierpnia r. b. zlikwi- 
dowano już 15 takich fabryk. 

Ujawniono, że fabrykacja w tych 
wytwórniach prowadzona jest prze- 
ważnie w  jednoizbowych, rzadziej 
dwuizbowych lokalach mieszkalnych, 
zamieszkałych jednocześnie przez 
kilka osób lab nawet kilkanaście 
spośród rodziny właściciela, nie wy- 
łąezając podnajemeów. 

W omawianych wytwórniach ma- 
sa czekoladowa trzymana była w 
brudnych niepobielanych sagunach, 
umieszczana, ze względu na cinsno- 
ię tuż obok łóżek, w których w go- 
dzinach przeprowudzania kontroli 
(między godz. 9 i 10 runo) zasiawa 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dzis „Zem- 
sta“ z Solskim, Węgrzynem i ćwi- 
klińską, jutro i w piatek „Klub ka- 
walerów *. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Rož. 
soszna dziewczyna“ z Romanówną, 
Dymszą i $ymem. 

TEATR NOWY: nicczynity. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja Bachmana „Niepoprawny bo- 
buś* z piosenkami Hemara. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dzis ; iumo sztuka 
Wacława Grubińskiego „Kochanko- 
wie” z Grywinska. 

REDUTA: Dziś i jutro sztuka 
Szczepkowskiej „Sprawa Moniki*. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t „Hulaj - Banda" z Haiamą, Par- 
nellem i Żelichowską. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska '13. Wystawa „Życie 
polskie w malarstwie, 

ZACHĘTA: Wystawa „łolska i jej 


lud 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15717): We wtorki malarstwo poł 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Mara 
13/15: W roay, piątki, soboty, mie- 
dziele — wystawa sztuki zdobnicze. 

S. i M. (Królzwska 11). Wystawa 
zbiorowa p. n. „Karykatura '1 grote- 
ska”. Wystawcy: B. Berezowska, W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew- 
aki. 


KONCERTY 


$. i M. (Królewska 11). Od godz. 
t8-cj — orkiestra, dancing: 


KINA 


ADRIA: „Królowa cyganerji”, 

AMUL: „tyBiąc uruga liuc' i „Mor 
derstwo przy rue Morgue". 

ANTINEA: „Braterscwo ludów'* i 
„Król to ja”. 

AYVLAN1i1C: „Zemsta pana X“, 

APOLLO: „Czarny kot", 

= „Donovan” : „bandyta fetei- 


O CAPITOL: „Platynowa biondynka* 
l „Ustatni Ataman Annienkow*', 

CASINO: „Kobieia - Orchidea”. 

COLOSSELU«u: „Wybucnowa blon- 
dynka* i rewja. 
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COLOSSEUM (Mała sala): „Noc- 
ny express". 

CORSO: „Bunt młodzieży“ i „Po- 
wrót Sherłocka Holmesa", 


ERA: „Zgubny czar” i „Moja żon 
awanturnica'*. 


FORUM: „Zgubny czar“ i „Brat 
djabła*. 
GLORIA: „Miasto - Widni”. 


KOMETA:, „Syn mimowoli* i re- 
wja. 

MEWA: „Szalona noc” i „Proiesor 
w kabarecie". 

MAJESTIC: 

MASKA: „Ekscaza* 
życie Henryka VIII", 

MARS: „Odmęt ułicy* i 
tachon*. 

MIEJSKIE: 
nie Gerhardt“. 

NOWA TOMBOLA: „Kobieta 
rejestru“ i „Urwis z Hiszpanji“. 

NOWY SPLENDID: „Sztuka ży- 
cia“ i rewjz. 

OKO PRASKIE: 
by“. 

PAN: „Bylem szpiegiem“. 

PETIT TRIANON: „Monsieur ba- 


„Quo Vadis“, 
i „Prywatne 


„Pat i Pa- 
„Świat słucha“ į „„Jen- 
Z 


»Kabirja“ i „Ba- 


by“ i „Demon Wielkiego miasta“. 
POPULARNY  (Zamojskiegu Ż0): 
„Maski dr. Fu Manchu“ i „Blaski i 
cienie miłości“, 

PROMIEŃ: „Zdobywcy* i „Flip i 
Flap“. 

PRAGA: „5zanghaj“ i „Dania z 


noenego klubu“. 


RAJ: „Czerwony Ślad*, dod. 
ROXY: „Tajemnica profesora Har- 
groma, 
„STYLOWY: „Kobiety w jego ży: | 
ciu”, 
, SOKÓŁ: „W pogoni za ań, 
- „Nie damy ziemi“. 
STAROMIEJSKIE: „Zungu“ i „Mi! 


łość bez słów“. 
UCIECHA: „Droga do szczęścia”, 


UNJA: „King Kong“ i „Kkspedy- 
cja Czeluskina*, 
Po: KINO (Cyrk): Rewia, 


awo! Bist” i „Wyrok życia”. 


$ 
f- 
$: 
l 


| ! 


no śpiących domowników (np. u Te- 
ka Berenwola przy ul. Twardej 13); 
krajanie zgęszezonej masy czekolady 
odhywało się na zwykłych stołach 
kuchennych, nicwyszorowanemi no- 
żami, używanemi do codziennego u- 
żytka domowego przy konsumowa- 
nin ryby, śledzi ete.; wyrabiano i 
pakowano towar, nietylko bez far- 
tuchów, leez widocznie lepiącemi się 
od brudu rękoma, Wyprodukowany 
1 nicopakowany towar trzymano na 
tacach blaszanych pod łóżkami lub 
w innych kątach na podłodze; vge- 
szezoną masę odgrzewano przy po- 
mocy kopcącyeh lampek naftowych. 


Po iustracji 


Zamknięto Poniatówkę 


Starostwo grodzkie dokonało 
lustracji na plaży Poniatówka. O- 
kazało się, że nawet powódź, któ- 
ra zalała cały teren plaży nie zdo: 
łała zmyć brudów, panujących na 
tem miejscu rozrywkowem. Stwier 
dzono pozatem, że wszelkie części 
drewniane, po których stąpa się 
bosemi nogami są wprost niebez- 
pieczne. 


Wychodząc z tego założenia 
władze opieczętowały to przedsię- 
biorstwo aż do czasu doprowadze: 
nia urządzeń do należytego po- 
rządku. Już po raz drugi w bie- 
żącym sezonie Poniatówka jest 
przymusowo zamykana. 


ŻYCIE STOLICY 
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Obóz harcerski w centrum Warszawy 


Dalsze obra 


W dalszym ciągu wczorajszych 
obrad II Zjazdu Polaków z Zagra- 
nicy odbyło się w Polskiej Agencji 
Telegraficznej otwarcie konferencji 
przedstawicieli prasy polskiej z za- 
granicy, zorganizowanej przez Ko- 
misję  Prasowo-Propagandową II 
Zjazdu Polaków z Zagraniey gy. ra- 
mach tego Zjazdu. 

Obszerne sprawozdanie z wezoraj- 
szych obrad prasy podajemy na 
str. 3-ej. 

Wezoraj w dalszym ciągu obrad 
I-go Zlotu Młodzieży Polskiej z Za- 
granicy obradowały trzy grupy mło- 


dy Zjazdu Polaków 


dzieży:  ukudemieka, i 
harcerska. 

W grupie akademickiej wygłoszo- 
no 14 referatów, w których poru- 
szano sprawy polskiego życia aka- 
demickiego na obczyźnie. Ponadto oœ 
mawiane były zagadnienia prasy 
młodzieży zagranicą i sprawy go- 
spodarcze. Mówey wskazali na ko- 
nieczność dostarezania dobrych ksią- 
żek wychodztwu oraz wymiany pol- 
skich studentów i pedagogów. 

W grupie młodzieży pracującej 
wygłosił referat p. Ziejko, który 
m. in. mówił o asymilowaniu sią 


pracująca 


Szanse zawodników w Challenge'u 


Pilot i maszyna. — Poszczególne ekipy. — Czesi na polskich samolotach. — 
Dyplom z 1954 r. 


Już 28 b. m, 
naście dni, rozpoczyna się naj- 
większa impreza sportowo - lot- 
nicza — Challenge. Zaciekawie- 
nie wzrasta, przed mapa  poglą- 
dową Challenge'u przy dworcu 
Głównym stale ktoś stoi, kontem- 
plując drogę lotników, od czasu 
do czasu ktos zwraca się do nas 
o bliższe Szczegóły, a najwięcej 
interesują wszystkich przyjaciół 
sportu lotniczego — szanse posz- 
czególnych ekip challenge'owych. 

Wiadomości, któreśmy dotych- 
czas w tej mierze zebrali nie po- 
zwalają, ze względu na swój nie- 
oficjalny charakter, wysnuwać 
jakichś zbyt pochopnych wnios- 
ków, nie pozwalają ustalić żad- 
nych danych 100 proc. pewnych. 


Szanse ekip 


Zasadniczą trudnością w tem 
prorokowaniu jest okoliczność, 
że szanse ekip trzeba wykalkulo- 
wać z ekip i ludzi, te dwa  bo- 
wiem czynniki składają się na 
Challenge. To jest właśnie trud- 
nem, gdyż, o ile można obliczyć 
cyfrowo wartość maszyny, o tyle 
zupełnie inaczej trzeba oceniać 
człowieka. 

Drugą trudnością to okolicz- 
ność, że państwa wspóizawodni- 
czące nie kwapią się zbytnio do 
ujawniania szczegółów budowy 
nowego sprzętu, a tembardziej w 
wyniku jego prób krajowych. Wa 
runki Challengeu jako imprezy 
sportowo - lotniczej i oczywiście 
wyniki Challenge u — mogą zmu 
sić państwa biorące udział do 
budowy specjalnych samolotów 
właśnie tylko w tym celu konstru 
owanych. Challenge 1934 stawia 
ua naczelnem miejscu kwestję 
samolotów challenge'owych. Prze 
cicó ideą zasadniczą pierwszego 
Challenge'u 1918 r. była chęć 
wyeliminowania najlepszego ša- 
mołotu turystycznego. 

Rzecz prosta, że okoliczność ta 
zmusza do swego rodzaju szpie- 
die sportowo - lotniczego t. 

. każdy z zawodników i nawet 
p Pm stara się jaknaj- 
więcej dowiedzieć o przeciwniku 


REKORDÓW 
POLSKICH 


100 mtr. 5. Walasiewiczówna 
3000 mtr. J. Kusociński 


Sztafeta 4x100 — Zespół AZS. 
Sztafeta humoru, śmiechu, 
bawy, 2 


a 


godziny bez przerwy: 


Zespół teatru 


WIELKA REWJA 


(Karowa 18 — tel. 692-99). 
Codziennie 7.30 i 10-ta wiecz, 


(l PIE 


CENY MIEJSC 


od 50 gr. do 3 zł. | 


za- HB 


| co 


| zaskoczyć i nie zostać pobitym 
przez maszynę przeciwnika. 

To też dotychczas niewiele ma 
my konkretnych wiadomości 
szansach poszczególnych ekib, 
gdyż wśród wiadomości oficjal- 
nych figurują tylko nazwy samo- 
lotów i silników, niewiele wiemy 
o ekipach, a jeszcze mniej o tych 
małych a niezmiernie doniosłych 
udoskonaleniach, jakie w 


lotów wprowadzili nasi przeciw- 

nicy. 
Jeszcze 

zmia 


raz musimy podkre: 


Program na 


8 B M. 

15.00 — 18.00. Obrady komisyj 
zjazdowych:  statutowo-regulamino- 
wej. kulturalno-oświatowej, społecz- 
nej i gospodarczej. 

15.00. Finały Olimpjady Sporto- 
wej Polaków z Zagranicy i rozdanie 
nagród. , 

21.00. Raut w Radzie Miejskiej. * 

Zlot młodzieży 
115.00 — 18.00. 


Finały , igrzysk 
sportowych. 
190.00. Wieczerza. 
21.00. Delegacja młodzieży na 


raucio w Rudzie Miejskiej, reszta 
kina i teatry. 


9 B. M. 
8.15. Śniadanie w restauracji sej- 
niowej. 
9.00 — 13.00. Obrady  komisyj 


zjazdowych. 

13.00 — 14.00. Obiad w restaura- 
eji sejmowej. 

14.80 — 17.30. HI Plenarne Ze: 
branie i zukończenie obrad Zjazdu. 

11.50 — 21.00. Zwiedzanie mia- 
sta i okolie według planu Sekcji To- 
warzyskiej. 


| 21.00. Wieczerza w 
sejmowej. 


restauracji 

28.00. Wyjazd specjalnym pocię- 
giem do Krakowa. 

Obrady komisyj i plenum 

1) Komisja  Kulturalno-Ośwta- 
towa: 

3.00. Dyskusja na temat: Polska 
młodzicź akademicka zagranicą. 


Przy ul. Wolskiej 73, na tere- 
nie fabryki wyrobów blaszanych 
p. ft. „Przemysł Blaszany“ (daw- 
niej Ch, Orlean), sp. z o. o., Wy- 
nikł pożar. Dozorca nocny Michał 
Strzelczyk, zauważył o godz. 6-ej 
kłęby dymu, wydobywające się Z 
budynku parterowego murowane- 
go, mieszczącego wydział litogra- 
ficzny. i 

Na miejsce przybyły IV i I od- 
działy straży. które zajęły się e- 
nergicznie akcją ratunkową, niz- 
RE: du rozszerzenia się 
ognia sąsiednie 


silni- | cej szans zdobywa 
kach i ogólnej konstrukcji samo- | mej ocenie technicznej na ziemi. 


a więc za kilka-| i jego szansach, aby się nie dać ślić, że w całokształcie oceny kon 


kursowej zalety techniczne ma- 
szyny mogą zdobyć około 80 pro- 
cent punktów, bowiem tylko 20 
o|procent przeznaczono na lot oœ- 
krężny, to znaczy szanse pilota i 
załogi zmniejszają się wybitnie 
na korzyść szans konstruktora 
technika. Im więcej będzie miał 
warunków samolot turystyczny 
dla właściwej turystyki, tem wię 
już przy sa- 


Samo tylko sprawdzenie rzeczy- 
wistej wartości użytkowej powie 


| rza się pilotowi. 


Zjazd Polaków z Zagranicy 


dziś i jutro 


10.00. Dyskusja na temat: Orga- 
nizacje polskiej młodzieży szkolnej 
i pozaszkolnej. 

2) Komisja Społeczna : 

9.00. Dyskusja na temat: Uczesi- 
nictwo Polaków w życiu publicznemń 
kruju zamieszkania. 

3) Komisja Głospodarcza : 

9.00. Dyskusja na temat: Spół- 
dzielezość jako forma życia gospo- 
darczego Polaków zagranicą. 

' 10.80. rz na temat: Tury- 
styka. 
, 5) Komisja Główns: 

11,00. Deklaracja ideowa II Zjaz- 
du — p. St. J. Paprocki. 

2.20. Rekapitulacja uchwał zjaz- 
dowych. 

III Plenarne Zebranie Zjazdu 
+ 14.80. Otwarcie obrad plenarnych. 

14.40. Sprawozdania komisyj i 
przyjęcie wniosków, 

16.20. Wybór władz Świntowego 
Związku Polaków z Żagraniey. 

16.40. Zamknięcie obrad II Zjaż- 
du Polaków z Zagranicy. 

Zlot młodzieży 


6.00. Śniadanie. 

0.00 — 14.00. Zwiedzanie Wur- 
szawy. 

14.00 — 15.00. Obiad. 

16.00 — 20.00. Zwiedzanie mia- 
sta i wystawy. 

20.00. Wieczerza i przygotowania 
do wyjuzdu. 

23.05. Wyjazd do Krakowa. 


Pożar fabryki 


Wspomniany wydzial został znisz- 
czony. Mieściły się tam 3 maszy- 
ny (rotacyjna i 2 płaskie). Przy- 
czyna pożaru — nieustalona. — 
Na miejsce przybędzie inspekcja, 
która ustali przypuszczalny po- 
wód pożaru. Fabryka zatrudnia: 
jąca około 200-tu robotników, po- 
mimo pożaru. czynna będzie bez 
przerwy. Straty znaczne, lecz na- 
razie nieustalone. Pokryje je u- 
bezpieczenie. Wskutek pożaru 
przerwa w ruchu tramwajowym 
dla linji „11“ i „21“ trwala około 


wydziały.* 80-tu minut. 


Opieka naŭ zwierzętami | 


na targowiskach miejskich 


| Na pl. Mirowskim, obok hal 
targowych, oraz na pl. Kercele- 


M go. podczas dni targowych (wtor 


xi i piątki), zajeżdżają wozy pod 
miejskich gospodarzy, sprzedaja- 
¿ych drób. Podczas odbywają- 
się targów, inspektorzy 
Tow. Opieki nad Zwierzętami do 
konywują lustracji, sporządzając 


protokuły za przetrzymywanie 
| drobiu bez pożywienia i wody. 
| Na tem tle wynikają często 


i tak, 
musi 


tłumaczą 


nieporozumienia zatargi, 
że niejednokrotnie policja 
,ihterwenjować. Winni 


się brakiem na targowiskach stu- 
dni miejskich, które umożliwiły- 
by im pojenie drobiu, uwalniając 
zarazem od protokułów i kar. Na 
leży przypuszczać, iż odpowiednie 
władze zainteresują się tym 
stanem rzeczy i skłonią władze 
miejskie de urządzenia studni na 
tych targowiskach, co w rezulta- 
cie przyniosłoby Zarządowi Miej- 
skiemu pewien dochód, inspekto- 
rów zaś Tow. Opieki nad Zwierzę 
tami uwolniłoby od zatargów 
handlującymi, 


Szanse poiskie 


Jeśli więc chodzi o szanse, mo- 
żemy narazie mówić przedewszy- 
stkiem o sobie. Jak donosiliśmy 
na tegoroczne zawody Polska wy- 
stawia 11 załóg, z tego 6 na samo- 
letach RWD—9 i 5 na samolotach 
PZL—26. Instytucje, które wy- 
prowadzają w świat maszyny na 
tegoroczny Challenge mają za so 
bą bardzo duże doświadczenie. 
Polskie więc ' samoloty  challen- 
ge'owe poniosą na sobie ślad 
wszystkich doświadczeń z lat u- 
biegłych, szereg najnowszych udo 
godnień technicznych. słowem ja- 
ko samoloty stanowić będą „o- 
statni krzyk mody“. Zrobimy więc 
„wszystko co możliwe, aby stanąć 
do konkursu z takiemi potęgami 
lotniczemi, jak Francja, Niemcy, 
Włochy i Czechosłowacja. Co do 
horoskopów naszych przeciwników 
musimy się ograniczyć jedynie do 
rozpatrzenia szans samych pilo- 
tów, Challenge bowiem jeśli cho- 
dzi o pilota musi się opierać na 
starych wypróbowanych siłach— 
obrony barw narodowych nie moż 
na powierzać pilotom z niepraw- 
dziwego zdarzenia. 


Ekipy zagraniczne 

Tak więc w ekipie niemieckiej 
znajdziemy takie nazwiska, jak 
Hirrth, słynny Szybownik i rekor- 
dzista, Osterkump, Passwald, Ju- 
nek, Seideman, a przedewszyst- 
kiem Morzik, który w Challenge'u 
1929/30 zdobył pierwsze miejsce, 
w 1932 r. trzecie miejsce. Będzie 
to więc pierwszorzędna ekipa za- 
wodników doświadczonych o bar- 
dzo dużej rutynie. 

Równie mocną ekipę ośmiu pilo 
tów wystuwia Francja. Są to pilo- 
ci, którzy od czasów wielkiej woj- 
ny latają, przyczsm tacy, jak kpt. 
Challe, Finat, De!motte, Monille, 
mają za sobą ponad 3000 godzin 
spędzonych, w powietrzu, Rzecz 
prosta—jest to konkurencja rów 
nież bardzo poważna. 

Z czterech zawodników czes- 
kich wyróżnia się dwóch dobrze 
już w lotnictwie zapisanych 
Anderle i Ambrus. Konkurencja 
będzie ciężka, gdyż dwóch eze- 
skich pilotów leci na polskich sa: 
mołotach RWD—9 z silnikami 
zzeskiemi Walter - Bora. 

W Challenge'u tegorocznym ba* 
dzo oryginalnie postąpią Włosi, 
bowiem tylko dwóch pilotów słyn- 
ny Colombo i rekordzista de Ange 
lire reprezentują stanowiska świa 
towej sławy. Pozostałych pięciu, 


z Zagranicy 


młodzieży polskiej w Ameryce. Na- 
stępnie p. Bielski w referacie swym 
przedstawił formy organizacyjne 
młodzieży w związkach zawodowych 
i organizacjach wychowawczych. 

P. Gałecki w referacie p. t. „O 
aktualnych zagadnieniach guspodar- 
czych Polski* poruszył sprawę eks: 
portu polskiego i zyskiwanie odbior- 
ców wśród  Polonji zagranicznej 
przez organizowanie ośrodków han- 
dlowych polskich. 


Skolei referaty wygłosili p. Płoń- 
ski p. t. „Znaczenie sportu w wycho- 
waniu“, p. Długosz p. t. „Dorobek 
kulturalny, gospodarczy i społeczny 
Polski w czasach przeszłych a dziś 
oraz jego wpływ na cywilizację”. W 
obradach grupy harcerskiej, po wy- 
głoszeniu referatu p. t. „Zagadnienie 
harcerstwa polskiego zagranicą”, 
wysunięto projekt utworzenia Rudy 
Naczelnej Harcerstwa Polskiego Za- 
granicą, któraby pracowała w bli- 
skim kontakcie z Kołem Opieki nad 
Młodzieżą Polską Zagranicą i zbie- 
rułaby się raz do roku. 

Wezoraj o godz. 9-ej wieczorem, 
na pl. Piłsudskiego rozpalono ogni- 
sko harcerskie, zorganizowane z ©- 
kazji pobytu w Polsce harcerzy za- 
granieznych, przybyłych na II Zjazd 
Polaków z Zagranicy. Wokół ogni- 
ska zgromadzili się harcerze i har- 
cerki grupami, według krajów skąd 
przybyli, oraz harcerze chorągwi 
warszawskiej w liczbie razem prze- 
szło 1000 osób. Po zapalenia ogni* 
sku poszczególne grupy harcerskie 
według krajów wykonały szereg 
śpiewów, tańców i deklamacyj oraz 
inscenizacyj. 

Woj. Grażyński sodi gawędę 
hurcórską, w której dał wyraz na- 
dziei, że polskie harcerstwo zagre- 
nicą wspólnie z Macierzą pracować 
będzie dla potęgi duchowej i ma- 
terjalnej Rzeczypospolitej Polskiej i 
przypomniał, że obowiązkiem mło- 
dzieży polskicj zagranicą jest po- 
głębianie kultury polskiej i srerze- 
nie jej po całym świecie oraz po- 
głębianie znajomości języka pol- 
skiego. Skolei odczytano i przyjęto 
deklarację ideową, odśpiewano „Myś- 
my przyszłością narodu“, odmówio* 
no też modlitwę „O Panie Boże“. Ue " 
roczystość zakończyła się odegra- 
niem hymnu narodowego. 
EA 


RADJO 


Środa, dn. 8 sierpnia. 


16,00 Muz. 
lekka — ork. jazz teatru Hollywood i 
K. Tom (wesołe monologi). 16,30 "Tr. 
finałów z Igrzysk Polaków z zagr. 
17,00 Aud. dla dzieci: Pogaw. St. Su- 
mińskiego „Ostatnie wolne chwile”. 
17,15 Muzyka dla młodych i najmłód" í 
szych (Tr. z Krak.) — H. Drożdai* 
kowska (śp.) i K. Klein (fort.). 18,00 
„Książka i wiedza”, 18,15 Tr. uro- 
czystego zamkn.ęcia igrzysk Polaków 
z zagr. 18,30 Muz, lekka i popul. (pi.). 
18,45 Fogad.: Wspomnienia legjono- 
we. IS, 55 Życie kult. i art. stolicy. 
19,15 Muz. lekka Z kaw. Gastronomia. 
20,02 Fei. akt. 20,12 Muz. lekka — 
ork. P. R. oraz ]. Godlewska i A. Bo- 
gucki (piosenki). 21,02 Skrz. poczt. 
rol. 21,14 Konc. muz. polskiej — ork. 
symł. P. R. i J. Smidowicz (fortep.). 
W progr. Müncheimera Uwertura dra- 
matyczna : Różyckiego „Stańczyk” 0- 
raz Chopina Polonez B- -d., 2 Mazurki 
(op. 17, N. 1 i op. 30, N. 2 ta 5 
jacje na temat z „Don Juana” (op. 


. 


na forte. z Tow. orkiestry 200 
Kwadr. liter.: „Trębacz ze Stanisiawo- 
wa” |. Kaden-Bandrowskiego. 22,15 


Muz. tan. (pl.). 23,05 Rozmowy Pola- 
ków z zagr. z rodzinami. 23,10 Ko- 
niec aud. 

ZEN: E 2 


Zmiana trasy 


to wojskowi, .knpitanowie iloei RASA. s 

w wieku 28-—29 lat z ketoni dy- linji tramwaiowej nr. 25 
plomami. Jeden z nich posiada dy- Około 20 b .m. wagony linji 
plom pilota z 1934 r. Rzecz pro- tramwajowej Nr. 25 skierowane 
sta, że od ekipy włoskiej można o- będą Al. Jerozolimską, Topolową 


Czekiwać wszystkiego, co najgor- 
sze, z taką samą pewnością, jak 
wszystkiego co najlepsze. Bo nie 
można podejrzewać, aby nie zwró 
| bór szczególnej uwagi na do- 
bór pilotów. Skoro więc wybrano 
takich a nie innych, można się spo 
dziewać, że brak rutyny challen- 
ge'owej zastąpią zapewne poważ- 
nem przygotowaniem. 
I wreszcie o nas. 
ilość 11 zawodników, 
rzy doświadczeni piłoci, których 
w tegorocznym Challenge u , nie- 
wiele spotka nowego. Możemy tyl 
ko powiedzieć. że zrobiono wszy- 
stko, co było można dla godnej 0- 
brony barw pols kich. 


Na ogólną 
ośmiu, to sta 


IE Ogłoszenia drobne f z, 


zdrowe, smaczne, tanie, | 
Marja Machynia Żórawia 45 
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i Chałubińskiego. zamiast jak do- 
tąd Marszałkowską i Śniadeckich, 
albowiem dzielnica ta, w której 
między in. położone jest Ministet- 
stwo Komunikacji, nie ma dotych 
czas bezpośredniego połączenia 
ze Śródmieściem. W tym celu na 
ukończeniu jest przebudowa roz- 
jazdów przy zbiegu Al. Jerozołim- 
skiej i Chałubińskiego oraz Topo- 
łowej i Filtrowej. ; 


| DZIAŁ LEKARSKI 
Letnica bra GISERA 


JWENERYCZNE, płciowe, skórne. 


ię, eina 47, od 9 rano do vy wieczór 
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| Weneryczne, płciowe, skórne 
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Niezwykła 


przygoda 


Na balu hrabin i ambasadorów 


Dziwną mieli przygodę uczest- 
nicy balu, jaki się odbył na po- 
kładzie spacerowego parowca wę- 
gierskiego, „Sophie* na Dunaju. 

W czerwcu panowały w Buda- 
peszcie tropikalne upały, toteż 
każdy, kto mógł, uciekał na plaże 
naddunajskie, albo odbywał wy- 
cieczki kajakami j motorówkami. 
Korpus dyplomatyczny także po- 
stawił użyć trochę świeżego po- 
wietrza. Wynajęto więc elegane- 
ki parowiec „Sophie“ i zorganizo- 
wano na jego pokładzie wspania- 
ły bal, na który zaproszono miej- 
szową arystokrację. Towarzystwo 
byld’ niezmiernie select. Burżua- 
zja węgierska zazdrosnem okiem 
śledziła przygotowania do zaba- 
wy, na którą nie miała wstępu.*A 
bal zapowiadał się bajecznie — 
pokład ozdobiono kwiatami i lam- 
pjonami chińskiemi, gościom mia 
ły przygrywać do tańca dwie ka- 
pele cygańskie. 

'Gdy nadeszła „noc upojeń* i 
biały statek wypłynął na wody 
modrego Dunaju, po brzegach 
rzeki zgromadziły się tłumy, by 
przynajmniej zdaleka przyjrzeć 
się zabawie ambasadorów i hra- 
bin. Noc była gwiaździsta i upal- 
na, cyganie wyciągali ze skrzy- 
pek namiętne tony czardaszów i 
argentyńskich tang, przy stoli- 
kach w blasku kolorowych lamp- 
jonów siedziały wybrylantowane 
damy w paryskich tualetach i 
dżentelmeni we frakach. Jednak- 
że, chociaż czarowna  gwiaz- 
dzistą noc uspasabiała do miłos- 
nych zwierzeń — na statku pano. 
wał nastrój dziwnie chłodny. Pa- 
nowie byli powściagliwi, — jak 
to dyplomaci, panie wodziły za 


nimi rozczarowanym wzrokiem. 
Nawet rumba nie rozruszała niko- 
go. 

Lecz po jakimś czasie atmosfe- 

ra zaczęła być cieplejsza. Oto jed- 
na z pań, autentyczna Francus 
ka markiza, zdobyła niezwykłego 
tancerza. Młody, przystojny jak 
bóg grecki, dżentelmen, porwał ją 
w wir tańca z taką furją, że na- 
wet cyganie pobledli z wrażenia. 
Zdawało się, że wyniosłą marki- 
zę pętał demon tańca — piękna 
para. spleciona ciasnym  uścis- 
kiem, rumbowała z takim poczu- 
ciem rytmu, że inni tancerze wy- 
cofali się z frontu i z podziwem 
Śledzili każdy ich ruch. Podczas 
slow-foxa Antinous we fraku 
poprosił do tańca księżnę włoską, 
a tango przetańczył z żoną amba- 
sadora zamorskiego mocarstwa. 
Dyplomaci poszli w kat — panie 
odzyskały werwę i ochotę do ży” 
cia. , 
— Kto to jest? Bajeczny... Nie- 
zwykły... Czarujący chłopiec — 
padały zewsząd uwagi i pytania. 
Młodzieniec tak rozruszał towa" 
rzystwo, że nawet sztywny amba. 
sador Ałbjonu, zaczął skakać jak 
baletnica, a Japończyk szalał w 
takt czardasza. 

Nikt jednak nie był w stanie 
poinformować dam, kim jest pięk 
ny tancerz. Ambasadorzy nigdy 
z nim nie siedzieli przy zielonym 
stole, radcy i attaché nie mieli 
sposobności obcować z tym pa- 
nem, nie jest też bywalcem 
iajfów żadnej z obecnych ary- 
stokratek, Tymczasem ,, print 
ce charmant* porywa do tańca 
słynną z wdzięku i elegancji ks. 
Colonna, żonę posła włoskiego... 


Rezerwat limbowy 


w Gorganach 


Najpiękniejszem drzewem  gór- 
skiem w Polsce są niewątpliwie lim- 
by, które samotnie w dość dużej ilo- 
Ści egzemplarzy rosną jeszcze w Ta- 
trach, zazwyczaj w górnej części la- 
sów na ieh pograniczu z kosodrze- 
winą. Wspaniałe są limby w doli- 
nach Newceyrki Mięguszowieckiej i 
Zimnej Wody w Tatrach po stronie 
czesko-słowackicj. Po stronie pol- 
skiej stosunkowo najwięcej limb 
spotyka*się nad Morskiem Okiem 'i 
w dolinie Kasprowej. Natomiast la- 
sy limbowe zachowały się w Kar- 
'patach polskich jedynie tylko w kil- 
ku partjach Czarnohory, przede- 
wszystkiem jednakże w Gorganach, 
gdzie stanowią one w kilku miej- 
scach kompleksy o obszarze kilku- 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


~ Mimo zwyklego opanowania Faleúski nic mógł po- 


&strzymać radości: 


— Świetnie, doskonale! — powtórzył kilka razy. 

— Bez żadnego wkładu mamy rudę. 

— Przypuszczam. że tam dalej trzeba będzie chodnik 
budować drzewem. Zapewne nie wszędzie trzyma się tak 


« 


dobrze, jak tutaj. 


— Mimo to mamy nielada gratkę, 


— Rozumie się! 


Wyjechali na powierzchnię razem. 
Targowski, znalazłszy się sam, wcale nie miał urado- 


wanej miny. 


— Cóż pän tak jakoś nie w sosie dzisiaj? — zagadnął 


go markszajder. 
— Opowiem panu, 
dwóch. 


i — To bardzo łatwo zrobić. Niech pan dziś wpadnie 


do mnie przed obiadem. 
— Bardzo chętnie. 
— Czekam więc! 


' po pokoju i strzelał palcami. 
4 = 


Mam i zaraz rozwinę. 
— Nachylili się nad stołem. 


— Tutaj! — wskazał Targowski. 
Rzuchowski skoczył po inny plan. Przełożył jeden na 
drugi, zaczął się przyglądać, porównywać. 


ADMINISTRACJA: Warszawa, 


P. K. O. Nr. 13550. 


kowe P. K. O. Nr. 13550. 


jak się kiedy 


— Przyjdę, tylko się przebiorę. 
Rzuchowski słuchał opowiadania podniecony. Chodził 


Ale gdzie to jest, która to robota? 
Ma pan u siebie jakie plany? 


set morgów. Szczególnie pięknc są 
lasy limbowe pod szczytami Popa- 
dji, Perenck, Grofy, Jajka Ilemskie- 
go i in., na terenie dóbr grecko-ka- 
toliekiego metropolity hr. Szeptye- 
kiego ze Lwowa. Lasy te niegły ezę- 
ścioweniu zniszczeniu w czasie woj- 
ny, kiedy przez nie biegł front ro- 
syjsku-austijacki, częściowo zostały 
wycięte po wojnie. Obecnie zarząd 
dóbr gteeko-katoliekiej metropolji, 
pod wpływem ogólnej tendeneji o- 
chrony przyrody, spełniając życzenie 
Państwowej Rady Ochrony Przyro- 
dy, utworzył na górze. Jajko Ilem- 
skie w Gorganach Zachodnich, na 
wysokości około 1600 metrów rezer- 
wat lasu limbowego o powierzchni 
350 ha. 


Gdy umilkły tony „bluesa* — 
nieznany tancerz odprowadził da- 
mę do jej stolika, sam zaś jął prze 
chadzać się po pokładzie. Nagle 
podeszło do niego dwóch uśmiech 
niętych dżentelmenów i szepnęli 
mu coś na ucho. Poczem wszyscy 
trzej skierowali się nonszalanc- 
kim krokiem do palarni. 

—- Może pan byłby łaskaw po- 
kazać nam swoje zanroszenie? — 
rzekł jeden z dyplomatów. 

— Moje zaproszenie? —- odpo- 
wiedział tancerz zdziwionym gło- 
sem. — Ja nie mam żadnego za- 
proszenia. 

— Jakto.. W takim razie w ja- 
ki sposób... I kto pan jest? 

— Klux 

— Klux? Z jakiej ambasady? 

— Z żadnej. Jestem pomocni- 
kiem piekarza. 

Błękitna krew zalała prawdzi- 
wego dyplomatę. 

— (o piekarz? Klux? Gość bez 
zaproszenia?” Jakiem prawem 
przyszedł pan na zabawę, w któ- 


rej bierze udział tylko śmietan- 
ka? 
-— Ja się znam na mietan- 


ce. Używam jej do ciasta. 
— (o za tupet.. Tańczyć z 
Colonna, żoną posta włoskiego... 


— Phi.. Włochy... Wielka 
rzecz.. Nie umieja piec bułek. 
— Warjat!.. Warjat!... Gdzie 


detektyw !... 

W dwie minuty później Klux, 
pomocnik piekarza, został wysie- 
dlony ze statku (ku 
pięknych pań). Dwaj wywiadow- 
cy zepchnęli go do łodzi ratunko- 
wej i odwieźli do brzegu, zaś sta- 
tek, podobny do pływającej, peł- 
nej kwiatów i świateł wyspy, po- 
płynął dalej. Ale zabawa już nie 
była tak wesoła, jak przedtem. 
Panie były trochę zażenowane i 
rzewnym wzrokiem śledziły odda- 
lającą się łódź, tylko panowie 
mieli Schadenfreude i -dokuczali 
swoim żonom i przyjaciółkom, 
że się dały tak skandalicznie wy- 
prowadzić w pole jakiemuś tam 
piekarzykowi. PE 

Podczas Śledztwa Klux zacho- 
wywał się cynicznie. Nie. zdra- 
dzał wcale skruchy i oświadczył 
władzom. że oddawna marzył o 
tem, by się dostać na, zabawę 
„wielkich tego świata“ i wyrwać 
się choćby na ~ przeciag * jednej 
nocy z własnego środowiska, któ- 
re mu obrzydło. 

Tyle widział filmów z życia mil 
jonerów, tak się oswoił z wido- 
kiem pałaców, marmurowych 
schodów, kobiet strojnych jak lal- 
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— (o pan robi? Przy tej czynności zastał go woźny kopalni, Bo- 
— Bo to jest świetnip, doskonale! — markszajder za- . 


tarł ręce i roześmiał się. 


— To 


samo powiedział mi Faleński... 


— Głupio powiedział! Jest świetnie, ale nie nas! 


— A to dlaczego? 


granicy n 


mie pan? 


znajdzierhy we 


dni. 


Faleński codziennie 
a oprócz tego kazał sobie składać szczegółowe raporty 
z wymienieniem ilości wydobytej rudy. Nie mógł sobie 


odmówić 
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— Zaraz to panu wytłumaczę... 
Wskazujący palec zaczyna nerwowo biegać po planie. 
— Dlatego proszę pana, że ten chodnik leży tuż 


aszej koncesji. Jeśli stary skręca 


runku, co pan pokazał, to po jakich dwunastu metrach 
znajdziemy się już na terenie kopalni Bolesław. 


To nie nasz galman. 


— Aha, aha! — chłonął objaśnienia Targowski. 

— Mało tego! Mało, powiadam panu!.. Bo, gdy się 
wlezie w cudzą koncesję, wynikną stąd protesty, Spraw- 
dzania, może sądy, słowem piekicłko, że to — ha! 

Markszajder krążył po pokoju, gestykulując: 

— Niepytany, nic mu nie powiem... A on nie zapy- 
ta, bo nie bedzie podejrzewał istnienia tej ewentualno- 
ści. Tembardziej, że tego... że, jak pan powiada, aż mu 
się binokle zaświeciły, kiedy galman zobaczył, 

— Tak. 

— Ha, 

Faleński rzeczywiście nie przypuszczał 
żadnych powikłań. W kierunku roboty przygotowawczej 
ułożono piorunem kolejkę i zaczęto eksploatację rudy. 
Opróźniano gardziel chodnika z zalegającego tam odj równie 
setek lat galmanu, który porywany na wózki wyjeżdżał 
na wierzch, a potem już z wagonów kolejowych spadał 
w ziejące ogniem gardziele pieców hutniczych. 

Praca na polu Targowskiego huczała już od siedmiu 


ha, ha, ale mu zapał ostudzą! 


odwiedzał 


przyjemności kreślenia krzywej 


Sekre 
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rozpaczy ' 


złolodajną robotę, 


ki ze sklepów z konfekcją, tyle; 
przeżył (w kinie) cudnych roman 
sów i dramatów, że wreszcie za-| 
pragnął sam wziąć udział w jed. | 
nej z komedyj, które dotychczas 
widywał na srebrnym ekranie. | 
Wyczytał w gazecie zapowiedź 
balu. Sugestywne wzmianki w ru- 
bryce światowej podziałały na! 
niego, jak łyk mocnego wina... A 
że wśród cyganów*z kapeli, wyna- 
jętej na statek, ma przyjaciela, 
więc uknuł razem z nim spisek. 
Przyjaciel pożyczył mu frak i 
wszedł razem z piekarczykiem na 
pokład. dawali, że są obydwaj 
członkami orkiestry. 
Piekarczyk był piękny i zgrab-; 
ny, na zabawach ludowych AA 
szył się opinję świetnego tance- 
rza... Mówić nie potrzebował, W 
dzisiejszych czasach nie rozma-; 
wia się podczas tańca, bo taniec! 
ma własną wymowę. Może gdyby 
był zaczął zwierzać się paniom 
ze swych uczuć, byłyby się spo- 
strzegły, że czarujący chłopiec, 
| 


wyraża się trochę inaczej, aniżeli; 
U 


panowie z korpusu dyplomatycz- 
wybuchłby  prę- 


nego i skandal 
dzej... 

— Zdobyłem się na odwagę i po 
deszłem : do pierwszej z brzegu 
pani. Gdy z nią przetańczyłem 
ioxą i zauważyłem, że wszyscy 
się nam z lubością przyglądają. | 
nabrałem tupetu i zacząłem cią- 
gnąć do tańca jedną po drugiej. 
No i przekonałem się, że niema 
wielkiej różnicy między kobieta- 
mi. Hrabina i pokojówka akurat- 
nie taksamo się przytulają i lubią, 
lgdy je tancerz do serca przyciś- 
| nie į dmucha im w szyję i wywi- 
| ja z nimi hołubce, jakby nikogo 

inszego na placu nie było. 

— Czy nigdy nie byliście stro- 
pieni? — zapytał go komisarz po- 
licji. 

-— Owszem... Bo miałem za wiel 
kie powodzenie. Tak mi leciały w 
ręce; jak zaczadzone. Nie mogłem 
nadążyć. Wszystkie chciały, prze- 
tańczyć ze mną choćby : jedną 
rumbę. A najgorsze było to, że 
żadna mi nie mówiła jak się zwie. 
U nas, na naszych zabawach, sko- 
ro powiem, żem Klux, to mi tan-| 
cerka także się przyzna jak się: 
nazywa — a te ani mrumru, To- | 
by dopiero była frajda BIURZE 
naprzykład: -— Jestem arcyksięż- | 
ną Kudoksją.... A ja jestem księż. 
na Colonna... Markiza Pallavici- 
ni.. Tymczasem ja nie wiedzia-, 
łem z kim mam okoliczność, i to 
mi psuło zabawę... Chociaż nie ża- 
łuję, żem się wybrał na ten bal.. 
Ccm użył, tom użył... 
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lesław. 


— List do panu zawiadowcy! 

Oddarty kawałek niebieskiej 
zmięty zwitek do kosza. Faleński prostuje arkusz fir- 
mowego papieru i zączy 
go różowieją. List zawiera ostry protest przeciwko cks- 
ploatowaniu rudy z cudzej koncesji. 

Faleński tak jest zaskoczony, że narazie nie wie, co 
robić. Pragnie wołać Rzuchowskiego, potem: myśli o Gła- 
dyszu, wreszcie przed oczami stajc mu ukiadana postać 
na zawiadowcę bucha tala oburzenia 


na 
w tym kie- 


Rozu- | Targowskiego 


i złości. 


1 


— Panie kolego, — 


bywacie galman. Gazie 
obejrzeć i zająć. 


— W tej chwileczce! Wszystko dzieje się tak błyska- 
możliwości | wicznie, że nie bardzo mogę się zorjentować... Ten gal- 


man.zresztą jest juz w 


go markszajdra. 


Nim zdążył ochłonąć z wrażenia, przed biurem za- 
(trzymał się powóz, z którego wysiadło dwóch wieikolu- 
dów: zawiadowca kopalni w Bolesławiu, inżynier Czar- 
nowski, oraz markszajdet tejże — Rumiński. 


śmy przed chwilą protest pismienny, a teraz przycho- 
dzimy osobiście. Weszliścic īa naszą koncesję i wydo- 


'-— Q, ho, ho! Będziecie musieli zwrócić gotówką, lub 
wysokoprecentowy z zapasów. 

— Czy to aby napewno panów koncesja? 

— Masz tobie! Napewno! 

— Zaraz, zaraz... Panowie pozwolą, że poproszę mce- 


Frzed kratkami 


Nr. 218 = 


Sprawa djabelska 


— Dopraszam się Wysokiego Są- 
du — pisała w swej skardze p. Józe- | 
fa Z-kowa — jako Karóla P-ka, któ- ; 
ra jezd mojem wrogem zakamienia- 
lem i somsiadką złowredną, że najgor 
szemu nic życzę jeji micé za sąsiad- 
kę, która na mnie djabelskicm spo- 
sobem dybie a to tem sposobem dja- 
belskiem, że zakradła się na podwyr- 
ko, jak się moje spódnice wietrzyli i 
ucina wstąszke z zielony rypsowy 
spódnicy. Apotem syna mojego ro- 
dzonego przekupywała cukierki mu 
dawała  rzeby gżebienia 
włosów jeji przynius szczyńście rzem 
mu zdążyła z garści wydrzyć i po 
łbie sprałam to chociem od ty pory 
pilnie. zwarzaia i wszystkie moje 
skrawki osobiste takżesamo i paz- 
nokcic Pod Blachą paliła asztu raz 
idę ja na strych a tu kolana się po- 
dcmną ugięły com na wiasne oczy w 
kąciku wedle krokwi zara pod  trę- 
plem na własne ślipia jak tu stoję 
rzywa rzem zobaczyła te czary chtu- 
re łoskarżona na mniec wyszykowała 
a to była Figura woskowa na 4 pal- 
ce zdłoż za łup na nitce powieszona 
a ta Figura spódniczkę miala z ty 


z 


mojji bluski w żółte kwiatki co każ- 
da w domu poświadczy chtura tom 
bluskę znała com ją na łatki wziena 
do Fartucha a z ty łatki ta złowredna 
nszyła 
włosy miała 


łoskarżona kaftanik  Figurze 
a łoprucz tego Figura 


zielony wtążki rypsowy a kaftanik l 


mojech 
í 
| 


leguralne i paznąkcie tysztosamo 4 
najgorsze co mnie się asz słabo zro- 
bicło to zomp mój własny tszonowy 
chtury dałam rwać puł roku temu na- 
zat u Fryziera K-czaka to tyn zap 
Figura miała w twarz wsadzony legu- 
ralnie czyli w gęmbe i tyn zomb tyż 
wszyscy w domu znają jako rze mnie 
bardzo bolał także wszyscy wiedzicli 
jak mnie ten zamb bardzo bolał i 
jego skąciś wydostała i Figurze wsa- 
dziła chtury zamp odrąz poznałam i 
w kościele przysięgnę że to muj ząb 
więc to był tyn zamach djabelski na 
moje rzycie jako że ta Figura była 
za mnie powiesszona na czary rze- 
bym też tchnienie ostatnie Wydała i 
za tę zbrodnię łoskarżam Karólę P-ką 
i sprawiedliwości się dopraszam od 
wysokiego Sondu. Józefa. Z-k. 


Sensacyjna ta sprawa została od- 
lożona na dwa tygodnie spowodu 
niestawiennictwa Świadków: fryzjera 
p. K-ka i drugiej sąsiadki p. Stani- 
sławy Cz-kowcej, ktorzy „mieft ustalić 
tożsamość magicznej figurki. 


Niechaj to jednak nic uspakaja ni- 
kogo z Szanownych Państwa! O- 
strożność nie zawadzi. Można *'w cza- 
ry nic wierzyć, ale na wszelki wy» 
padek (któż z nas nie ma wrogów?) 
łepiej palić wszystkie, jak p. Józefa 
powiada, skrawki osobiste. Nie, żeby 
wierzyć, ale, na wszelki wypadek. 


Very 


Wulkany w 
Ciekawe odkrycia 


Do najciekawszych odkryć Byr- 
da ekspedycji amerykańskiej do 
bieguna południowego, należy 
stwierdzenie, że w tych regjonach 
lodowych znajdują się także roz- 
ległe tereny wulkaniczne. Ekspe- 
dycja stwierdziła, że stoki niektó- 
rych gór pokryte są kamieniami, 
których pochodzenie wulkaniczne 
nie ulega żadnej wątpliwości. 
Wulkany wśród wiecznego "lodu, 
to brzmi dość oryginalnie i sprze- 
ciwia się naszym wyobrażenióm, 
lączącym ziejące ogniem góry z 
krajobrazem tropikalnym. Zjawi- 
sko to tłumaczy się tem, że regjo- 
ny lodowe okolic antarktycznych 
były kiedyś prawdopodobnie kra- 
jami tropikalnemi, w których we- 
dług naszych pojęć wulkany sta- 
nowiły uzasadnione rekwizyty 
krajobrazu. ; 

Według pewnej teorji nauko- 
wej, kontynenty zmieniają swoje 
położenie w stosunku do siebie. 
Ameryka np. oddala się rocznie 


koperty spada jako 


na czytać. Po chwili policzki je. 


APN NN 


zaczął Czarnowski — przysłali- 


są zwały? Zaraz je musimy 


hutach. 


— A AZ 


Kościsty Rzuchowski wszedł, strzelając, jak zwykłe 


wydobycia, 


która teraz gwałtownie kierowała się w górę. 


Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 69156 — biuro czynne od godz. 9 runo do 6 wiecz. WE 


A Ph. | 
Druk. Literacka S. Z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel, 566 64 


Ceny ogloszeń: 


swemi roześmianemi oczami. 
— Co za goście! — zawołał, witając się oficjalnie 
z Czarnowskim, a serdecznie z Rumińskim, 


C. d. ©.). 


Wydawca: MAZÓW 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal , 
Pan Go ty (na wszystkich stronach po 6 szpał*): na 1-ej stronie — 1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 10 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zL, lekarskie — 30 gr 
30 gr Drobne po 20 gr. za wyraz. duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy 
a tłusty”druk — podwójnie. Notatk reklamowe oznacza się cyfra (N). a r 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


śród lodów 


ekspedycji Byrda 


od Europy c jakieś 50 m. Polegać 
to ma na tem, że twarda, a nie- 
zbyt gruba skorupa ziemi ślizga 
się po wewnętrznej, jeszcze mięk- 
kiej kuli ziemskiej, znajdującej 
się pod nią. Ponieważ kontynen- 
ty nie wszystkie są równo grube i 
z tego powodu ciśnienie ich na 
wnęttze ziemi jest rozmaite, lek: 
kie kontynenty szybciej się posu- 
wają. niż ciężkie. Najgrubszą jest 
prawdopodobnie skorupą4.sziemska 
w pewnej części Azji. Mniej ma- 
sywna już jest w Europie. Chiń: 
czycy; Persowie, Afgańczycy, ma- 
ją zatem pewniejszy grunt pod 
nogami, niż Europejczycy, * i 

„Te przesuwanie się-” kontynen- 
tów posiada tcdy dlaus:turytorjów 
arktycznyeh zasadnicze * znacze: 
nie. Położenie biegunów musi: się 
zatem, chociaż jak-dła ludzkich 
pojęć okresach bardzo długich, 
także zmieniać. Zmiana, położenia 
wywołać musi oczywiście -także 
silną zmianę klimatu. Być może, 
że okresy lodowe ziemi są niczem 
innem, jak tylko skutkiem tego 
przesunięcia się skorupy ziem- 
skiej, zamieniającego Kraje tro- 
pikalne w regjony lodowe. Gdzie 
dzisiaj zimno syberyjskię sku: 
ło w lód przyrodę, tam jutro 
żar słoneczny wyczarować, może 
rajską wegetację 1 mogą się otwo- 
rzyć ziejące ogniem paszcze wul- 
kanów. 

Tak więc niema nic stałego na 
ziemi, a wygasłe pod  wiecznemi 
lodami Antraktydy wulkany prze. 
stają być czemś  niezwykłem w 
wiecznie 'dokonującej się odmia- 
nie zjawisk, 


a - 
Przed zamknieciem 
koion j i półcolonij 

Wszystkie. .kolonje i półkolouje 
letnie dla młodzieży szkolnej, czyw- 
ne od końca czerwca, zamknięte bę: 
dą w okresie między 10 i 15 b. m. 
t. j. przed rozpoczęciem roku szkol- 
nego. Oprócz kol».:ij Rudy Szkolnej 
m. sto. Warszawy, Zarządu . Miej- 
skiego i Ligi Szkolnej Przeciwgruź- 
liczej, były one prowadzone również 
przez różne instytucje społeczne. Za- 
rząd Miejski prowadzi półkolonje w 
czterceh ośrodkach zdrowia: pierw- 
szym, trzecim, piątym i ósmym. 

Na kolonjach i półkolonjach dzie- 
ci otrzymują ezterokrotne pożywie- 
nie dzienne i pozostają pod opieką 
lekarską. 


Nekrologja po 
cytrą 


1 


komunikaty specialne 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński ` 
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